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Prawda o sjoniźmie i... wyborach tarnowskich
V  odpowiedzi na cist otwarty p . pos. Cioikosza do Vanderveldego

Kraków, 2ó czerwca 
(bj W  swo»ej gościnie u socjalistów polskich 

.weźmie dzisiaj Emil Vąndervelde udział w rna- 
nifestacyjnem zgromadzeniu w Krakowie, gdzie 
spotka sie bez wątpienia z tukiem samem ser- 
'decznem przyjęciem, jakiego doznał w W ar­
szawie i Łodzi. Również sjoniści krakowscy, 
podobnie jak sjomści w Warszawę i gdziein­
dziej, z najgłębszą czcią i sympatią powitają 
Vanderveldego, o ile będą mieli ku temu spo­
sobność. Mówić u tem, jaki jest stosunek Van- 
dtrytldegu iu  sjonizmu i dzieła palestyńskie­
go, jest rzeczą nu łamach tego pisma zbytecz­
ną. Yanderyelde i jego ezcigoJna małżonka na­
leżą z póśtOd czołowych osobistości świata 
socjalistycznego do najgorętszych przyjaciół 
naszej idei i naszego ruchu. Vaadervelde wie o 
rem, że‘ ruch sjonistyczry nie jest ruchem kla­
sowym, łecż ruchem obejmującym wszystkie 
klasy żydostwa, od wielkiej finansiery począw 
szs a na robotnikach socjalistycznych kończąc, 
a mimo to — czy też może właśnie dlatego -  
jest,-naszyci nietylho sympatykiem, ale aktyw­
nym nawet współpracownikiem Vandervelde 
zejaje sobie sprawę z najgłębszej istoty i treść! 
ruchu słanistyczneeo i światopoglądu naszej 
idei renesansowej. W pośrodku dzisiejszego 
chaosy. politycznego i społecznego nu całym 
Rwiecie tworzy sionizm w Palestynie w swoicti 
osiedlach na ziemi Funduszu Narodowego po­
czątki społeczności opartej' na idei pracy i sj-ra 
wiedliwuści społeczne]. Vandervelde zwiedził 
kwuce palestyńskie i zdaje sobie z cala dokła­
dnością i Swi tdomością sprawę z motoryc/nej 
siły 1 ideowych horyzontów sjonizmu.

Ogłoszony wczoraj, w „Naprzodzie" list o- 
twartv p. pósła Adama Ciołkosza do 'tander- 
yeldego pt. , PraWda q sjoniźmie" wywoh prze 
to u wielkiego trybuna i wybitnego socjologa, 
jakim jeśt Emil Vandervelde, co najwyżej 
uśmiech politowania. Politowania z tego powo­
du, że wybory, do raoy miejskiej w Tarnos 
mogły u człowieka, który jest bądźcohądź po- 
Słem sejmowym, obalić cały jego —  lak pisze 
p. Ciolkosz —  dotychczas pozytyymy stosunek 
do sjonizmu. Jakże to: wszakże ruch sjonistycz 
ny Jest ruchem ogólno-narodowym, obejmują­
cym wszystkie warstwy i klasy żydostwa. cze­
góż Więc rozdzierać szaty i pisać otwarte listy. 
Jeśli w*ród wszystkich bez wyjątku stronnictw 
żydowskich (prócz- socjalistycznych), które 
przystąpiły do bloku polsko-żydowskiego *• 
Tarnowie, znaleźli się także sjoniśc* przekonań 
niesocjfclistycznycb; W  Anglji należą sjoniści 
do wszystkich trzech partyj politycznych i nikt 
7 lego powodu nie podnosi żadnych rekrymina- 
cy]. I.ord Melchett Jest konserwatystą, sekre­
tarz egzekutywy sjoristycznej Leonhard Stein 
fest 'Iberałem, a członek egzekutywy prof. Bro 
detzky należy do Labaur Party. A mimo to —  
gzy też raczej właśnie dlatego — 'sjonizm Jako 
takt, jaka ruch renesansowy w najlepszem te­
ko słowa znaczeniu, l e s l  ruchem par excellen 
fe  posterowym. iw<j£resywnym " <fvlko za­
sługującym na poparcie, ale posiadającym też

pełne i entuzjastyczne poparcie najlepszych 
umysłów europejskich, także i z obozu socjali­
stycznego, a wśród tych ostatnich — na pierw 
szem miejscu —  Emila Vanderveldego.

Ale jeśli już p. Ciolkosz skierował do Van- 
derveldego tak okropny list, w którym sjonizm 
nazwał oszustwemO), a to „pod świeżem wra­
żeniem wyborów gminnych w Tarnowie**, to 
musimy Vandervelaemu opowiedzieć także i te 
szczegóły z wyborów tarnowskich, które mio­
dy, ale srrytny p. Ciolkosz zupełnem pominą! 
milczeniem, a które sprawę wyborów tarnow­
skich we właściwem dopiero stawiają świetle.

Oto pisze p. Ciołkosz Vanderveldemu, cc na­
stępuje: „W  Tarnowie byliśmy świadkami, jak 
połączyli sil z sobą najobskurniejsi klerykali- 
antysemici i taszyści z obozu rządowego aby 
uniemożliwić klasie robotniczej zdobycie na­
wet minimalnego zastępstwa w samorządzie. 
Plan ten nigdyby się był nie powiódł, gdyby 
nie Domoc sjonistów... Został stworzony jedno 
lity blok wyborczy, w któ ym wspólnym uści­
skiem połączyli się klerykali polscy i faszyści 
oraz sjoniści... Sjoniści w Polsce odwołują się 
do socjalizmu europejskiego, do Was, do M ac 
Donalda, lecz tu na miejscu walczą bez skru- 
pupułów z socjalizmem polskim ozy żydow­
skim... Sjonizm jest partią klasową burżuazji 
ty dowskiej — oto prawda o sjoniźmie...*

W  tym całym liście otwartym, zatytułowa­
nym „Prawda o sjoniźmie** —  z którego zacy­
towaliśmy wyżej tylko parę zdań —  niema 
ani jednego słowa ...prawdy. Ogólników nie 
będziemy zbijać, bo prawdę o sjoni żtnic zna 
Vandervelde conajmniej tak dobrze jak p, 
Adam Ciołkosz z Tarnowa... Natomiast nie zna 
Vandervelde prawdy o ...Tarnowie, którą p. 
Ciołkosz w perfidny sposób ukrył, przemilczał 
i zeskamotował. Prawda o wyborach tarnow­
skich jest zaś taka: Z inicjatywy tarnowskie­
go starosty p. Marossany‘ego powstał Dian cał­
kowitego zaniechania walki wyborczej nrzy 
obecnych wyborach do rady miejskiej z uwagi 
na zupełnie przestarzałą ordynację wyborczą. 
Inicjatywę tę przvieli w Tarnowie wszyscy z 
sympatią, a do stołu obrad zasiadły wszystkie 
bez żadnego wyjątku stronnictwa polskie i ży­
dowskie, a wiec także i socjaliści, w szczegól­
ności PPS i Bund. Tę właśnie okoliczność, że 
także socjaliści zasiedli do stołu obrad, celem 
stworzenia jednego wspólnego bloku, przemę­
cza p. Ciołkosz, choć okoliczność ta jest decy­
dująca dla całej oceny sytuacji wyborczej w 
Tarnowie gdyż z góry wyklucza w kategocz- 
ny sposób wszelkie podejrzenie, jakoby stron­
nictwa mieszczańskie w Tarnowie połączyły

się celem uniemożliwienia klasie robotnicze) 
zdobycia nawet minimalnego zastępstwa w sa 
mor zadzie". Wspólnie debatowano, i azem tar* 
gowano się o mandaty, prgyczem PPS przy* 
znawano na 12 mandatów w IV. kole —  7 man* 
datów. Tylko — co się stało? Nie doszło się do 
porozumienia. Słronnictwa mieszczańskie twler 
dzą, że z winy socjalistów, socjaliści, gciyby; 
nie ukrywali niemiłej sobie genezy akcji wy­
borczej, twierdziliby z pewnością, że porozumie 
nie uniemożliwiły stronnictwa mieszczańskie. 
Nie naszą rzeczą Jest rozstrzygać tę sprawę. 
Już zeszłej niedzieli, w dniu wyborów w IV. 
kole w Tarnowie, wyraziliśmy w notatce reda* 
kcyjnej zdanie, że byłoby lepiej, gdyby do 
ogólnego porozumienia było się doszło. Skoro 
jednak do jednego wspólnego 1 ogólnego blo* 
ku nie doszło, nie mieli sjoniści kierunków mle» 
szczańskich innego wejścia, jak iść razem z bu* 
kiem polsko-żydowskim. ’’ i

Nie o to jleidinaik fiu idzsie i nie ta lest w  tym 
wypadku istotą rzec zy, lecz denuncjacja p. Ckj# 
kusza przed naszym przyjacielem Yjunideryel  ̂
,dem na którego przyjaźni zalety nam nalepo* 
miernie, jakoby przy pomocy sjopfetAw powstał 
blok skierowany przeciw klasie robotniczej 
Prawda jest naroiniast ta, że socjaliści sarni 
pertraktowali ze stormnictwamii mieszczańiMe* 
mi i przez sam ten fakt zaakceptowali możH* 
wość wspólnego z niemi pójścia do w ; borów, 
skore jednak postawili waiumiikii które zdaniem 
meszty stronnictw były nile do przyjęcia, to w1 
takim razie nie można uważać tego zesoofti 
stronnictw, do którego mieli pierwotnie należeć 
sarni socjaliści, za zespół skierowany p r z e c i w  
sociaiinstom.

Taka jest prawda o wyborach tarnowskich 1 
to niechaj Vandiervelde rozważy, o  ile dój&złe 
go list otwarty p Ctołkos za.

Co się zaś tyczy samego p posfc. CiułikOŁZa, 
to' przykro nam bardzo^ że wybory laimoyski© 
przekreśliły — jak pisze — jego „wfarę. M  ajo 
raznr oznacza odrodzeni© poczucia godność* na 
rodowej wśród Tydów i szczere dążenie dc uzy 
skainia własnego dachu nad głowa**. R- Ciołkosz 
niejedną wiarę taż w sobie nrzekreśbł, mimo 
swego młodego wael u. Droga od redaktorstiwa.' 
„Płomieni" do politykowania w  Tarnowie 1 no-1 
słowawa na 'sejm jest bardzo... prozaiczna, Mi­
mo to jednak, o z n a c z a  sjoorznn odrodzeni© 
poczucia rodności narodowej wóród Żydów ! 
szczere dążence  do uzyskania własnego dachu 
nad głowa! T  a k a jest prawda o sjoriźmto któ 
rą przekreśl,ił w sobie p. poseł Ciołkosz, lecz któ 
rej nie zdoła p. poseJ Ciołkosz, razem z Cundetn, 
przekreślić u —  Vanderveldiego. jesteśmy oo do 
tego najzupełniej "pokouni.

Emil Vandervelde o sjoniźmie
UCcnfferCiiicja z coslem drem Reichem

W  a rłs z a w a. 22* 6. (Sin) Poseł Reich odbył 
dziś dłuższa konferencje z p. Vanderveldęm, P. 
YanuerceIJe podziloił się wrażenia mi z Palesty 
ny, wyrażając się entuzjastycznie o żydowskiej

pracy koionizacyjnej.. Omawiano również szcze 
gółowo sytuacje w sjoniźmie a szczególnie stan 
ruc-hu sjońskiego w fBelgji- P. Vandervelde o- 
& wladczj ł, iż mimo że stolicą Belgjl jest Bruks©
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la, ruch sjonj-styczny rozwija się najsilniej w 
Artwc rpji ,gdyż miasto to jest ośrodkiem masy 
robotników żydowskich. P. Vandervelde uważa, 
że Agencja Żydowska wyrówna i zniweluje' ró­
żnice w  łonie organizacji sjońskiej, oświadcza­
jąc zarazem, że nie rozumie opozycji przeciwko 
Agencji. Z witlkiem uznaniem wyraża się p. Van 
dervelde o prof. Weizmannie, którego uważa za

W a r s z a w a .  22. 6. Sin Dziś wieczorem na 
stąpiło uroczyste 'otwarcie' Kongresu Pracującej 
Palestyny w  obecno ści 800 delegatów. Garstka 
lewicowych Poak-sjonistów rozdawała przed 
gmachem teatru Kammsikiego, gdzie Kongres się 
odlbywa ulotki zwrócone przeciwko zjazdowi. 
G  sami osobnicy powitali kocią muzyką przy­
jeżdżającego Vamdervełda

Zjazd zagaił hebrajsikem przemówieniem przy 
wódca lOibobJców palestyńskich Ben-Zwi, po- 
czem przemawiał, również imieniem robotni­
ków pales'tyńskiich Sprincak, który w  serdecz­
nych słowach powitał Vanderveldego, potępiaj \c 
zaiazem stanowisko Bandu wobec entuzjasty 
idei renesansu żydowskiego.

Następnie zabrał głos powitany huraganem o- 
kiasków p. Yaude^yeide, który na wstępie wispo

W a r s z a w a .  22. 6. ŻAT. 7arząd PW K u- 
bhwalił na posiedzeniu z dnia 17 bm. deklarację, 
która nawiązując do ostatnio odbytej konferen 
Cji z pizedstawicielauii prasy żydowskiej, o- 
świadicza, ze PW K została stwoi zona zgodnym 
wysTkiem współobywateli bez różnicy wyzna­
nia i przekonań politycznych- PW K stworzona 
dla uczczenia 10-Iecia Polski Odrodzonej, poka 
zać ma światu, że społeczeństwo polsk'e potrą 
fi porzucić uprzedzenia i zjednoczyć się pod ha 
siłem pracy państwowo-twórczej. Jest dziełem 
pokoju i otaczać ją winna atmosfera pokoju i

Oktrojowanie konstytucji 
w Jugosław ’ ?

W i e d e ń ,  22 6 PAT. Dzienniki donoszą z 
Białogrodu. W  kolach temtejszych słychać, że 
rząd zamierza w najbliższej przyszłości przy­
stąpić do rozwiązania kwestji przywrócenia re- 
gime konstytucyjnego, przez wypracowanie o- 
ktrojowanej konstytucji, któraby proklamowała 
królestwo Serbów, Chorwatów i Słoweńców 
królestwem Jugosławii. Na razie niema potwler 
dżenia tej pogłoski.

 -o-—

Zgon weterana socjalizmu 
żydowskiego

N o w y  Jork.  22. 6. ŻAT. Zmarł tu w  wie­
ku sędziwym A. M. Goldreioh, jeden z założsroie 
fi Arbeiiterringu w  Ameryce. Zmarły pochodził 
z  Polski. W  r. I8t t  wyemigrował do Paryża i 
był uczestnikiem czerwonej gwardji narodowej 
w  czasie Komuniy Paryskiej. Do Ameryki przy 
był w  lotach osiemdziesiątych i brał bardzo 
czynny udział w ruchu robotników żydowskich 
w  Stanach Zjednoczonvch.

P a r y ż ,  22 6 ŻAT. Przybył tu nadrabin 
Anglji dr. Hertz, oraz Lucien Wolff, celem ucze 
stniczenia w konferencji poświeconej sprawie 
reformy kalendarza.

W  ede ń ,  22 0 FAT.  Dzienniki donoszą z 
Rzymu: „Giornale d*lta!ia*‘ podaje, że we wr/e 
fniu br. odwiedzi silna grupa samolotów wio- 
skcih Europę środkową, a mianowicie Wiedeń, 
Budapeszt, Pragę, Warszawę, Berlin t Mona­
chium.

jednego z najwybitniejszych mężów stanu douy 
współczesnej. Vandervelde oświadczył, że w y­
jeżdża dziś do Krakowa. Niestety do Lwowa nie 
może wyjechać.

W  rozmowie brała udział również małżonka 
P. VandeirveIdego, która również wy raża się en

mniał, iż otrzymał list od Buindu, wzywający 
go by nie brał udziału w dzisiejszej konferencji. 
Mówca zastrzega siię, że przemawia w swojem 
własuem imieniu a nie jako przed sta wideł II. 
Międzynarodówki. W  dalszym ciągu nakieśiiił 
mówca swe wirażenia z pobytu w Palestynie, 
wyrażając swoj entuzjazm dla dzieła odbudo­
wy kraju żydowskiego. Mowa Vanderveldrgo 
przerywana była częstemi oklaskami.

Z kolei zabrała głos pani Vandervelde, która 
wygłosiła referat o pracy kobiet żydowskich w 
Palestynie.

Przed zakończeniem dzisiejszego posiedzenia 
doszło do burzliwych scen, gdy przedstawiciele 
Poale-Sjonu prawicy zażądali głosu w  sprawie 
prowadzenia obrad w języku żydowskim. Prze 
wodniezący nie udzielił iim jednak głosu.

zgody. Kto atmosferę tę zamąci, szkodzi spra­
wie publicznej. Stojąc na tem stanowisku, że 
zarząd PW K z ubolewaniem przyjął informację 
o zaszłych w  dniu 8 bm. na ulicach Poznania 
wypadkach wywołanych przez męty społeczne. 
Nie wchodząc w  ocenę postępowania (? ) tych 
czynników zarząd PW K na równi z ogółem o- 
bywatelstwa m. Poznania potępia wybryki mo 
tiochti ulicznego. Zarząd PW K podkreśla przy- 
tem. że na terenach, na których fest gospoda­
rzem nie dopuści do jakichkolwiek wykroczeń.

Sprawa uboju rytualnego w Nor­
wegii —- przesądzona

Os l o ,  22 6 ŻAT. Wyższa Izba parlamentu 
norwerskiegu wszystkiemi głosami przeciwko 
jednemu zatwierdziła ustawę w sprawie wpro­
wadzenia zakazu uboju rytualnego, przyjętą w 
ubiegłym tygodniu przez Izbę niższą.

Dzika zemsta za wydalenie ze 
służby drakoński wyrok sądu
W i e d e ń ,  22 6 FAT. Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Moskwy: Sąd w Nowosybirsku zasą 
dzil 2 robotników kotejowych na śmierć. Robo­
tnicy ci z zemsty za wydalenie wypuścili 6 lo­
komotyw pod para na tor. Skutkiem wykoleje­
nia i zderzenia zostało uszkodzonych 5 loko.no 
ty nr i 4 wagony.

Amanullah w drodze do Włoch 
Dramatyczne sceny pożegnania
B o m b a j ,  22 6 PAT. Amanullah wraz ze 

świtą wsiadł na pokład okrętu, celem udania, 
się do Włoch.

B o m b a j .  22. 6. PAT. W  chwili odjazdu z 
Bombaju króla AmanuiUaha rozgrywały się dra 
matyczue sceny pożegnalne ze świtą która to­
warzyszyła Amanullahowi. Żegnając brata swe 
go Innayatulaha, Amanullah wybuchnął rła- 
czem. Na pokładzie statku, którym Amanullah 
odjechał, zarezerwowano dla niego i jego świty 
25 kabin luksusowych. .

— W  najbliższych dniach ma przybyć do Pol 
ski Ignacy Paderewski
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PRZY OTYŁOŚCI, ARTRETYŻMlE I CHOROBIE 
CUKROWEJ naturalna woda gofzka „Franciszka 
Józefa * wzmacnia czynności żołądka d kiszek, ora* 
ułatwia trawienie. Badacze chorób przemiany małe- 
rjii stwierdzają świetne wyniki, otrzymane przy sto-' 
suwaniu wody „Franciszka Józefa". Żądać w aptek. 
_________________________________z__________1478ek

Dziś wybory w 10. kole Mady 
miejskiej w Tarnowie

Lw a  otoku polsko-żydowskiego jest następu­
jąca: Radni: Glotzner Izrael Dr. Goldberg Saki 
mon, Korriusłński Stanisław, Marguilies Artur,1 
Miikoś Michał, architekt, Niedzielski Mcchał, Pa­
zdro Jan ul. Zamkowa, Pikul Jan, Dr. Srhenkel 
Wolf Dr. Skowronsiiti Michał, Szadziński Lin 
ćwik, Wechsjfr Izrael. Zastępcy: Banek Jan 
(Struskia). Dyczek Henryk, Frtsch Józei, Kargól 
Stefan, Kleinhandfcr Herman (lakaoinak), Rutfi 
Teodor.

Głosujcie solidarnie na listę Bloku polsko-źy
dowskiego!

Ważne sprawy na jutrzejszem 
posiedzeniu rady ministrów
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W  a r s z a w a. 22. 6 Sin. Na poniedziałKowem 
posiedzeniu rady ministrów pod przewodni­
ctwem premiera Switałskicgo i przy wsipółudzia 
le marszałka Piłsudskiego umawiany ma być 
szereg ważnych spraw aktualnych życia gospo­
darczego państwa. Szczególna waga poświęco­
na będzie sprawie komercjalizacji koiejł pań­
stwowych oraz wywozu znoża zagranicę.

Posiedzenie rady naukowej 
wychowania fizycznego

(Telefonem od naszego korespondenta)
W ar s z a w a. 22. 6. Sio. Dziś o godz. 10 przed 

południem w sali konferencyjnej ministerstwa 
spraw wojskowych rozpoczęło się uroczyste po 
siedzenie rady naukowej wychowania fizyczne 
go, której osobiście przewodniczył marsz. P ił­
sudski, przyo/em marszałek wygłosił odczyt o  
wychowaniu fizycznem w  Polsce.

Poiar miasteczka w wojew. 
kieleckiem

Kilk: uzieseąt rodzin żydowskich 
bez dachu nad głową

K i e l c e ,  22 6 ŻAT. W  miasteczku Maf- 
goszcz (ziemia kielecka) wybuchł olbrzymi i»o- 
żar, który w ciągu 25 minut strawił 30 zabudów 
wafi przeważnie żydowskich. Kilkadziesiąt ro­
dzin żydowskich pozostało bez dachu nad gło­
wą i środków do życia.

„Szahc sKiirjer“ nareszcie raz 
skonfiskowany

B y d g o s z c z ,  22 6 ŻAT. Władze admini­
stracyjne skonfiskowały ostatni numer pługa-' 
wego pisemka żydożerczego „Szabeskurjer44 za 
podżeganie przeriwko ludności żydowskiej v 
związku z wypadkami lwowskiemi.

Rockefeller junior przybywa 
do Moskwy

W i e d e ń ,  22 6 PAT. „United Press4' donosi 
z Moskwy: Na połowę czerwca oczekiwana jest 
tutaj wizyta Johna Rockefellera młodszego —  
Jak się dowiaduje „United Press44, będzie kon­
ferował Rockefeller, który przybędzie w Towa­
rzystwie przewodniczącego amerykańskiego 
związku zagranicznego Johna MacDonalda, w  
sprawie sytuacji na światowym rynku nafto­
wym i że możliwe jest, że nastąpi ścisła współ 
praca miedzy Standard Oii Company a rosyj­
skim przemysłem naftowym.

Zakończenie węglersko-rumuń- 
sir ch rokowań o optantów

W i e d e ń  22 6 PAT, Węgiersko-ruir-uńskle 
rokowania w kwestji optantów zakończvIy się 
dzisiaj w południe, Kwcstja optantów nie zc^ta 
la Jednak Jeszcze całkowicie załatwioną.

' tuzja stycznie o Palesty nie.

Otwarcie Kongresu Pracującej Palestyny
Przemówienie Vandstvelde’i!o —  Burzliwe zajście

(Telefonem od naszego korespondenta)

m

liii P. W. I. mii ii iiiliej Minii
ekscesy antyżydowskie w Poznaniu

( Telefonem od naszego korespondenta)
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Cc Witosa do Sławka
s Dziesięć iat parlamentu polskiego

Martwy bufet
Posiedzenie sejmu. Przed glosowaniem prze 

mawiają przedstawiciele rozmaitych stron­
nictw. Oto dorwał się trybuny przedstawiciel 
i.maloroluych" chłopów, adwokat Łypacewicz 
^Posiądą tylko dom na przestrzeni 1/4 morga 
przy ul. NOwosenatorskicj). Ten potrafi mówić 
iludzinę, półtory godziny, a może więcej.

Dokąd się więc ucieka? Oczywiście do bufe- 
»U. Po okrzykach, przeprowadzeniu obstrukcji 
I walce z prawicą czas odpocząc, zawiesić wal­
kę.

Dokąd się więc idzie? Oczywiście do bufetu.
Zima. Odbywa się głosowanie. W  ogrodzie 

zimno, wyjść z gmachu sejmowego jest nie­
przyjemnie a głosować nie opłaci się.

Dokąd należy się udać? Oczywiście do bu­
fetu.
• Posiedzenia sejmu zostały odroczone. Obra­
duje wyłącznie komisja budżetowa.

Dokąd się idzie, by spotkać członka komisji?. 
Znowuż do bufem.

Pokłóciwszy się na komisji lub na plenum — 
wchodzisz do b;ife*u. Tu toczysz przyjazną roz 
mowę z przeciwnikiem, albowiem podczas je­
dzenia nie masz obowiązku kłócić się Przeciw 
nie, tu przepnsŁaJą się wszyscy. Jedna ,.ko'sj 
ka“ załatwia wszystko. Pije poseł Dobija, en­
dek, w ręce bmoiy z „Wyzwolenia".

Całuje się ze wszystkimi posłami pos. Sa- 
dzewicz, zastępujący w drugim Sejmie mistrza 
alkoholu De Rosseta. Pije ukraiński radykał, 
barczysty, zdrowy muskularny chłop Makiwko 
w ręce endeckiego posła Zwieizyńskiego.

Oto stoi przy bufecie, gwardja Witosa: wy­
soki znawca spraw finansowych Gruszka, orga 
nizator Dubiel, wierny towarzysz Witom. „OiJ 
chodzi" już trzecia „kolejka", przystępuje „wy 
zwoleniec", padają najpierw złośliwe żarty a 
potem hasło bufetowe:

— Któż tu się kłóci? Kumie, lepiej się napij­
my. '

Przy stole dziennikarzy siedzi Rosmarin, o- 
byk niego — posłowie innych klubów.. Jeszcze 
przed kilkomą minutami padały ostre słowa 
pod adresem Koła Żydowskiego, ale tu jest 
Rosmarin wodzirejem. Tu, przy szklance kawy 
wygłasza „rewolucyjne" mowy: w Warszawie 
niema porządku, „warszawiści" nieznają się na 
administracji, a wszystko byłoby lepsze, gdy­
by władza przeszła w ręce galicyjskich fachów 
ców. I potakuje Marianek Dąbrowski z „Pia­
sta" (redaktor krakowskiego „Kurjerka", obec­
ny sanator) i zgadza się poseł Mianowski z cha 
decji, kiwa głową na znak zgody poseł Putek 
z „Wyzwolenia".

W  kącie sali przy stoliku siedzi poseł ks. 
Okoń z sześciu wyborcami i raczy ich piwem. 
Co pewien czas opuszcza ich, i wita się z po­
słem lub ministrem, a do uszu wyborców do­
chodzi głos:

— Uszanowanie panie prezesie! Uszanowanie 
panie ministrze!

Trzy długie stoły endeckiego klubu są pełne. 
Odbyło się posiedzenie klubu, obecnie nadszedł 
czas. odpoczynku.

Pół godziny przed głosowaniem. Wszyscy 
siedzą w bufecie. Bufet przepełniony. Kelnerki 

- z  brudem dają sobie radę, odbywają się kolej­
ki, „kiełbasy z kapustą" dla chłopskich posłów, 
a inne potrawy dla posłów z Koła Żydowskie­
go. ■

Ale oto daje się słyszeć dzwonek. Posłowie 
spuszczają talerze, szklanki kawy stoją nie 
Opróżnione. Wbiegają do sali. Dziewczęta prze 
^legają z pptrawami. Około stołu bufetowego 
Pali uje panika. Niewiadomo kto stąd cos wziął. 
T trzeba zdać się na uczciwość bliźniego...

W  Itr ńiTfiut pó głosowaniu wraca gromada. 
' Hiowu pracuje Sadzewicz. Dotrzymują mu T r i  

^ 'Posłow ie z innych klubów 1 tworzy się- m*e- 
dzypartyjne koło % kiełtszkamf w  ręku,

Tfcfeh kryzysu. Niema jeszcze rządu. Do póż
" - - I

Nie wszyscy udają, się na narady „pod Bak- 
chąsem". Pusto jest tylko przy stolikach mniej 
szóści narodowych. Ci nie mają tam nic do po­
wiedzenia. Tylko Rosmariu czeka przy stoliku 
dziennikarzy i kręci się po bufecie kilku gali­
cyjskich posłów z Kota Żydowskiego.

Bufetowy sejmu był w owych czasach waż­
ną figurą. Właścicielowi „Gastronomii" opła­
ciło się na anonsie drukować dopisek: „dzierżą 
wca bufetu sejmowego". W  dniach) kiedy w ca 
łej Polsce nie było dobrych „egipskich", znaj­
dowały się one w bufecie sejmowym i w „Ga- 
stronomji".

Nadeszły dnf majowe, przez dwa, trzy dni po 
siedzenia sejmowe a potem przez kilka miesię­
cy bezrobocie w martwym cichym bufecie.

Dawny dzierżawca „Gastronomji" zrezygno 
wał z bufetu. Nie opłaci się już więcej praco­
wać. Nowy dzierżawca siedzi w bufecie i nie 
może się doczekać wiadomości, że wreszcie 
zwołano sejm.

Wyszedł nakaz marszałka sejmu, że w bufe­
cie nie wolno sprzedawać wódki. Do gmachu 
gdzie nigdy nie przebywał urzędnik podatkowy, 
przybył egzekutor, wymierzył podatek, jakby 
te. były czasy pierwszego sejmu. Nowy dzier­
żawca w nowej, wspaniale urządzonej sali bu-

ffiep«yi©may zapach ast
działa odpychająco. Brzydko zabarwione zęby 
szpecą najładniejszą nawet twarz. Wady te 
dadzą się gruntownie usunąć jedynie przez 
codzienne używanie wspaniale orzeźwiającej, 
pachnącej pasty dc zębów Chlorodont. Tuż 
po parokrótnem użyciu, szczegón.ie przy 
pomocy specjalnie dla tego celu skonstruowa­
nej szczoteczki do zębów Chlorodont ze 
ząbkowaną szczeciną, zaznacza się zbawienne 
działanie tej pasty. Gnijące; między zębami, 
iesztki potraw, zostają gruntownie usunięte, 
oddech staje się czysty, a zęby przybierają 
slahasfrown hiahr nótoGk.

Zbawiennie działa na ciałko dziecka

HYGENOL
puder dla dzieci

fetowej bije się z myślami. Utrzymać bufet, czy  
zamknąć? Odbędzie się sesja sejmowa, czy 
nie? Dzierżawcą sądzi, że nie warto teraz opu­
szczać bufetu. Sejmu coprawda niema, ale przy 
bywają goście amerykańscy na wystawę po­
znańską i tu urządza dla nich komitet ob:ady, 
i kolacje. Tyfn wolno nawet sprzedawał wód­
kę.

Siedzą więc obcy ludzie przy nowych sto­
łach bufetu sejmowego i przechodząc oglądają 
pustą salę posiedzeń sejmu.

Bernard Singer.

I. M. KENNWORTHY

Wybitny polityk z Labour Party i zna 
ny przyjaciel sjomzmu I. M. Kennworthy 
ogłosił następujący artykuł:

Drugi rząd Partji Pracy pod zupełnie innemi 
warunkami przystępuje dc realizacji idei pokoju, 
niż to miało miejsce w roku 1924. Partja Pracy 
cieszy się obecnie znacznie większą popularno­
ścią, nietyliko wśród robotników, lecz też wśród 
postępowych warstw całego społeczeństwa an­
gielskiego. Nie można narazi© jeszcze ustalić 
szczegółów praktycznej polityki pokojowej, to 
jedno jednak nie ulega wątpliwości, że Nadre­
nia zostanie opróżniona. Osią polityki europej­
skiej jest stosunek Anglii do Niemiec który do 
tychczas przez rząd konserwatywny mocno był 
zaniedbany. Niemcy przez rząd Partji Pracy u- 
ważane będą za przyjaciela, z czego jednak by 
najmniej nie wynika, by stosunek nasz; do Fram 
oji uległ pogorszeniu. Gdy MacDonald utworzył 
swój pierwszy gabinet zastał sytuację- tak dale 
ce zabagmioną, że Downingstreet i Ouay d‘Or- 
say prawie ze sobą mówić nie chciały. Mimo 
tego, że MacDonald był i premierem i ministrem 
spraw zagranicznych, znalazł jednak na Wie 
czasu, by europejskie stosunki międzynarodowe 
uregulować w  duchu pokojowym. Labour Party 
jest tego zdania, że i lud Francji tylko czeka 
pa sposobność, by razem z innemi ludami zumiej 
szyć straszliwe ciężary zbrojeń.

Najważniejsze zadanie, które czeka rząd Par 
tji Pracy, to oparcie stosunków- amerykańsko- 
angielskich na innych podstawach. Wewnętrzna 
sytuacja Angldł zmusza ją do przeprowadzenia 
gruntownych reform, a reformy kosztują pienią 
dze. Trzeba więc będzie oszczędzać, a to głó­
wnie na- zbrojeniach. Anglja napewno przyjmie 
nowe zaproszenie Hoovera na konferencję. By 
konferencja ta pomyślnym zakończyła się rezul 
ta tern, wyrzeknie się Anglja starego fetysza, tj.

prawa do blokady morskiej, które było- dotych 
czas główną pTzeszlkodą porozumienia, odłoży 
też budowę nowych okrętów aż do> ukończenia 
konferencji. Domagać się również będzie skreśl© 
nia Lodzi podwodnej z listy dozwolonych środ! 
ków  prowadzenia wojny ora z ostatecznego za 
kazu jiżywania gazów trujących. Wogóte pół Sty 
ka Partji Pracy unikać będzie wszeMch parad 
wojskowych wszelkiego wywijania szabeilką, a 
w  tyrn celu zgodzi się na fakultatywną klaiuau 
lę sta tu-tu Ligi Narodów i zobowiąże się do po­
stępowania rozjemczego w e wszystkich spor­
nych sprawach. Nowy rząd wyrzeknie stę za­
strzeżeń, któr© dawny rząd konserwatywny 
miał przeciwko paktowi Kefcga.

Z Rosją podejmie nowy rząd dyplomatyczne 
stosunki. Nie wynika z tego wcale, by Partja 
Pracy miała jakiekolwiek sympatie dla bołsze- 
włizmu. a kłęsika, jaką komuniści angielscy po­
nieśli przy wyborach, świadczy o  tern że lud 
angielski wierny jest konstytucji* a reformy chce 
tylko przeprowadzić drogą parlamentarną. No­
wy- rząd Anglii nie chce mieszać się do wewtn© 
trznych stosunków innych państw, al© domagać 
się będzie, by i do jego wewnętrznych stosun­
ków -się nie mieszano. Także z Oiszpamją i z 
Włochami, chociaż w tych krajach nie panuj© 
demokracja, utrzymywać będzie Anglja aenfe* 
czne stosunki

Chcąc cały ten pokojowy program zrealtoo*1 
wać, będzie musiała Partja Pracy wziąć na sio 
bie i pewne ryzyko. Nowy rząd otrzymał spu­
ściznę po starym w postaci rozmaitych wydat­
ków, przeznaczonych na cełe wojny. Należy do 
nich rozbudowa bazy marynarki w  Singapor© 
i budowa nowych okrętów wojennych. W  obu 
tych sprawach okaż© rząd Partji Pracy swą do 
brą wolę w  kierunku praktycznej polityki poko 
jowej.

Są gusta...
Prasa praska donosi, że Aleksander Fiilke, herszt 

bandy cyganów oskarżonych obecnie o cały szereg 
morderstw przed sądem w Koszycach, otrzymał osia 
tnio list miłosny- od pewnej niewiasty, która oświad­
czyła, że widzi w nim swój- ideał. Dama ta zapropo­
nowała rpu małżeństwo,, które coprawda będzie tyl­
ko iluzoryczne, alhowlme jej ukochany zostanie naj­
prawdopodobniej skazany na dożywotnie więzienie 
Prasę nie podaje, jak się nazywa ta — wariatka.

OrppW IFPZI REDAKCJI
Dyr. A.: Pisze nam Pan bardzo słusznie: „Krako­

wski Kurje-ek chwali dzisiaj Asza za jego artykuł w 
sprawie zajść lwowskich. Możnaby na marginesie po 
chwiał „Kurierka" dodać, że gdyhy rząd polski zajął 
wobec wypadków lwowskich takie stanowisko, jakie 
zajął wobec nich „rządowy" „Kurierek", wówczas 
Asz z pewnością nie mógłby napisać artykułu w 
obronie Polski".

Czytelnik z prowincji: Naieżytość za pasaport-w 
*adnvm wypndkn nie tett ewretlHU
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Druga kląska Bundu
Na osianim zjezdzie But idu w Warszawie 

skarżył się jeden ze staj'szych przywódców 
Bundu, że Bund jest obecnie partia izolowaną 
od reszty ruchu socjalistycznego a także ud 
życia żydowskiego. W  życiu żyaowskiem jest 
Bund osamotniony, poulórony z wszystidemt 
stronnictwami żydowskiemi, żyje niejatto w 
odrębnym świecie, prowadzi odrębna walkę kta 
sowa i buduje światopogląd zawieszony w prze 
stworzach, nie znajdujący silniejszego echa 
wśród mas żydowskich.

Nie bjd to głos jednostki.. Starsi przywódcy 
Bundu, żyjący obecnie na zachodzie a głównie 
w Ameryce, wskazują całkiem otwarcie na 
płytkość ideologji Bundu iv Polscer ograniczo­
nej niemal wyłącznie do nienawiści ku sjoniz- 
mowi. W  'Ameryce robotnicy żydowscy już 
dawno wyrzekli sie tego jednostronnego, płyt­
kiego i nieodpowiadajacego duchowi czasu sta 
nowiska. Bund w Polsce jest zaśniedziały, tkwi 
Ciągle w tycftsamyrh poglądach, chuć życie 
już dawno zadało kłam starym przesłankom 
ideologji buridowskiej. Amerykańscy przywód­
cy Bundu wyrażają często nadzieje, że nadej­
dzie jeszcze czas, iż w Polsce powstanie inna 
organizacja Butidu, o szerszych horyzontach, 
toćjaUstycznych i żydowskich. 
i Ale jak, długu Bund pozostaje wierny idea- 
iogji,, której wyrazicielem jest p. Erlich, tak dtu 

Bund ponosi kieski, otrzymuje cięgi od swo 
Ich najbliższych towar~yszy partyjnych. i to 
IOk na tererie 'żydowskim jak i miedzi narodo­
wym.

Do Ameryki uda! sie przed kilkoma miesią­
cami jeden z przywódców Bundu w Polsce p. 
Wiktor rAlter. Nie wiemy, jaki był cel jego po- 
dróży, ale niejako mimochodem usiłował p. 
Wiktor Alter przekonać sociailstów żydów- 
tkiefi w Ameryce, że nie .należy popierać od­
padowy Palestyny, że trzeba zwalczać sjonizm 
| jdebezjdećzeństwow‘ palestyńskie, że dla do- 
Brat socjalizmu żydowskiego trzeba zerwać 
związki symmtji łączące "jiszuw robotniczy w 
Palestynie z robotnikami 'żydowskimi na 'świe­
tle. Misja P Akerą na terenie amerykańskim 
spaliła na panewce. Nie udzielono jej poparcia, 
ttie chcknc słyszeć piyestarzpiych artysjonl- 
tiyiznycłi nrgun er.tow Butidu i p. Alter zmo­
czony Był ząb ać swój uńlysjonistyczny bagaż 
przywieziony z Polski i powrócić z nim do Eu­
ropy.

Tu atoli wpadł na mało szczęśliwy namysł 
P. Alter znalazł się w Brukseli iv chwili, kiedy 
Vandervelde przebywa w Warszawie, i miał 
Wygłosić odczyt o Palestynie i sjoniżmie. W  
kołach Bundu powstał więc iście machhiayelow 
eki plan, by p: Alter wygłosił antysjonistycz- 
ny odczyt w Brukseli w czasie, gdy o, Ydnder- 
velde będzie wygłasza1 prosjonistyczny odczyt 
w Warszawie. Plan z punktu widzenia Bundu 
dobry, ale nie liczący się z miarą osooistości 
prelegentów. P. Vondervelde za sjonizmem a 
p. Wiktor Alter przeciwko sjnnizmowi —  to 
jednak nierówne szanse... A przytem socjaliści 
belgijsey wymierzyli Bundowi siarczysty po­
liczek, który chyba będzie nauczką dla tej par­
tii. Oto tzw. grupa Medema z Brukseli roze­
słała zaproszenia do wszystkich działaczy so­
cjalistycznych w Brukseli na odczyt p. Wikto­
ra AUera p. t. ,Palestyna, i problem żydowski 
z punktu widzenia międzynarodowego socjali­
sty .̂', Odczyt ten mml się odbyć w gmachu do­
mu ludowego, należącego do socjalistów /bel­
gijskich. Zarząd domu przed udzieleniem po­
zwolenia na odczyt poprosił o informacje przy 
wódców socjalistycznych w. Belgji. Atoli bel­
gijscy socjaliści są wiernymi urzmami swego 
mistrza Emda Vandervddego, którego książką 
o Palestynie wywarła silne wrażenie w kolach 
socjalistycznych. Nie pomogła więc interwen­
cja .samego" p. Wiktora Alter a. Zarząd duma 
Socjalistycznego nie zezwolił na antysjonistycz 
ty odczyt bundowca, wychodząc z założenia, 
te NtE MOŻE DOPUŚCIĆ DO ODCZYTU 
ZWRÓCONEGO PRZECIWKO ODBUDOWIE

Z A K O P A N E
HOm-PENSJON f-. STiLL

Po gruntowniem odnowieniu i urządzeniu z nowoczesnym korni ortem, prowadzony jest 
nadlał pod własnym zarządem. — Obszerna, nowo wybudowana sala jadalna. —  WidJnt 
łeżalnia południowa. — Pierwszorzędna kuc nnia rj malna. —  Wydaje obiady i kotacie diai 
dodioidzącycih. —  Ceny przystępne. — Pole ca się łaskawym względom P. T. Gości i uprasza 
o wcześniejsze rezerwowanie pokoj' 1644x

w Krakowie.1
Dziś, w niiedaiieilę o goćz. 4 popoŁ odbędzie się w 

Żydowskim Domu Akademickim pierwsize Giigatiiza- 
cyjne zebranie tworzącego się obecnie w Krakowie 
żydowskiego Towarzystwa Krzewienia Sztuk P;ę- 
knycli. Zwracam urwagę na nazwę tego towarzystwa, 
by zapobiec wszelkim możliwym niepoir ozumimiom. 
Chcemy bowiem pozostawić na uboczu problem 
sztulU żydowskiej!, jako takiej. Dawniej widziano w 
ży io-wskiej kapoełe symbol Sztuki żydowskiej, ale 
to stanowisko nie dato się utrzjmać, bo żydowską 
kapotę ii brodę mogą przedstawiać też i nieżyfowscy 
malarze. Są tacy, którzy mai ze, o żydowskiej s-ztu 
ce z dluKtia, ale jak wiadomo „spiritus fiat uoi miult“. 
Żydowskim może być nawet krajobraz ze Zakopane 
go, o ile jest cgjądiany oczyma żydowskiej tęskno­
ty ■

Ae tu nasuwają się bardzo poważne trudność.', cho 
dizi bowiem o ujęcie i myślowe sto miniowanie tej ży 
dowtskiej tęsknoty. Są tacy, którzy uciekają się do 
mglistych i niiedająoych ■ się logicznie sformułować 
terminów o rasie, którą się wyczuwa, chou-aż nie n.o 
żna wyraźnie jej granic określić. Jest ro jednakowoż 
grumu bardzo śliski, a w każdym razie niepewny. 
Orgauteatonzy nu w ego Towarzystwa ttie są ani fan- 
iastam», ani mistykam . lecz stoją twardo na gruncie 
konkretniej rzeczywistości. A jaką jest ta rzeczywl 
stość Giną stare zabytki sztuki żydowskiej, bo niema 
organu, któryby się niemi opiekował. Żydowskie 
synagogi buduje się już wedle jakieguś międzynaro 
dowego szablonu, chociaż p. Apelbaum i tow. wr Bę­
dzinie, a ostatnio p. Adolf Bienemstock w Przemyślu 
zademonstrowali nam, że można w nęirze świątyń ży 
dowiskich oprzeć na imotj wach staro-żydowskiego 
styiłu. Nietylko wnętrza, ale i architektur  ̂ żydow­
skich synagog perw ;ima znaleść się na porządku dz:?n

nym jakiejś gruntownej i zasadniczej dyskusji. Oto 
jedna dziedzina pracy powstającego Towarzystwa.

Obok niej zaś czeka nowe Towarzystwo olbrzy­
mie zadanie budzenia piękna wśród społeczeństwa zy 
dowskiego. Nie chcemy wychowywać pokoieua sno 
bó w, uganiających się ze ostatnim krzykiem mody, 
lecz chcemy wszczepić w społeczeństwo żydowskie 
umiłowana© piękna, poczucie arfystycznegt umiaru, 
ukuchanie sztuki we wszystkich jej postaciach i obja 
wach. Towarzystwo pasze nawiązało koT.rakt z istnie 
jaoem od lat we Warszawie analog:cznem Towarzy 
stwem i chce objąć rolę pośrednika między Warsza 
wą i imnemii centrami żydowskiej twórczości artysty 
ozuej a naszymi zaspanymi i Leniiwym Kiakowem. 
Chcemy stworzyć placówkę dla ż; dowskich malarzy 
i rzeźbiarzy i umożiwiLić im. lepsze warunki pracy, 
aaznajaminjąc szenoką publiczność żydowską z icli 
twórczością.

Oto w glówtiych liujach prugra.ni no w egu Towa 
nzystwa. Spodziewamy się, że społeczeństwo żydo­
wskie Krakowa gorąco poprze be usiłowania, i© Ży 
dowskie Towarzystwo Sztuk Pięknych w Krakowie 
rozpocznie wkrótce energiczną i owocną działalność.

A K . ;
Dziś, w niedzielę 23 bm. o godz. 4 pepoł. odbędzie 

Sffg w Żydówikiim Domu Akadem̂ cikim pierwsze oo- 
ganiizacyjnę zebranie Zyd. Tow. Krzewienia - Sztuk 
Piękny oh w Krakowie z następującym porządkiem 
dziennym:

-) Zagajenie — wygłosi artysta malarz p. Marko­
wicz.

2) O celach i zadaniach Towarzystwa — red. Dr. 
M. Kanfęr.

3) Organizacja — adw. Dr. Scnenkei,
4) WniosikL

Ceny chleba w miastach polskich
Ceny chleba w poszczególnych miastach Polski 

za 1 kg. przedstawiają się następująco: Warsza­
wa, Katowice, Mysłowice i Gdynia — 48 gr., Wil­
no. Baranowicze, Ben staw, Kraków, Rodom — 
47 gr., Brześć n/Bugi im, Sosnowiec, Tarnopol — 
46 gr.,. Luck, Stani salw ów, Kałusz, Lwów, Żyrar­
dów, Lódź, Piotrków, Toruń, Grudziądz — 45 gr., 
Lublin, Kielce — 44 gr., Włocławek, Częstocho­
wa, Poznań Bydgoszcz — 42 gr., Równe, Biały­
stok — 40 gr.

PALESTYNY, DOKONYWANEJ PRZEZ 
OFIARNY TRUD ROBOTNIKA ŻYDOWSKIE 
00. P, Alter musiał tedy zrezygnować z ofi­
cjalnego wystąpienia i mógł się ponownie prze 
konać o izolacji, osieroceniu i osamotnieniu 
Brudu w szeregach socjalistycznych.

Tak więc poniósł Bund znowu klęskę Czy 
klęska ta i poprzednia warszawska staną sjg 
nauczką dla jego przywódców? Zapewne, na- 
razie —  nie. Zaśniedziali rutyniści partyjni po­
zbawieni szerszych horyzontów, dzierżący obe 
cnie kierownictwo Bundu w Polsce, niechętnie 
zrezygnują z niemwiści dn sjonizmu, która je­
szcze na terenie polskim może być niekiedy 
wygodna. Ale to pewne, że Bund niedługo bę­
dzie mógł trwać w swej izolacji i tv swej nie­
nawiści do Palestyny i że antypalestyńskle 
wystąpienia Bundu szkodzą przedewszysTklem 
samemu — Bundowi. ( P )

Samolokap na wycieczkę
Komunikacja samolotowa w Polsce wkracza na 

nowe ton rozwoju. Wzorem państw Zachodniej 
Europy zaczynamy budować małe osobowe samo­
loty, zwane awjonetkami. Produkcję awionetek 
popiera szczególnie Liga Obrony Powietrznej Pań 
stwa, która rok roczni.; urządza konkurs tych ma­
łych samolotów, wyznaczając wysokie nagrody 
dla zwycięskich konstruktorów awjonetei

Praca Ligi zaczyna wyd awać owocne renuitety, 
gdyż co-az częściej pojawiają się w  przestworzach 
awjometki, będące własnością poszczególnych o- 
sob prywatnych.

W dniu 16 um. na wycieczkę Klubu Urzędni­
ków General Motors w Polsce przybył z Warsza­
wy do Rajszewa własną awjonetką pan J Fowło- 
ski, Kierownik Działu Produkcji General Motors 
w Pojsce, lądując na pobliskiej łące. Krótkie lą­
dowanie awjonetki ma szczególne znaczenie w  Pol 
sce, gdyż iO.fcniska w  naszym kraju są jeszcze bar­
dzo nieliczne.

ŚWIĄTYNI A BUDDY JAJKO PODARUNEK 
DLA KRÓLA SZWEDZKIEGO. Mongolski książę 
S-n I jiii Kan podarował królowi szwods—.iemu 
Gustawowi wspaniałą świątynię BudJ\, dając tern 
dowód swej przyjaźni i szacunku dla Swen He- 
dina. Skarby tej świątyni, zapakowane do 21 
skrzyń, znajdują się już w drodze do Sztokholmu.

ŻYD, AKAD, KOŁO MIL. KRAJOZNAWSTWA
komunikuje, że w dniach od 2—5 lipos br odbę­
dzie się II. wyceczka do Poznania. Zgłoszenia na 
dy żurach we wtorek, dnia 25 bm. ctwb czwartek, 
dnia 27 bm. w soli Gol] Novi Nr 30.
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Metoda wyclicwania Marji Montessori
Niesłychanie żyw e zainteresowanie proble­

mami wychowania młodego pokolenia, jakie 
charakter, ym je azasy powojenne, sprawiło, że 
metoda wychowania włoskiego Jekarza-peda- 
so&a, Mia/rjj Montessori, dotarła do każdego nie­
mal zakątka cywilizowanego świata. Niema dzi- 

prawie że  kraju, gdzieby me było szkół i 
przedszkoli (t. zw. Case dei Bambini), prowa­
dzonych Jej metodą.

U  nas tylko głucho i cicho. Tu i ówdzie prze­
dziera silę jed myśl do starych, zmurszałych o- 
Brodków dziecięcych- Sławne jej „lekcje mil- 
caiouk" stuły odę dziś częścią składową prawie 
KB&tegio ogródka i  to nie tylko u .nas Zagrani­
cą' niema dziś ogródka, prowadzonego czystą 
metodą frehlowiską. Najzagorzalsi przeciwnicy 
W  metody wprowadzają cały szereg jej ćwi­
czeń do planu swej pracy.

Czemże tSómaczy się ta wielka popularność 
Nowej Metody?

Cóż nowego wprowądza Mar ja Montessori w  
idzdedzimę wychowania?

Tnudmiu jest w  krótkim artykule dziennikar­
skim wyczerpującą dać na to pytanie odpo- 
wdedż. Mimowiednie wpada się w  uogólnienia, 
których umilknąć pragniemy. A jednak spróbo­
wać trzeba.

Montessori różni się od swych wielkich po­
przedników przedewszys tfciem światopoglą­
dem. Wyęhowana na naukach przyrodniczych, 
żąda w  pedagogii tej samej ścisłości badań; od­
rzuca wszelką spekulację filozoficzną. W  jej me 
łodzie, jak słusznie z dumą podkreśla- r iema.ni­
czego. czegoby wcześniej w  swych szkołach 
nte wypróbowała. Cała jej metoda jest wyni­
kiem długoletnich doświadczeń, badań i obser­
w ac ji psychologicznych nad dzieckiem.

Nie stworzenie systemu było jej celem. lecz j 
dziecko samo, jego osobowość i rozwój tejże w 
dziecku.

By dziecię zrozumieć, nie wystarczy zdaniem j 
Montessori zaprowadzić je do pracowni psy- j 
ekologicznej i tam obserwować. Dziecko w  la- 
borartoirjuim psychologicznern nie zachowuje się 
nigdy tak naturalnie 1 swobodnie, jak w  swojem 
własnem, codziemem środowisku. Należy tedy 
dać dziecku środowisko naturalne, któreby je­
go swobodny rozwój umożliwiało.

Czy środowisko!, w  jakiem dzieci dzisiaj w y ­
rastają, jest odpowiednie korzystne dla ich roz­
woju?

Montessori, omawiając ten problem, porów­
nuje dziecko w  dzisiejszych warunkach do Gu­
liwera u Olbrzymów. Dajemy dziecku nasze 
środowisko, środowisko ludzi dorosłych bez 
uwzględnienia jego potrzeb. Każemy mu się ni­
by na górę, wspinać na krzesła nasze. Pomaga­
my mm gdy ono pragnie samo coś zrobić i pro­
testuje przeciwko naszej pomocy.

Któż z nas nie widział dziecka, męczącego się 
nad jedzeniem? Łyżki zbyt wielkie jakie dzie­
cku dajemy, nie pozwalają mu swobodnie niemi 
Poruszać. Niecierpliwimy się- gdy dziecię nie je 
tak szybko, jak my tego pragniemy, zapomina­
my, że diziecko ma inne, powolniejsze tempo 
pracy.

Przykładów tego aodzaju mnożyć by luożtją 
bez liku.

Celem Montessori było dać dziecku środowi­
sko!, któreby w  życiu jego zajmowało to samo 
miejsce, jak nasze środowisko w życiu naszem. 
któreby swobodny rozwój dziecka, jego pęd ku 
samodzielności rozwinąć mogło.

Wychodząc z założenia, że człowieka wycho \ 
wują rzeczy, wyposaża M. Montessori1 swoje J 
domy dziecięce w  ten sposób, by rzeczy celo- 1 
wośdą swego przeznaczenia do dziecka mówi­
ły, je wychowywały.

A więc meble małe, o Wymiarach proporcjo­
nalnych do wzorstu dziecka, lekkie, by je dzieci 
samudziehiie przesuwać mogły, jasne-, by brud 
był widoczny i sam do dziecka mówił, że go 
zimyć trzeba. Zabawki na półkach i niskich sto­
likach ustawione, by dziie&i sanie po nie sięgnąć 
mogły, kwiaty,'w małych flakonikach, by dzieci 
same w  nich wodę zmieniać mogły. Słowem, 
w domach dziecięcych wszystko jest do sił 
dziecka przystosowane. Rzeczy te jednak nie 
śmią być za małe, nie śm-ią mieć charakteru 
„zabawek" muszą być tak wielkie, by dziecko 
naprawdę niemi coś robić mogło.

Montessori powiada: Dziecko posiada głód
rzeczywistości, pragnie ścierać kurze „napra­
wdę", podlewać kwiaty ..naprawdę", a my w  
zupełnem niezrozumieniu g-o, dajemy mu przed­
mioty ,,-na niby". Montessori widzi w tern trak­
towaniu dziecka, głęboką jego krzywdę 

Nie wolno nam oceniać dziecka ze stanowiska 
ludzi dorosłych. Kto obserwował zabawę dzie­
cka i porównywał ją z zabawą człowieka do­
rosłego, ten zrozumie całą głęboką różnicę, ja­
ka oddziela duszę człowieka dor-osfego od du­
szy dziecka. — Dla dorosłego zabawa jpst w y­
poczynkiem po pracy, odprężeniem wszelkich 
sił, jest ncga-cją wszelkiego natężenia, wysiłku.

Jakże inaczej, o ile poważniej dziecko się ba­
wi!

Tkwi ono całą swoją osobowością w  zabawie. 
Zabawa dziecięca, to jego praca, jego najgłębsze 
przeżycie. Stosunek dziecka do zabawki- to sto­
sunek uczonego do przedmiotu swych badań.

Tę dziecięcą potrzebę badania, dojścia do dna 
rzeczy, zrozumiała genialna Marja Montessori i 
w  swym „Materiale Dydaktycznym" szeroko ją 
uwzględnia.

W  dziale tego materiału przeznaczonym do 
kształcenia zmysłów, spotykamy zabawki róż­
niące się stopniowo wysokością, grubością,

wielkością; barwy, różniąca saę odcieniami, de  ̂
sęczki, różniące się cię żarem, dzwonki, różniące 
się dźwiękiem. ;

Wszystko zbudowane w  ten sposób, by dzie­
cko zainteresować mogło. Ma tei ja ł ten zawiera 
kwintesencję wszelkich właściwości otaczają­
cych nas Przedmiotów- Dzieci „pracując" mate­
riałem, dochodzą same do cudownych odkryć.

Przypominam sobie małego .wynalazcę" t  
Domu Dziecięcego w  Wilmersdarfie, w Berli­
nie.. Pięcioletni Hans Jórgen zrobił odkrycie, że 
4 X 2  =  8. Do odkrycia swego doszedł w  ten 
sposób, że bawiąc się ośmiu perełkami, ułożył 
je w  cztery rządki. Naraz spostrzegł, że to są’ 
cztery rządki po dw-i© perełki i że on© razem 
czynią ostem.

Nigdy ni© zapomnę jego rozświetlonej rado­
ścią twarzyczki, gdy nagle z kąta swego, sa­
morzutnie, głośno, dzieciom obwieścił: 4X2=81

Pięć i półletni Horst który już dobrze liczył 
z niedowierzaniem zbliżył się do stolika, przy 
którym Hans Jorgen siedział, przeliczył pereł­
ki i powiada: „Tak! 4 razy 2 jest naprawdę 81“ ' 
W  około gormada rozradowanych bębnów. Ca­
ła sala dźwięczy radością. Hans Jóigen siedzi 
cichutko i uśmiecha się, powtarzając: 4X2=81 
4X2=8!

Czy odkrycie małego Hansa jest mniej war­
tościowe (dla jego rozwoju naturalnie) od naj­
piękniejszych współczesnych nam odkryć? —■ 
Czyż nie jest ono najcudniejszym przykładem 
t  zw. ,Aha! Brlebnisise", o których pisze psy­
cholog wiedeński, Karol Bfihler, w  swojem ei>o« 
kowem dziele „Gedstige Entwicklumg des Kin- 
des"?!

Sergiusz Hessen, filozof i pedagog rosyjski 
(olieanie profesor uniwersytetu w  Pradze) po­
wiada w  iswej pracy krytycznej o Fr&blu ł Mon 
tessori, zamieszczonej w  „Erziehuńg" z listo­
pada 1927: - Grosses Verdienst Maria Montes­
sori^ besteht eber. danin, dass sic, indem sto ri- 
chtig die psychologiach© Fumiktioo des Spiełs 
erkaimta hieraus die entsprechemd© pSdagogi- 
schen Folgerungen zog trud In Ihram „Didaktl-

»E  M. KANFER.

Amerykanin o sowietach
(Dokończenie).

Pełen, oburzenia jest też na kuchnię rosyjską, 
która nietylko jest bardzo prymitywna, co w  osta 
teczności można sobie wytłumaczyć panującym w 
Rosji niedostatkiem, ale jest z natury rzeczy nied­
bała, nie troszcząca się ani o zdrowie ani o uroz­
maicenie. Amerykanin nie może zrozumieć syste­
mu gospodarki domo vej, i widzi, w tern tylko do­
wód organizacyjnej niezdolności Rosjan. Oto w 
każdym pokoju mieszka po pięć osób, a w każdym 
domu istnieje jedńa kuchnia dla wszystkich ro­
dzin. Dotychczas nikt jednak nie wpadł na myśl, 
by przeprowadzić system wspólnego gotowania 
dla całego domu i  w ten sposób odciążyć prowa­
dzenie gospodarki domowej. Każda z gospodyń 
gotuje osobno w  tej wspólnej kuchni, przyczem ni- 
kog« to nie razi, że mu się zagląda do garnków, 
owszem wszyscy są zadowoleni, zachwyceni i nie 
rozumieją dzikich pretensyj Amerykanina.

Nieprzyjemną jest też stała propaganda, witają­
ca już na samym wjeździe do Rosji i naeustępu- 
jąca potem ani na krok. Ameryka jest bardzo w 
Rosji popularna dlatego, że posiada najnowsze ma 
szyny. Wszyscy W Rosji marzą o tem, by osiągnąć 
poziom amerykańskiej techniki, ale właściwie nic 
się w tej dziedzinie nie dzieje, bo system pracy 
kolektywnej pozostał dalej nieudolny. Ilustruje to

n, iii-ploj następujący epizod, który nam Dreiser 
opowiada. Oto zepsuła się w  hotelu, w którym 
mieszka, wanna. Zwrócił się do zarządcy ho­
telu z prośbą o naprawę tej drobnostki. Odpowie­
dziano mu, jak to w Rosji wogóle jest zwyczajem, 
słowem „sej czas". To rosyjskie ^natychmiast" 
trwało przez całą dobę, a nikt nie przychodził. 
Rozzłościło to Dreisera, który energicznie demon­
strował przeciwko temu, grożąc zażaleniem do 
wy ższych władz. Wtenczas dopiero na trzeci dzień 
zjawiło się nad ranem aż ośmiu robotników. Przez, 
cały dzień ze sobą dyskutowali, palili machorkę, 
i dopiero1 późnym wieczorem naprawili wannę. A- 
;i:t, > kani na żdziwiła ta rozrzutność energji, al­
bowiem w  Ameryce byłby całą pracę uskutecznił 
jeden robotnik w ciągu jednej godziny. Ale dowie­
dział się, gdy prosił o wyjaśnienie tego zjawi­
sz że w Rosji panuje system pracy kolektywnej, 
że rozmaite związki zawodowe zazdrośnie strze­
gą swej kompetencji, najmniejsza więc poprawka 
musi przejść przez cały łańcuch rozmaitych in- 
stancyj. Przy tego rodzaju systemie pracy Rosja 
chyba tak prędko nie zrówna się z Ameryką, je­
śli chodzi o wydajność pracy.

Autor napewno nie zdobędzie uznania sowie­
tów tym swoim krytycyzmem, który objawia i w 
innych obserwacjach. Jako wolnego Amerykani­
na, żyjącego wprawdzie w kąpitalistycznem pań­
stwie, ,ale przyzwyczajonego do pewnego minimum 
swobody, raziła go na każdym kroku tyrauja G. 
P. U. Ma to być najlepiej zorganizowana dyka-

sterja urzędnicza w Rosji, rekrutujące się prze­
ważnie z ludzi bardzo sprytnych, obrotnych 1 e- 
nergiczmyćh, ale okoliczność te woale nie zmniej­
szył:: jego uczucia wstrętu cny lęku. Być nel każ­
dym kroku pod kontrolą oczu, mle być pwnym 
ani dnia ani godziny, kiedy tym panom s  tego 
sprawnie funkcjonującego urzędu zechce aaę prze­
prowadzić rewizję, przerzucić w hotelu korespon­
dencję, zaglądnąć dó najintymniejszych szczegó­
łów prywatnego życia — tafcie życie niebardzo 
mogło się podobać indywidualiście Drelsemwi.

Albo też napewno nie wzbudzi zachwytu sowie­
tów uwaga Dreisera na marginesie tej świetnej 
zagranicznej propagandy, jaką sowiety, uprawia­
ją, nie żałując ani sił, ani zachodów, ani przede- 
wszysłkiem wielkich kosztów. W swej wędrówce 
po Rosji zauważył Dreiser rosyjską plagę, t  J. 
bezdomne, włóczące się dzieci; wprawdzie wytłu­
maczono Amerykaninowi, że sowiety zwalczają 
tę plagę, że zakładają ochronki i przytułki dla 
tych biednych dzieci, a że im dotychczas nie udało 
się tej plagi wyplenić, to tylko dlatego, że dość 
środków nie mają. Dreiser przyjął to z dużą dozą 
sceptycyzmu, pytając się dodanych sobie do porno 
cy w charakterze „cicerone*1 swych rosyjskich se­
kretarzy, czemu sowiety wydawają tal: olbrzymie 
sumy na zagraniczną propagandę, a nie zużywają 
tych pieniędzy na opiekę nad zaniedbanemi dzieć­
mi Spotkało go zamiast odpowiedzi ostre, suro­
we. podejrzliwe spojrzenie, które zawierało w so­
bie wyrzut: Zaprosiliśmy cię tutaj jako neoztgo
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NATALJA z susserow K ERZOGO WA
waowa po jubilerze 

zmarła 22 bm. po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy la ł57

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Koletek 19 na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi dziś, w  niedzielę 23-go bm. o godz. 2 -giej popoł., na któryro 
smutny obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w nieutulonym 
smutku pogrążeni

Synowie i Córka.

P. W. K.

jchem Materiał" den erster. Yćrsueh ećues wis- 
jtenschaftlic-h begrimdeten Systems des Mate- 
ISaJs des Kinderspieils gab“.

Najważniejsza jednak, że dzieci u-czą się przy 
,ych zajęciach koncentracji. Widywałem pod­
czas mego pobytu na kursie nauczycielskim 
dontessoni w  Berlinie, maleństwa trzechletnie, 
40—50 razy powtarzające w  skupieniu jedno i 
jk> samo ćwiczenie.
, Uprzytomniamy sobie, że do.tąd uważano za 
*echę charakterystyczną uwagi dziecięcej nieu­
miejętność koncentrowania się na jednym przed 
Miocie, że uważano dotąd, iż myśl dziecięca 
biegnie z przedmiotu na przedmiot, na żadnym 
nie mogąc dłużej się zatrzymać. Zważmy, że 
dzieci Przy zajęciach ,,materiałem" przez ciągłe 
porównywanie, ocenianie .rzeczy, przez stopnio­
wanie trudności, jakie z zajęć materiałem w y ­
pływają, kształcą swą zdolność sądu, wzmac­
niają swą wolę, że wytrwałość i ciągłość pracy 
staje im się nawykiem, a zrozumiemy ogromne 
znaczenie metody Montessori, opartej na zasa­
dzie wolności dziecka.

Wolność dziecka? Ależ to zupełna anarchj-a, 
—  mawiały i jeszcze mawiają nauczyćidki sła­
nego typu szkół.

Więc dziedkn wolno robić wszystko, co chce? 
ł— pytały matki. Montessori rozróżnia ściśle 
pojęci© wolności rozwojowej od zaniedbania, 
iako skutku pozostawienia dziecka samemu so­
bie. Z nieograniczoną wonnością dziecko- nie 
Wiedziałoby, co począć. Czułoby się tak, jak w 
lesie, sarno sobie pozostawione. Ograniczoną 
,wolność domów dziecięcych porównuje Mon­
tessori do dziecka w  ogrodzie, które uśmiech­
nięte, pogodnie i swobodnie tam się bawi.

W  środowisku, zbudowanem na tak pojętej 
.wolności, indywidualność dziecięca ma możność 
rozwoju, a odkrycia w  rodzaju Biihlerowskich 
„.Aha! Crtebriiisse", nie są kwestją przypadku 

. lecz owocem zajęć „materiałem".
Jeszcze jednym ważnym czynnikiem wycho­

wania, według Montessori, jest samodzielna leon 
trola błędów przez dziecko. Nie nauczyciel, a 
Wiec ktoś z  zewnątrz ma dziecku błąd wskazać 
i— ale istota zajęcia samego a więc wylana wo­
da, że trzeba ją wytrzeć, szklany flakonik swem 
rozbiciem uczy dziecko, że należy się z nim o- 
Btrożnie obejść, każda plama na jasnych meb­
lach poucza, że należy je czysto utrzymywać 
' Przykłady podaję z życia praktycznego, bo 
Opis „Materiału" za daleko by mnie zaprowa­
dził, ale i materiał w  ten sposób jest skonstruo­
wany. że przy zajęciu się nim kontrola błędów 
jest dla dziecka przejrzysta. W  odróżnieniu zaś 
od poprawy błędów przez nauczyciela, jest ta 
kontrola czysto ,,rzeczową'4, więc dziecka nie 
upokarza i do dalszych wysiłków nie znie­
chęca.

Pola nauczyciela w  Domu Dziecięcym jest 
pozornie (i tylko pozornie!) bierna. Nauczyciel 
jest obserwatorem i regulatorem życia Domu 
Dziecięcego. Wkracza w  pracę dziecka tylko 
wtedy, gdy tego dobro dziecka, jego dalszy roz 
wój, wymaga. Jego ingerencja jest krótka i ści­
śle rzeczowa, następnie zostawia dziecko same­
mu sobie. Nigdy się dziecku nie narzuca jest

przyjaciela, serdecznie cię przyjmujemy i ugasz- 
czamy, a ty jesteś przecież t tylko kontrrewolucjo­
nistą...

Takich oibserwacyj na marginesie współczesne­
go żyda rosyjskiego zawiera książka Dreisera 
bardzo dużo. Większą część z nich możemy pomi­
nąć, albowiem tyczą się one spraw nam, jako naj­
bliższym sąsiadom sowietów, dostatecznie zna­
nych. Pomijamy więc uwagi Dreisera o sztuce 
rosyjskiej, teatrze, kinie, możemy też przejść do 
porządku dziennego nad radami, jakich Dreiser 
nie żałuje sowietom, przedkładając im plan elek­
tryfikacji wsi rosyjskiej: Wszystkie te uwagi inte­
resują Amerykę, ale najmniejszego zainteresowa­
nia nie mogą wzbudzić u nas w Polsce. Nas inte­
resuje sąd Amerykanina o obecnym systemie so­
wietów. Starły się ze sobą tutaj dwa światy, a 
mianowicie świat najbardziej rozwiniętej współ­
czesnej kapitalistycznej techniki i cywilizacji i 
świat rewolucyjnego romantyzmu, marzącego ró­
wnocześnie o wprzągnięeiu tej techniki w służbę 
swych ideałów. Na razie jest to tylko utopja, bo 
Jeśli nawet Rosja dostanie amerykańskie maszy­
ny nie tak prędko przyswoi sobie amerykańską 
sprawność, amerykańsiike metody pracy.

podrostu tak jak cały ,,materiał dydaktyczny", 
przygotowany do dyspozycji dziecka i swoją 
obecnością dziecku powiada.: gdy mnie potrze­
bujesz, możesz mnie użyć. Nauczyciel jest jak­
by łącznikiem między dzieckiem, a jego otocze­
niem. Montessori wymaga od nauczyciela, by 
był psychologiem, by swoje dzieci „znał" zna­
komicie i zawsze wiedział, gdzie i tciedy wkro­
czyć.

Wolny wybór zajęć przez dzieci same jest 
jedną z podstaw jej wychowania, by jednak 
dziecko samo wybierać mogło, musi ono zajęcia 
te doskonale znać.

Dlatego też kładzie Montessori tak wieiikd na­
cisk na dokładność pokazywania każdego ru­
chu. Zaleca nauczycielowi przy pokazywaniu 
analizę każdego ruchu na części i w bardzo po- 
woluetn tempie.

Powiiada Montessori do nauczyciela słowami 
Dantego: „Mów słowem kirótfkiem i zwięzłem", 
dodaje następnie od siebie: czynności jednak 
pokazuj dokładnie. Dziecko w  tym wieku rozu­
muje rzeczowo, dla słów zaś niewiele ma zro­
zumienia.

W  Domach Dziecięcych niejednokrotnie zaob 
serwować można, jak dizieci 3—5-fetnie przy­
chodzą rano ze z góry powzięłam postanowie­
niem: dzisiaj chcę rysować, albo dzisiaj proszę 
o ramę do sznurowania...

Jeśli przypomnimy sobie jak takie maleństwo 
dotąd z poza fartucha matki na świat patrzało, 
w każdej czynność1 pomocy matki wyglądało, 
to zrozumiemy, gdzie leży wielka zasługa no­
wej metody wychowania.

Pozwolę sobie zakończyć słowami Pestaloz- 
zi‘ego-: „Trud mozolny dotychczasowego na­
stroju szkolnego znikł, jak zły duch z moich 
izb; dzieci chciały, mogły, wytrwały; ukończy­
ły  i śmiały się; ich nastrój -r- to nie nastrój u- 
czących się, lecz duch rozbudzonych ze snu sił 
nieznanych".

Te słowa Pestalozzii‘egOi, cytowane z jego li­
stu ze Stans. uważa Marja Montessori za. pod­
stawę wszelkiej pedagogiki Dla Pestalozzi‘ego 
było zjawisko to meteorem, który zjawia się na 
to. by zniknąć znowu. W 5wołać go. jak sam 
przyznaje, nie umiał, ale w  tem, że je ujrzał i o- 
cenić potrafił- widzi Montessori wielkość Pesta- • 
lozzi‘ego jako pedagoga.

Ona sama, wzbogacona doświadczeniem wła 
snem i swych wielkich poprzedników, stawia 
sobie świadomie za cel budzenie „śpiących w  
dziecku nieznanych sił".

Kraków.
Lola Aleksandrowłczówna.

„Miss Universiim“ we filmie
Było do przewidzenia, że wytwórnie filmowe 

Hollywood nie przejdą obojętnie nad światową 
królową piękności do porządku dziennego. Dowia­
dujemy się też, że Metro Goldwyn Meyer, jedna 
z pierwszorzędnych wytwórni amerykańskich 
pozostaje w rokowaniach z panną Goldarbeiter z 
Wiednia ,obecną „miss Universum“ . Rokowania 
te zostaną prawdopodobnie pomyślnie zakończo­
ne; panna Goldarbeiter udaje się podobno wkrótce 
do Hollywood, gdzie kreować będzie główną rolę 
w  „01impji“ Franciszka Molnara. Film ten będzie 
naturalnie filmem mówiącym, a trzeba wiedzieć, 
że piękna „Lisi" mówi doskonale po angielsku. 
Jej partnerem będzie John Gilbert

MIN. KWIATKOWSKI O ZNACZENIU P. W . Ł
Agencja Press uzyskała u p ministra Kwiatko­

wskiego wywiad o rozbudowie Gdyni i znaczeniu! 
P. W. K.

W sprawie P. W. K. w Poznaniu p. minister o- 
świadczył, że jego zdaniem społeczeństwo nie do­
cenia jeszcze w  całej peini znaczenia Wystawy- 
Przedstawiciele zagranicy, jakkolwiek w  tej 
chwili jeszcze mało o Wystawie piszą, to jednak! 
w rozmowach prywatnych, prowadzonych między 
sobą, uznają że Wystawa ta jest dla nich podwój­
ną rewelacją. Po pierwsze pod względem organi­
zacji odbiega daleko ponad wszystko to, 00 dotych 
czas na polu wysfcawowem wogóle uczyniono, dru­
gą zaś rewelacją jest to, co Polska obecnie pro­
dukuje. Gdy bezpośrednio przed uruchomieniem 
Wystawy jedna z poważnych delegacyj zagranicz­
nych zwiedzała przygotowywane, ale jeszcze nie 
wykończone pawilony, wyraziła zdziwienie, że dla 
przemysłu elektrotechnicznego zarezerwowano tak 
wielki i obszerny pawilon. Wiadomo bowiem, że 
jeszcze w r 1924 produkcja ta prawie nie istniała! 
w Polsce, a w r. 192S wartość jej wyniosła oko­
ło 100 milj. złotych. Pan minister zakończył swe 
uwagi stwierdzeniem, że byłoby pożądane, aby 
do Poznania w okresie Wystawy przybywały jak- 
najliozoiejsze rzesze obywateli, nietylko po *0, a- 
by naocznie stwierdzić, jak wielkie postępy go­
spodarcze zostały dokonane w pierwszem, a naj- 
trudniejszem dziesięcioleciu naszej samodzielno­
ści, ale również, by przekonać się, jak wielki sze­
reg wyrobów polskich w niczem nie ustępuje wy­
robom zagranicznyn. Byłaby to droga najskutecz­
niejszej, a zarazem gospodarczo najbardziej u- 
sprawiedliwionej i celowej walki o uaktywnienie 
bilansu handlowego.

B. MIN. PORTUGALJI ZWIEDZA P. W. K.
Onegdaj przybył do Poznania i zamieszkał w 

hotelu „Polonja" b. minister Republiki Portugal­
skiej Dr. Jose Capello Frauco Frazaro Gomte de 
Penha Garcia. Pan minister zamierza dokładnie 
zapoznać się z Powszechną Wystawą Krajową.

WYCIECZKA ANGIELSKA NA P. W. K.

Dnia 19 lipca przyjeżdża do Poznania wycieczka 
angielska, złożona z 70 przedstawiciel sfer prze­
mysłowych, handlowych i gospodarczych, zorga­
nizowana przez światowe biuro podróży ..Cook1'.

Sąd w Budapeszcie rozstrzygnie, 
czy Toller jest komunistą

Pewien pisarz budapeszteński postanowił wy­
stawić słynny dramat Tołlera pt. „Maschiinenstur- 
nier", zorganizował trupę teatralną, wynajął teatr 
i pilnie pracował nad próbami. Wszystko było już 
przygotowane do premjery, afisze były rozlepio­
ne. Przed premjerą, gdy publiczność już wypełniła 
szczelnie teaftr, zawiadomił dyrektor teatru, w  
którym przedstawienie miało się odbyć, że poli­
cja zakazała wystawienia dramatu Tollera. Przed- 
stwienie nie mogło się odbyć.

Zaskarżony do sądu o odszkodowanie dyrektor 
teatru bronił się tem, że dramat Tollera jest ko­
munistyczną sztuką tendencyjną, która zagraża 
pokojowi publicznemu i podkopuje moralność. O- 
brońca skarżącego literata utrzymywał natomiast, 
że sztuka Tollera nie jest bolszewicką, lecz socja­
listyczną. Sąd rozstrzygnął, że dyrektor teatru ma 
prawo do odmówienia sali, jeśli sztuka jest ko­
munistyczna. Kwestję zaś, ozy sztuka Jest komu­
nistyczną czy też nie, sędzia postanowił dopiero 
rozstrzygnąć po zaznajomieniu się z  treścią u-; 
tworu.
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do rotu fp&rtsatSsiięycki&go
Z Mediolanu, gdzie w zakładach lotniczych 

Capriniego przygotowują się do -lotu przez 
'Atlantyk dwaj polscy lotnicy Klisz i pkt. Ko­
walczyk. nadchodzi wiadomość, że załoga sa­
lolom  „Pclonja“ jest już gotowa do startu. 
Obal lotnicy przedsięwzięli na Polonji ostatni 
próbny lot, trwający osiem godzin, poczem sa­
molot został odstawiony do zakładów lotni­
czych celem wymiany czterech silników na 
Cztery nowe silniki typu „Issota Franchini“,

które będą użyte do przelotu nad Atlantykiem. 
Silniki te posiadają łącznie 1000 koni siły. Mou 
taż precyzyjnie wykonanych motorów potrwa 
około 10 ani Onegdaj udał się pilot Klisz do 
Wiednia, aby w tamtejszym instytucie meteoro 
logicznym -przestudiować warunki atmosferycz 
ne panujące nad Atlantykiem. Lot „Polonii"  z 
brzegów Szkocji do Chicagu rozpocznie się 
nieodwołulnit w pierwszych dniach tipca.

9

N A D E S Ł A N E .
Za rubryka *r redakcja nla odpov-iad_.

dobrze prosperująca, z ładnetm mieszkaniem, 
w powia/towem mieście Zachodniej Małopolski, 
natychmiast do odstąpienia. Wiadomość: Dr. 
Sttlpeter, Adw. w MWeu. 1629*

LUNAPARK
~lil i NA SŁOWACH iwwit̂
Całkowita zmiana ze»zło,ocznoMo programu 

O T W A R T Y  D O  G O D Z . 12-EJ W  N O C Y .

Stow. Zyd. Słuchaczy U. J. 
„Ognisko" w Krn^owle

ogłasza przedłużenie konkursu na

POSADĘ KIEROWNIKA
I zastą^cy kierownika

KOLCUJ  W  KOW AŃCU
do dnia 24 czerwca b. r. włącznie. 

Zgłoszenia należy kierować do Sekretariatu 
Sto-w. (Przemyska 3), gdzie udziela się bliższych 
•mfonmacyi, 1658x

Naszemu dyrek'torowi p, Seligowi Kernerowl, 
z okazji zaręczyn Jego córki Szyiry z p. Szy- 
ntonen Wohl.nanem z. Krakowa wyraża serde­
czne gratulacje władza Kasy Spółdzielczo- Kre­
dytowej w  Łańcucie. 1655*

Jonas Zwirn, Kierownik kancelarii.

Program stacyj radiofonicznych
Niedziela, 23 czerwca.

Kraków (£14.1). 11.45. P. W K 11.56. Komunik, 
12.10—14. Koncert z Katowic (Suppe, Strauss, Fle­
tów). 17. Koncert z Warszawy (Schubert, Pade- 

■rewski i i ). 18.35. Odczyt Dra St. Nienwówney 
„Warunki i koszta podróżowania po Skandynawii1*, 
1910. Odczyt J. A. Gałuszki „Piękno techniki 
i sportu w pąeaiS (z recyt.). 20.05. Słuchowisko 
wesołe (z Poznania). 20.30. Konren w  wyKonaniu 
pp. St. Siwika (tenor), R. Freundlichowej (fort.), 
Dra Schwarżenberga (skrzypce) i Dra Skarżyń­
skiego (wiolonczela). W programie m. i. arje Go 
meza, peśni Galla, muz. Mendelsohna. 22, PAT. 
22.40. Muz. tan. z Warszawy.

Warszawa (1395.1). 17, 20.30 i 22.45. Muzyka.
Katowice (416.1). 11.45. P. W. K, 11.56. Komunik. 

12 10. Koncert (Suppe, Flotow i i.). 11. Koncert z 
Warszawy (m. i. Schubert). 19.35. Skrzynka pocz­
towa. 19. Rozmaitości. 19.20. „Bery i Bojki". 20.05. 
Słuchowisko wesołe. 20,30. Koncert z Krakowa 
(p, tamże). 22. PAT. 22.45. Muzyka taneczna (z 
Warszawy).

Poznań (339.8). 18.20, 20.30. Koncert.
Wiedeń (519.9) 11, 15.30, 19. Muzyka, 20.10. Ope­

retka.
Emdape zt (545) 12.35, 18, 21.15. Koncerty.
Paryż (1744). 13.15, 21.15. Muzyka.

INFORMATOR WOJSKOWY.
STUDENT, WAuOWICE; Granica zwroku jest 

7 djoptryj a nie 6.
STAŁY PRENUMERATOR L. S. 1903: Powody 

przez Pana przytoczone nie zwalniają od ćwiczeń. 
Odroczenie z tua nusu na turnus udziela P. K, U. 
względnie Dowództwo pułku, zaś na dalszy o- 
kres D. O. K. Odrodzenie może nastąpić z ważnych 
powodów familijnych i gospodarczych, stwierdzo­
nych urzędowemi poświadczeniami.

M. K.: P ipiery wojskowe wydane zostaną Panu 
przez to Starostwo, do którego Pan należy ewi­
dencyjnie, tj. ze względu na ostatnie stawiennic­
two do poboru. *

M A K S  E K O D Copyrigth by Verlag Paul Zsoinay Wien—Berlin.

Zsczsrcwsny U-aj miłcści
126 Przek ład  Ul.

„A  ja myślałem, że dyskutujecie na temat ja­
kichś specjalnych problemów albotaż prawdziwe­
go ma] fceństwt, czy też kwestji rdzennie żydow­
skiej muzyki...1'

„Alboteż, czy Żydzi są na rodem, czy też tylko 
plemieniem. Ale chwała Bogu już to mamy za so­
bą. Jest to tak nuone. •— Napewno dużo dyskutu­
jemy, gdy się ma czai wolny, to jest to nawet 
Wskazane i przynosi pewien pożytek .Ale tu sid- 
Bur jest rzeczą ważniejszą. Tłóiraczę panu to, o 
.czem teraz mówią: Eryk jest tego zdania, że dla 
.kukurudzy i nawodnienia wystarczy tylko jedno 
jowierzę i dwaj ludzie. — Ale czy to nie jest dla 
pana zbyt speijalnem?11

„Przeciwnie jost to... szukam tego... tego Ry­
szard zawsze chciał. Proszę, tłómaoz pan oaljj 
Słowo za słowem".

Joel kiwa głową. ..Jak pan chce — a więc Eryk 
rozstrzyga: do wyłuskiwania fasoli mamy na ra­
zie dwóch ludzi z ogrodu, dwóch z plantacji, pię­
ciu ludzi od siana — proszę mi wybaczyć, wyra­
żają się tak stenograficznie, — jednego z budowy 
i jednego z pralni, razem dwunastu. Może jeszcze 
moglibyśmy do&t ać kilkoro dzieci szkolnych? Czy 
ktoś jest ze szkoły obecny? — Arje jako przedsta­
wiciel gminy szkolnej oświadcza: troje dzieci jest 
do dyspozycji, ale Noemi, która przez czwartą 
Część dnia pracuje W stajni dla krów, zachorowa­
ła. — Majer odpowiada: W takim razić musimy 
mleć zastępstwo w stajni dla krów. Rachela zwra-

Kanfera
ca uwagę: Jeśli chcecie mieć co sobotę świeżą 
bieliznę, musi mi się przynajmniej już od jutra 
przydzielić dwóch ludzi. Także Jakób życzy sobie 
dwóch ludzi: do zawiązywania winnej latorośli, 
inaczej mogłaby powstać szkód® z powodu wia­
tru. — Dzisiaj jest całkiem spokojnie. —  Sadran 
liczy. Jeszaze kilka życzeń: stajnia musi być świe­
żo wybielona, mtode c;elęta są bardzo wrażliwe. 
W Dża ludzie, strumieniu Gołjata, musi się •wresz­
cie zżąć sitowie, by się woda nie gromadziła. — 
Widzi pan, teraz Eryk dokonał rozdziału ludzi. 
Wkrótce posiedzenie się skończy. Dokąd pan 
idzie?" . ■

K: zysztof idzie W kierunku wielkiego placu, W 
chmurną noc. Jest do głębi poruszony. Przy ca­
łym swym podziwie skrzywdził w swych myślach 
przecież kolonistów. Czy dopiero rzeczowość tych 
obrad musiała go przekonać? Cóż za dziw ny tkwxł 
w nim opór, który wysunął jako ostatni argument 
ich skłonność do debatowania i rzekomo sztuczne 
wytężenie, by odrzucić to, z czem bez zastrzeżeń 
i całą duszą należy się pogodzić. Ale zdsje się, 
że człowiek niechętnie uznaje rzeczy doskonałe. 
Jakiż nonsens bredzić o forso wnościl Jesteś sam 
chory na „forsowanie1 — woła do siebie pełen 
wściekłości. Czy można było spokojniej, pewniej 
siebie, bardziej do rzeczy obradować, Jak to czy­
nili ci młodzi ludzie! Dobra wola spólnoty powsta­
je ze skrzy żowania się należytego zrozumienia po­
jedynczych ludzi Tak, tę™* wiem: Tu pracują nie

„HUDSEXWAY“, Tcw. Handlu Samocho­
dowego w  Gdańsku, Generalne Przedista- 
wtóe4stw& ss mocLodów „EsSEX‘J, zwra­
ca uwagę wszystkich Interesujących się 
zagadnieniami samochodowemi na dnnio- 
sSy w  swych stoutkact fakt zaofiarowania 
rynkowi' poitsłrieirumm filtr

dc ceane
od 2.000.—  do *4.000.— zł. niższej
od wykalUowaneij na pedstawie cen. sta­
nowiących o Istotnej waiitośd samocho­
dów amerykański,,* to -anaczy cen, obo- 
wiązujących w  stamoh Zjednoczonych 
Ameryki Północnej'.

T wtordzaniie powyższa udowodirf nie- 
abitie najlbliiższe przedstawić '.ełsfwo samo­
chodów „£5SEX“ :
Inz. Bolesław Landau, Ki oków Podwale 5

Zandlm nabędziecie samochód, obejrzyj­
cie „ESSEX‘A“ i dlowjiedizrje się o rewe­

lacyjnej jego cenie! I 1649tch

Kor iec fanfcasiragorji 
bii bidżańskkeł

Bez rezultatu
Plan kolonizacji w Bir Bidżanie na Syberjl 

został ostatecznie zarzucony. Przypominamy, 
sobie jeszcze, jak rozpoczęto agitację za tynt 
planem, jak usiłowano oszołomić wszystkich! 
olbrzymiemi możliwościami kolonizacyjnetni. 
Obecnie po roku pracy okazuje się to, co zre-i 
sztą z góry przewidywaliśmy, że cały entuj 
zjazm birbidżański był sztuczny, a wiadomości
0 możliwościach kolonizacji były tylko pustą 
reklamą. Oto bowiem dyrektor naukowego in­
stytutu dla Dalekiego Wschodu, prof, JV. M. 
Sawicz donosi w prasie moskiewskiej, że part Ja 
komunistyczna na Dalekim. Wschodzie powzię­
ła po sprawozdaniu Mąreżyna rezolucję! iż

pierwszy rok pracy w Bir Bidżanie nie wy* 
dał żadnyh rezultatów,

Prof. Sawicz stwierdza, że w następujących 
trzech punktach mają przeciwnicy kolonizacji 
birbidżańskiej całkowita słuszność: 1 ) Bez w y ­
suszenia olbizymich bagien nie może Bir* Bh 
dżab jakoteż cały Daleki Wschód wzięty byfi 
w rachubę jako teren żydowskiej kolonizacji. 
2) Obecnie stosowana metoda osiedlania Zy* 
dów na małych obszarach może doprowadzić 
conaiw żej do stworzenia izolowanych osie-- 
dli, a nie do kolonizacji masowej. 3) Daleki 
Wschód może być brany w rachubę jako terefl 
kolonizacyjny, ale tylko po inwestowaniu bar* 
dzo wielkich funduszów.
- u -  ■ I W  -1 I - - . - .  I --------

fantaści — tu orgunioznoo i jadnowo wyrastał to, 
czego Ryszardowi Garcie przez całe *wa yetao 
trudu życie nie udało się Łr _ liaow uć, f  le co nul 
■przeć’eż przyświecało jasno jak gwiazda. Tu dzie­
je się to, co było najbardziej odległą, prawie te S 
krainy przyssać lei działającą przyczyną, że Gurtu 
mimo całej swej ro&piczy nigdy przędl i nie stra­
cił ostatniej swej nadzieja..

Naraz z błyskawiczną s’łf Jewrją się w  nimi 
myśli, które oddawna w  nim już kiojkowtły. Du­
że. rzeczy się •wyjaśnia. Tak, jest to rzeczą sl 'szmą, 
że właśnie tu na tym pozornie najmniej pomyśl­
nym terenie dokonywuje się tego eksperymentu. 
Jest tc w rzeczywistości jedynie możliwy teren. 
Albowiem tutaj nikomu niezego się nie odbiera! 
Bagna przemieniło się w  urodzajne pola, najmniej­
szego nikomu nie czyniąc gwałtu. W tem tkwi ol­
brzymia różnica w  porównaniu z Moskwę. +am* 
stare bezprawie masiuno obalić przemocą i pod­
stępem. wielka cześć narodu sfcaizr.ć na wygnanie
1 na zatracenie. Przytem uznać trzeba tragiczną 
konieczność: w Rosji nowego i lepszego porządku 
nie można było inaczej przywołać do życia, jeno 
zapo-mocą tej straszliwie okrutnej walki. Tu 
Emek trzeba było tylko bociany Wypędzić 1 Jest to 
szczęście, wiem o tem. jest to Ladei ciekawy u- 
śmiech. losu, nigdzie indziej niemożliwy. W każ­
dym jednak razie udowodniono, że system bez 
gwałtu jest możliwy — być może tylko tu, być mo­
że tylko wśród tych niozwyLłydi warunków, na 
krańcu pustyni, r.a ziemi, która do nikogo nie na­
leży. C. d. a.



Ziemia Swieta

Dajemy ponieźlj ustęp 2 przedmowy do 
„Antologjt najmłodsizej poezji palestyń­
skiej", która codopiero ukazała się na pół- 
kach księgarskich, i na którą zwracamy 
specjalną uwagę naszych Czytelników. 
IZnakomitego przekładu dokonał ceniony 

m współpracownik nasz Dr. Szymon Wolf, 
od którego p>ochodzi również poniższa 
przedmowa'. („Antologja" ukazała się w 
n&kładzie BibL „Wschód". J M. Freid 1 
Sika Warszawa, Rymarska 16.)'. —  Red.

...Poezja hebrajska istniała i dawniej, przed 
wojną światową. Cały szereg nieprzeciętnych 
talentów ją tworzył, od J. L. Gordona, po­
przez Bialika i Czernichowskiego, aż do 
Sznejura i Fichmana. Była ona w swoim 
czasie też potężnym przewrotem, pierwszym 
od epoki hiszpańskiej przejawem renesansu 
języka, ale była to poezja tęsknoty za życiem, 
a nie pieśń życia. „Urodzeni w  niewoli, okuci 
w  powiciu*, wychowani i żyjący w  krajach 
rozproszenia, mogli twórcy owi śpiewać je­
dynie gołusową pieśń. Dopiero potem, kiedy 
nastąpił czyn historyczny uznanie Palestyny 
za żydowską siedzibę narodową, kiedy w  ślad 
za tym aktem doniosłym poszła imigracja 
młodych ludzi żydowskich do kraju, kiedy 
bić poczęło mocnem tętnem życie pracy, od­
budowy i pionerstwa —  powstała organicznie 
z ziemią żydowską związana, krew z jej 
krwi i kość z jej kości, poezja młodohebraj- 
ska, palestyńska.

Poeci, których utwory w słabym odblasku 
przekładu prezentują się w  zbiorze tym pol­
skiemu czytelnikowi, nie są dziećmi Pale­
styny. Urodzili się w  Europie, wychowali 
w  szkołach diaspory, byli studentami uni­
wersytetów stołecznych, żyli w  zapadłych 
mieścinach Ukrainy, Polski, Rosji, brali czynny 
udział w  wielkiej wojnie. Potem kiedy roz­
począł się napływ pionierskich elementów 
do kraju, kiedy tysiące „chaluców* rozpo­
częły pracę nad osuszaniem bagien, zalesia­
niem stepów, budową osiedli rolniczych 
i ogrodowych miast, porwał i ich irrealisty- 
czny imperatyw, owładnęła i nimi charakte­
rystyczna dla naszego pokolenia synteza 
woli i losu, poszli i oni do Palestyny, by 
stanąć w  szeregach budują ?ych. Poszli na 
pracę ciężką i cięższe od niej bezrobocie, 
na szary, a radosny trud, na bolesną walkę 
z oporną ma ter ją, na boleśniejsze od niej

(Wiersz nagrodzony na konkursie literackim Żyd  bund. Nar. we Lwowie dnia 30 maja b. r.).
i

Jakież cię kraju zamorski, słoneczne wybrzeże legendy,
Jakież cię siowa odnajdą najchyzsze słowa-okręty?
Obcą, północną gwarą, miękkiem, sł owiańskiem słowem,
Jakże cię ziemio proroków złotdustych, wypowiem?!

W. kajucie wiślanej nawy, pachnącej fdonowem drzewem,
Na nutę prastarych antylon śpiewań o mi kołysanki —
,W nich z nad łęgów twych kwietn ych, wiatr wiał pieściwym powiewem 
I klonową kołyskę zamieniał na wie trzny palankin. „

5S teraz po morzach dalekich', martw y gryząc horyzont 
Płynę tym wierszem do Ciebiet roz bitek na kruchej łodzi.
Dni moje słone od trudów i noce gor zkle od zgryzot,
Pamięć o tobie ułudną nadzieją poi i słodzi.

A  teraz daremnie nasycam wonią fi ołków i mięty 
Słowa moje ubogie, skłócone rytmie znym poszumem —
Śpiewać ciebie nie mogę, nazwać cie bie nie umiem:.

—  Ziemio Święta! Stefan Pomer.

Poeci dzisiejsze! Palestyny
Antologia poezji palestyńskiej w szacie poiskiei

zmaganie się z samym sobą. Naiwnym jest 
ten, kto sądzi, że dwudziestowiekowy golus 
zostaje za jednym zamachem strząśnięty 
z chwilą wylądowania w  Jaffie. W tedy do­
piero zaczyna się istotna walka, twórczy 
przewrót, rezygnacja z dawnych wartos'ci, I 
mozolne zdobywanie nowych. Poeci pales- 1 
tyńscy, pionierzy nie tylko w  przenośnem, | 
ale często i w  najrealniejszetn tego słowa 
znaczeniu, musieli i muszą wąlkę tę i prze­
wrót len przeżywać w  spotęgowanej formie. 
Ciąży na nich fakt, mogący być równie 
bogactwem, jak i klątwą: obcojęzyczność 
i wielojęzyczność. I  oto ci, którzy w Europie 
inówiii i pisali po żydowsku, po polsku, po 
węgiersku i t. d., stali się w odrodzonej 
Palestynie poetami hehrajskimi. Trudno jest 
zrozumieć ogrom nadludzkiego wysiłku, ko­
niecznego dla tworzenia w języku, który 
przecie nie został przez nich wyssanym wraz 
z mlekiem matki —  nawet objektywnego 
obserwatora zadziwić musi ten duchowy he­
roizm walki. Zwycięskiej —  gdyż dzisiaj jest 
poezja palestyńska rzeczywistością, kryjącą 
w  sobie wielkie możliwości rozwoju, jednym 
z najrealniejszych —  w głębszem tego słowa 
znaczeniu —  rezultatów odrodzenia naro­
dowego.

A  jednak nie jest antologja niniejsza wią­
zanką narodowych wierszy. Od niczego nie 
jest poezja młodohebrajska tak odległą, jak 
od nacjonalistycznego szowinizmu —  obcym 
jest jej arsenał pustych frazesów, wystrze­
lany już dawniej przez tandetę literacką. 
A  z drugiej strony —  jeśli idzie o wyższe 
pojęcia t. zw. narorodowej poezji —  nie ma 
ona potrzeby wzywania i budzenia świado­
mości. Może śmiało zrezygnować z nerwo­
wego akcentowania swojej żydowskości jestto 
bowiem fakt naturalny, o którym się nie 
mówi, tak naturalny i zrozumlaty sam przez 
się, jak przyroda, jak praca na roli, jak od­
rodzenie języka. Wyśpiewuje ona natomiast 
życie człowieka: nowego żydowskiego czło­
wieka. Jest poezja palestyńska jednem z og­
niw łańcucha, otaczającego miłosnym kręgiem 
cały nasz glob, łańcucha ludzi ducha i ta­
lentu, jest tysiącznemi węzłami podziemnie 
złączona z współczesną twórczością europej­
ską, jest prawdziwie i w najszlachetniejszem 
tego słowa znaczeniu ogólno-ludzką. A  jednak

i najistotniej żydowską —  dzięki językowi, 
w  którym ją piszą, dzięki krajowi, w  którym 
ją tworzą, dzięki żyjącym w  niej przeblaskom 
staroLebrajskiego proroctwa.

Jeśli idzie o formę literacką lirycznych 
utworów palestyńskich, rzuca się w  oczy 
synteza europejskich kierunków twórczości 
z swoistą nutą Palestyny. Z jednej strony 
liczne echa prądów poetyckich, które do nie-* 
dawna przechodziły przez Europę, a z drugiej! 
—  charakterystyczna typowość, powstała w  
kraiu żydowskiego renesansu. Konglomerat! 
zdobyczy artystycznycU ostatniej doby i  bez­
pośrednia prostota. Z  wpływami powojen­
nych szkół literackich dość często spotkać 
się można i u poetów młodohebrajskich, ale 
bez dogmatyzmu, bez uważania tych lub 
owych postulatów artystycznych za alfę 
i omegę twórczości.

Przypatrzm y się poszczególnym poetom .1 
Oto S z l i o n s k i  —  student uniwersytetu 
w  Rosji, jeden z tych, którzy porwani zostali 
pierwszym  wiewem rewolucji rosyjskiej. 
Potem widzi zbyt naocznie, czuje zbyt do­
sadnie jej skutki. Ma jej dość. Do Palestyny! 
A le  wyjazd z bolszewickiej Rosji, a zwłasz­
cza do „kontrrewolucyjnej* Palestyny nie 
należy do łatwości. Na Krym ie chwytają go 
czekiści i osadzają w więzieniu. Udaje mu 
się uciec i po gehennie wędrówki dostać się 
wreszcie do Palestyny. W  kraju zostaje ro­
botnikiem: w  dolinie jezreelskiej osusza 
bagna, w  Tel-Aw iw ie dźwiga cegły i mięsi 
beton. Żyje w  nim ciągle jeszcze „brodjaga* 
rosyjski, dekadenckie „naplewat* jest zasad­
niczą nutą jego pierwszych, hebrajskich 
wierszy. Dopiero potem następuje wewnę­
trzna przemiana, głęhokie zrośnięcie się 

z ziemią, na której pracuje i tworzy.
Oto drugi z nich —  U r i  C w i  G r i n *  

b e r g, przed paru laty po ulicach Lwowa 
i W arszawy chodzący człowiek, który w  Go­
lusie napisał „Mefista* w  żydowskim języku, 
książkę zatraty i beznadziei, by w  Palestynie 
poprzez udrękę „W ielk iej Trwogi i Księżyca4 
sięgnąć po „Wschodzącą Potęgę* i tymi 
dwoma tomami poezyj wykazać światu, że 
twórczość w języku hebrajskim na ziemi 
żydowskiej działa jak eliksir wiecznej mło­
dości.

A  oto A w i g d o r  H a m e i r i ,  dawnie! 
Feuerstein. dawniej członek bohemy buda- 
pesteńskiej, potem oficer armji austrowę- 
gierskiej. N iewola rosyjska, Sybir, stamtąd 
drogą na Chiny i Indje ucieczka do Palestyny. 
Do W ęgier, domeny Horthy’ego, nie wrócił, 
osiadł w  żydowskim, wolnym kraju i stał 
się jednym z najnamiętniejszych jego entu­
zjastów.

Zbyt liczną jest rodzina poetów palestyń­
skich, byśmy w tym wstępie nad każdym 
z nich zatrzymać się łnogli. Niechaj więc 
raczej każdy z nich sam przemówi. Swoimi 
utworami prostymi, serdecznymi, odzw ier­
ciedlającymi w sobie tragizm i szczęście 
palestyńskiego życia. Niech przemówi anto­
logja sama z siebie, niech pokaże czytelni­
kowi czytającemu po polsku poezję, na* 
pewno nie rewelacyjną, ale jednak godną 
poznania. Poezję, w której odbija się melan- 
cholja otoczenia arabskiego, którą rozsadza 
potęgą proroczego słowa. Poezję pionerstwa, 
dźwiganego w  głębokiej radości.

Powstaje z tych w ierszy drobnych i na­
tchnionych poematów nowa, nasza w izja 
dzisiejszej Palestyny. Z krwią pisanych słów 
i zwrotek przemawia do nas świat nad­
ludzkiego wysiłku i nadludzkiej w iary. Pieśń 
żydowskiego człowieka, żyjącego na własnej 
ziem i idzie w świat. Niesie z sobą wieść 
o walkach, klęskach i zwycięstwach współ­
czesnego pokolenia wybrańców.

"  Szymon WoIL
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Nowa
Tadeusz Peiper jeszcze przed paru laty, 

w  rozmowie ze mną, w której starał się 
objaśnić mi swoją teorję twórczości, oczaro­
wał, urzekł mnie jednem słowem: floritio. 
Mim to być jeden ze sposobów stawania się 
[poematu. Po polsku nie nazywało się to już 
jtak ładnie, poprostu: rozkwitanie. Jednak ten 
wyraz łaciński na określenie rzeczy, której 
wtedy jeszcze dobrze nie pojmowałam, prze­
wijał mi się nieraz przez głowę. Widziałam 
wówczaa zawsze jakiś mały pąk, z którego 
ttajemnem zaklęciem rozwijały się pędy i ga­
łęzie i rozwijały się i rosły i wydłużały Dez 
(końca, dając wreszcie okazałe gotowe, roz­
łożyste drzewo.
■ Metodę rozkwitania demonstrują doskonale 
ostatnie utwory poetyckie Tadeusza P.eipera. 
Metoda ta polega na tem, że myśl iedna 
1 ta sama, obraz jeden i ten sam rowinięty 
jest kilkakrotnie, i to w ten sposób, że raz 
dany jest tylko jakoby jego narys, ogólny 
kształt i charakter, a potem w coraz peł­
niejszych barwach i światłocieniach powtarza 
się on po kilkakroć. Następuje przytem za 
każdym dalszym razem pogłębienie, uwy­
puklenie obrazu, wyłuskiwanie go, niby 
i  kamiennego łomu, z otaczających zjawisk, 
naświetlenie ze wszech stron. W eźm y dla 
przykładu wierz: Na plaży. Zwykły temat 
przedstawiony jest w trzech warjacjach, za 
każdym razem plastyczniej, za każdym razem 
okrągłej. Może ktoś powie, że wiersz ten 
jest brutalny, ja twierdzę, że jest piękny. 
I ciekawy. I  nowy. Nowe otwierający per­
spektywy.

Metoda rozkwitania zrozumiana jest u 
twórcy par excellence intelektualnego, jakim 
jest Peiper. Jest to chęć dotarcia do samego 
sedna, na samo dno rzeczy, choćby pozornie 
najbłahszej i najbanalniejszej. W iersz prze­
ważnie wisi w chwili, z tej chwili wziął po­
czątek, brzmienie i nutę. Jeśli poecie uda 
się bez reszty przeżycie owej chwili, owego 
ułomka czasu przeszczepić na czytelnika, 
dokonał już rzeczy najważniejszej; po więk­
szej części nie udaje się to poetom, forma 
boWiem, w jaką oblekają nastrój i przeżycie 
właspe, nie wywołuje analogicznego od­
dźwięku. Peiper postępuje inaczej. Wydo- 
bywa wiersz z mijającej, szybkobieżnej 
chwili przez potęgowanie możliwości, w nim 
samym tkwiących, przez narastanie i aku- 
mulowanie jego treściowej zawartości. Dając 
trzy warjacje na ten sam temat, ma większe 
szanse jedną z nich przynajmniej zaha- 
ęzyć o jakąś strunę w ‘duszy czytającego, 
wywołać pogłos, echo, rezonans.

Drugą, dominującą cechą poezyj Peipera 
są jego, wyłącznie jego metafory. Tutaj na­
stąpiła stanowczo zmiana —  na lepsze. 
W  poprzednich jego utworach, zwłaszcza 
w „Żywych linjaćh“ , metafory były tak od­
ległe od początkowego punktu Wyjścia, były 
odzielone odeń taką lodową, międzyplane­
tarną atmosferą, były sylogizmem tak skró-

*) Tadeusz Peiper: „Raz*. Poezje. Nakład. 1. Hoesioka, 
Warszawa 1929.

“ nowa treść
conym, że stawały się czasami wprost nie- 
odcyfrowalne, nie dawały przejrzystego ob­
razu rzeczy niemi opisywanej. W  „Raz“ 
występują one przedewszystkiem rzadziej, 
powtóre stają się bliższe, przekształcają się 
w metaforę czysto wizualną.

N. p.
—  gdy nagle wśród c i a ł --------------------------
dwie szklanki srebrnego blasku bieg słońca

[zmąciły (Na plaży)
albo

Szklane koło, które lukiem obławnym za- 
[garnia stopy kopuły (Flaszka)

albo
Lustra z białej skóry obejmowałem —

Ta wizualna metafora w związku z bardzo 
ciekawą, jak gdyby przekorną, jak gdyby 
nie dającą na siebie zgody, a miino to mocną, 
zaciętą, upartą djalektyką opisu, stwarza 
rzeczy tak plastyczne w swem natężeniu, 
w styem nasyceniu barwami, jak płótna eks­
presjonistów. Dochodzę do wniosku, iż 
Tadeusz Peiper jest najczystszej krwi eks­
presjonistą, który wreszcie mówi nie skneb- 
lowanemi usty. Jeśli dotąd jego poezja za­
warta była złotą plombą milczenia (zdanie 
K. Irzykowskiego), to obecnie nastąpiło 
przełamanie tej plomby, a co zatem idzie, 
możność realniejszego zetknięcia się z poetą.

W  istocie Tadeusz Peiper z niezrozumialca 
staje się coraz bardziej zrozumiałym, z pisa­
rza dla dwunastu stanie się —  kto wie, czy 
już nie w najbliższej przyszłości —  pisarzem 
dla wielu, Takie wiersze jak „W yjazd w nie­
dzielę" i „Zwyżka dolara", niezwykle silne, 
choć potężnym hamulcem trzymane w kar­
bach, ukazują w pierwszej linji także jego 
społeczne ludzkie oblicze. Brr.Ł w nich wpraw­
dzie patetycznego zachłystywania się wła- 
snem współczuciem dla cudzej niedoli, 
brak wyświechtanych na ten temat fraz. 
I  tu odmienne widzenie rzeczy i odmienne 
się do nich ustosunkowanie. Powiedziałabym: 
mowa niedeklamowanych faktów.

By nie być gołosłowną, kończę słowami 
poety, wyjętemi z jednego z cytowanych 
w ierszy:
Mówi to słowiarz, lecz nie są to tylko słowa, 
to jest słowiarza druga druga ta druga

[połowa.
Kto zna mnie, wie że umiem umieć wszystko

[co umieć zechcę, 
tylko krzywdy człowieka udźwignąć nie 

[umie moje mocne serce.

Pierwszy to mówię raz i chyba ostatni, 
mimo że słownik uczuć przypądł mi bez­

płatnie,
bo gdy inny rozbiera się w wystawowem

[zdaniu,
ja mówię więcej, choć u mnie zdaniem może

[być gwizdanie.

Tadeusz Peiper zbliżył się do czytelnika. 
Czas, by czytelnik zblizył się do Tadeusza 
Peipera.

Wanda Kragen

k r o n ik a  l ite r a c k a
NOWA KSIĄŻKA O HERZLU. Centrala Ż. F. 

N. W Jerozolimie wydała zbiór materjałów o ży­
ciu i działalności Teodora Herzla. Książka za­
wiera materjały do przemówień uroczystych na 
ak.aidem.jach.

PIĄTY TOM PISM a . D. GORDONA w  Tel A- 
wiwie ukazał się piąty tom pism A. D. Gordon, 
w wydawnictwie „Hapoel Hacair‘;. Tom ten za­
wiera urywki z pamiętnika, wrażenia z konferen­
cji „Hitachdutu" w Pradze, listy z podróży do 
Wiednia, gdzie Gordon zasięgał porady lekarzy,
i niewielkie artykuły, uwagi i myśli. Jest to osta­
tni tom pism Gordona. Zdaniem wydawców, w 
pięciu tomach, które się dotąd ukazały, zamknięto 
całą spuściznę literacką Gordona.

NOWELE J. D. BERKOWI CZA. Znakomity pi­
sarz hebrajski i  tłumacz Szaloma Alejchema J, D. 
Benkowicz wydał w palestyńskim „Dwir‘‘ zbiór 
nowel hebrajskich pt. „Achronim".

POEZJE ANDY PINKERFELD. Znana członki­
ni „Ilaszomer Hacair“ ze Lwowa Anda Pinkerfeld 
przebywająca w Palestynie, wydała zbiór poezyj 
hebrajskich pt „Jamim dowim“, Poezje te były 
drukowane w „Ktuwkn

„QUO VADIS?“ po hebrajsku. Wydawnictwo 
Sztybla w Tel Awiwie wydaje obecnie drugą część 
„Quo vadis?“ H. Sienkiewicza w tłumaczeniu poe­
ty Ben Awrama. Niektóre rozdziały książki, nieod 
powiędnie dla wydawnictwa hebrajskiego, opusz­
czono w tłumaczeniu.

KAW ERA DE Y BEL I MICKIEWICZ. Donosili­
śmy już onegdaj o studjach Boya- Żeleńskiego, 
jakie pojawiły się we „Wiadomościach Literac­
kich", o nieznanych wzgl. przez oficjalną kryty­
kę dotąd przemilczanych epizodach z życia Mickie­
wicza, a m. in. o roli, jaką w jego życiu odegrała 
wychrzczona Żydówka z Litwy, panna Xawera 
Deybel, zwolenniczka Towiańskiego Przez kilka 
lat przebywała ona w domu Mickiewicza w Pary­
żu jako nauczycielka jego dzieci. W ostatnim nu­

merze „Wiad, L it"  donosi w tej materji p Mieczy­
sław Świerz (z Katowic), że w  rękopiśmiennych 
zapaskach Seweryna Goszczyńskiego (przechowy­
wanych w Muzeum Rapperswylskiem) znalazł pod 
datą 20 czerwca 1847 r. następującą notatkę: „A- 
dam od kilku dni wyjechał na wieś — ma być tak­
że słaby. Nie wiedzą, dokąd wyjechał — mnie się 
zdaje, że jest w Nanterre, bo pozawczoraj widzia­
łem tam Xawerę Deybelł, która, jak mówią, W 
Nanterre odbyła połóg". W „notatkach z rycia- 
(rękopis) zapisał Goszczyński pod r. 1858, że Xa- 
wera Menard żądała od Władysława Mickiewiczh. 
2,000 fr. na „wychowanie dziecka twojego ojca“. 
(Panna Deybelł wyszła za mąż za Edmunda Mal­
ca rd). )

GALSWORTHY OTWORZY MIĘDZYNARODO­
W Y KONGRES PEN- KLUBU WE WIEDNIU. 
Dzisiaj w  niedzielę 23 bm. nastąpi uroczyste o- 
twarcie międzynarodowego kongresu PEN- klubu. 
Prezydent światowego związku PEN- klubu John 
Galsworthy przyjeżdża do Wiednia na Kongres.

NOWA KSIĄŻKA MUSSOLINIEGO. W tych 
dniach ma się ukazać nowa książka Mussoliniego 
pt. „Rzym, Włochy i Papiestwo". Przedmowę na­
pisze Federzoni, obok Mussoliniego jeden z naj­
bardziej znanych twórców włoskiego faszyzuriu.

NOWA KSIĄŻKA D‘ ANNUNZIA. D‘ Annunzi® 
pracuje obecnie nad dziełem, które poświęcone bę­
dzie narodom francuskiemu i włoskiemu. Dzieła 
to ukaże się w obu językach.

NOWA POWIEŚĆ WOJENNA. W prasie węgiel 
skiej pojawiła się niedawno powieść pt „Syberyj­
ski garnizon" niejakiego Rodona Markowicza. Jeŝ  
to historja grupy jeńców. Rzecz ta cieszy się o l 
brzymią popularnością, a obecnie zostanie pn», 
tłómaczóna na cały szereg obcych języków.

SPÓR O AUTOBIOGRAF JĘ RYSZARDA WAG­
NERA Donieśliśmy już swe&o czasu, że w Londynie 
odkryto aut obieg rafię Ryszarda Wagnera: Jak wia­
domo, Ryszard Wagner napisał swoją biografię i wy] 
dał ją w formie książkowej p. t, „Mein Leben". Ro­
dzina Wagnera, względnie archiwum Wagnera doło­
żyło wszelkich starań, by wycofać z obiegu tę auto­
biografię. Tymczasem w Londynie odkryto nawy M 
egzemplarz, co rodzinę wprawlio w bardzo wielki 
ktoipoL "  _ U

CZARNY JACK LONDON. Największym sukcesem 
w Ameryce jest książka p. t. „Unibala“, której auto-  
rem jest kapitan Harry Dean. Autor Jest z 
nia muirzyneng w 12 roku życia stał się marynarzem, 
był poszukiwaczem diamentów w Afryce, włóczył  
się po całym świ-eede, chciał założyć czarne państwo 
murzyńskie w Afryce: jednem słowem, życie Jego 
było bujne i pełne przygód. „Umbała" Jest auitobiou 
grafją tego czarnego Jacka Londona.

15,700 FUNTÓW ZA SFILMOWANIE AMFK.Y! 
KAŃSKIEJ SZTUKI DRAMATYCZNEJ. Pewna 
wytwórnia amerykańska nabyła prawo f filmowA 
nia cieszącej się w Anglji niesłabnącem. powodzeń 
n:em sztuki R. C. Sheriffa pt. „Journeys End" zi 
15,750 funtów. Jest to najwyższe honorarium jakit 
dotychczas zapłacono za sfilmowanie sztuki dra­
matycznej.

„OLIMPJA« MOLNARA NA FILM IE „Olampija* 
Molnara ma być sfilmowana. Reżyserem jestBaz1' 
rymore. Główną rolę gra John Gilbert.

 e   M

WSTAWKI OBCOJĘZYCZNE W FILMACH 
DŹWIĘKOWYCH.

W fiknie Paramountu p. t. „Kobieta, która łaknęła 
śmierci" usłyszy publiczność amerykańska aż trzy, 
języki. Poza angielskim, który zastosowany będzie 
we wszystkich dialogach filmu, odśpiewa 0!ga Ba- 
kłanowa kitka rosyjskich piosenek ł wrypowie kiilsa 
zdań w tymże języku. W scenie, rozgrywającej snę 
w Dżungli amerykańskiej, rozmawiać będzie Ćlive 
Brook z tuziemcami w ich języku „uahełi".

Projektowane są jeszcze dwa dalsze wielojęzyczne 
filmy, a mianowicie: Maurice Cheyailjer — w filmie 
„Niewiniątko Paryskie" (Inocents of Paris) śpiewać 
będzie po angielsku i po francusku, zaś Wallate Bee- 
ry i Warner Oland mówić będą w filmie „Noce fhiS- 
skie“ po chińsku.

•

OFENSYWA FILMÓW DŹWIĘKOWYCH. Sfilmo­
wana w swoim czasie przez Lubioza komedja L. 
Schmidta „Tyliko sen", nakręcana jest obecnie przez 
wytwórnię „United Plays" jako film dźwiękowy.

EMIL JANNIGS podpisał kontrakt gry w jednym 
z wielkich fiimów dźwiękowych Ufy. Autorem sce­
nariusza jest Karol Zuokmayer.

GLORJA SWANSON kreować będzie jedną z głó­
wnych ról w filmie dźwiękowym p. L. Steina. Film 
będzie oparty ,o „Ouean Kelley" TL voa Strohheiima.
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miasta Krakowa i Komisji Rewizyjnej
Po myśli postanowień nowego statutu Komu­

nalnej' Kasy Oszczędności miasta Krakowa od­
były sie w  dniu 20 hm. w  sali obrad tejże Kasy 
posiedzenia jej organów, a mianowicie: Komisji 
Rewizyjnej, składającej się z  pięciu członków: 
PP. Wiceprezydenta Ostrowskiego Witolda, 
Iglicfciego Stefana, mdiońskliego Henryka, 
Ehrenpreisa Ignacego i Schiffa Henryka, tudzież 
Rady Kasy, wybranej na posiedzeniu Rady 
Miejskiej w dniu 7 bm. w  składzie, który ogło­
szono w  sprawozdaniu z  posiedzenia Rady M ej 
skiej.

Jako perwisze. odbyło się o godzinie 5-tej po­
południu konstytuujące posied'zenie Komisji Re 
wizyjnej, na którem wybrano przewodniczącym 
tej Komisji Wiceprezydenta miasta Krakowa 
p. Witolda Ostrowskiego, zaś zastępcą przewód 
niczącego p. Stefana Igliddego.

Następnie o godzinie 6-tej popołudniu tego sa­
mego dnia odbyło się konstytuujące posiedze­
nie raowowybfwnej przez Radę Miejską Rady 
Kasy, które zagaił w  zastępstwie nieobecnego 
Prezydenta miasta p. Inż. Karola Roiiego, Wice 
prezydent p. Witold Ostrowski, a po stwierdzę 
nim kompletu zaproponował na przewodniczą­
cego p. Inż. Władysława Turskiego, jako iiaj- 
srtarszego wiekiem z pośród Członków Rady 
Kasy.

Wniosek ten uchwalono przez aklamację, po 
ezem p  Inż. Władysław Turski podziękowaw­
szy za wybór, objął przewodnictwo obrad.
Z kolei na wniosek Dr. Starzewskiego wybrano 

przewodniczącym Rady Kasy p. Inż. Karda Roł 
tego, Prezydenta miasta Krakowa I Senatora

Rzeczypospolitej, a zastępcą przewodniczącego 
Rady Kasy p. Dra Ludwika Schneidra, Wicepre­
zydenta miasta Krakowa.

Następni© przystąpiono do wyboru Zarządu 
Kasy i zamianowano Naczelnikiem Zarządu Dra 
Tadeusza Fedorowicza, a zastępcą Naczelnika 
Zarządu p. Józefa Darowisfciego, obu diotychcza 
sowyoh Dyrektorów Kacy Oszczędności miasta 
Krakowa.

Wybrani dziękując za wybór, jako* za dowód 
zaufania Rady Kasy do dotychczasowego kiero 
wmiotwa Instytucji, oświadczyli, źe jak dotąd 
przez długie lata, tak i nadał wszystkie swoje 
siły poświęcą dla dobra Kasy.

Z kolei wybrano Członkami Zarządu Kasy: 
PP. Dra Józefa Muczlkowskiego i Inż. Władysła 
wa Turskiego.

Oprócz Wicedyrektora Kasy, p. Józefa Szczę 
śniaka, wchodzącego w  skład Zarządu —  powo 
iano na zastępcę Członka Zarządu Kasy p. Zy­
gmunta Józefozyfca prokurenta Kasy.

Wybory powyższe i mianowania, dokonane 
kartkami!, przeszły jednomyślnie — głosami 
wszystkich Członków Rady Kasy.

Na wniosek mowowybranego Zarządu, Rada 
Kasy rozpatrzyła przedłożony jej przez tenże 
Zarząd preliminarz wydatków administracyj­
nych Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 
Kiakowa i Zakładu zastawniczego na rok 1929 i 
zatwierdziła go jednomyślnie w  brzmieniu przy 
jętem i uchwalonem na po*siedzeraiu Wydziału 
Wielkiego Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
w  dniu I I  maja 1929 r.

Na tern posiedzenie zamknięto.

iiadcmości z kraju
Połączenie kolejowe z Pokuciem

!Wi czasie ostatniej inspekcji objektów kolejo­
wych, p. minister -komunikacji, inż. A. Kflhn, zwie- 
frfaił między imnemi miasto Kuty, stolicę Pokucia 
nad granicą rumuńską. W miejscowości tej, po­
łożonej wśród lasów, niema jeszcze kolei. Z po­
woda braku środków komunikacyjnych eksploa­
tacja. racjonalna: bogactw leśnych jest utrudniona. 
EW •wielkim planie inwestycyjnym Ministerstwa 
Komunikacji przewidziany jest projekt wybudo­
wania lioji kolejowej Jctóraby połączyła Pokucie 
■ resztą kraju. Obecnie toczą się pomiędzy zarzą­
dem kolęd polskich i rumuńskich rokowania, aby 
koleje polskie wybudowały Mnję od Kut do Cze­
remosze i  most przez Czeremosz do granicy ru­
muńskiej, Rumdnja zaś asa swe] strony odcinek 
kolejowy około 400 metrów długości od granicy 
do swojej stacji Wyżnie®. Transporty sałylby z 
Kut przez Wyżuicę nadgraniczną lkją rumuńską, 
poczem przez Śniatyń lub Zaleszczyki wracałyby 
do Polski w formie tzw tranzytu uprzywilejowa­
nego.

  o -
WYJAZDY NA STUDJA ZAGRANICĘ. W 

kwiązku z nowym rokiem akademickim Minister­
stwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego otrzymało około 4000 podań maturzystów w 
sprawie udzielenia pozwoleń na ulgowe paszpor­
ty dla udających się na studja zagranicę.

PRÓBY MECHANIZACJI POCZTY. Minister­
stwo Poazt i Telegrafów sprowadzą z Anglji spe­
cjalne automaty dla mechanicznej obsługi urzędów 
pocztowych. Tytułem próby ustawione zostaną na 
Poczcie Głównej w Warszawie automaty odbiera­
jące korespondencję poleconą i  wydające pokwi­
towania oraz automaty sprzedaży znaczków.

PIERWSZY W POLSCE KABEL TELEFONI­
CZNY WARSZAWA—ŁÓDŹ. W dniu 21 bm. mi­
nister poczt i telegrafów, inż. Boerner, podpisał 
umowy z prywatnemi firmami na budowę pierw­
szego w Polsce kabla telefonicznego międzymia­
stowego między Warszawą a Łodzią Budowa ma 
być ukończona w ciągu roku. W ten sposób cią­
gnąca się od dłuższego czasu kwestja usprawnię 
nia komunikacji telefonicznej między największiem 
miastem przemysłowe n a stolicą została pomyśl­
nie rozwiązana.

TYSIĄC KILOGRAMÓW ZEPSUTEGO MIĘSA 
PEZEZNACZONEGO DLA ŻOŁNIERZY. Urząd 
weterynaryjny przy rzeźni miejskiej w Lodzi za- 
sekwestrował około 1.000 kg. mięsa, znajdującego 
się w stanie rozkładu. W wyniku dochodzenia o- 
kazało się, że część tego miejsca pochodziła z ubo­
ju potajemnego. Mięso powyższe przeznaczone 
było dla wojska 1 pochodziło od wojskowego do­
stawcy Władysława Sylera. Mięso to zajęte zo­
stało w  jego warsztacie masarskim. Władze wy­
toczyły mu dochodzenie.

10 WAGONÓW ROZTRZASKANYCH. Oraegdaj 
nad ranem na odcinku pod Zgierzem pociąg towa­
rowy, naładowany węglem 1 drzewem, z niezbada­
nych dotąd przyczyn wykoleił się, pnzyczem 10 
wagonów zostało roztrzaskanych. Lokomotywa 
ułegła zniszczeniu. Maszynista i palacz zdążyli 
Wyskoczyć, unikając w  ten sposób śmierci. Na sku 
tek tej katastrofy został zatarasowany ruch na 
tym odcinku. Przybyła niezwłocznie na miejsce, 
komisja śledcza nie zdołała ustaltó przyczyn ka- 
tf strofy. Według prawdopodobieństwa katastrofa 
"powodowana została nierswykłem nagrzaniem się 
szyn.

ZE S P O R T U
„POGOŃ" (Lwów) — „GRAC0VIA“ . Dziś w nie 

dzielę o godz. 6 wiecz. rozegia „CracovAa“ na wŁa 
snem boisku zawody Ligowe o mistrzostwo Pol­
ski z drużyną „Pogoui“ lwowskiej. Zawody te za­
powiadają się jako pierwszorzędna atrakcja koń- 
azącego się sezonu piłki nożnej.

„KROWODRZA"—„CRAC0VIA I b“ . Dziś w 
niedzielę rozegrane zostaną na boisku Gracovii o 
godz. 11 przedpol. -zawody o mistrzostwo klasy A. 
Będą to najpoważniejsze zawody niedzielne w tej 
konkurencji.

K. S. „BIEŻANOWIANKA“ (BieżaDÓw) — K. 
K. S. „HAGIBOR". Dziś w niedzielę na boisku 
Makkabi zawody w piłkę nożną o mistrzostwo 
K. Z. O. P. N. Bueżanowiamko—Hagibor Zawody 
powyższe zapowiadają się bardzo interesująco, 
gdyż niewątpliwie zadecydują o.tytuł mistrza tej 
grupy. Początek o godz. 4 po pot.

TEAM PIŁKARSKI SZWECJI ma do zaznaczenia 
wielkie sukcesy w ciągu niespełna tygodnia. Roze­
grał on trzy mecze międzypaństwowe zwycięskie, a 
to z Holandia 6:2, Fiinladlją 3:1 (drugi garnitur) i Da­
nią 3:2. W niedzielę grali znów z Ntemęami w Kolo­
nii. W y r*  w telegramach.

Podziękowanie.
Za -współczucie, okazane z powodu śmierci 

naszego* najdroższego* brata, błp. Władysława 
Mdhlera, zmarłego* w  Berlin ie 9 b. m., składamy 
serdeczne* podziękowanie Generalnemu Koosu- 
łatowi Rzeczp. i Poselstwu wBerłinAe, nie­
mieckiemu Ministerstwu Spraw Zagranicznych 
(wydział prasowy), Syndykatowi Dziennotarzy 
Polskich w  Berlinie, Związkom Koresponden­
tów zagranicznych w  Berlinie, oraz JWPanO 
Gen- Kons. Zielińskiemu, radcy poseL Zaleskie­
mu, Kons. Di. Fenigerowl, Dyr. PAT-a. RedakL 
Tadeuszowi Święcickiemu, oraz wszysttetod 
Przyjaciołom i Kolegom. 1683*

Dr. Ignacy Mahler. Dr. Józef Makler.
GJzela LowentaL

Z  T E A T R U  I ESTRADY

_  JESZCZE 3 WYSTĘPY „ARARATU" Wcffl*
rajszą rewję p. t. „Wszystko tańczy1* przyjęła tłu- 
mnie zebrana publiczność ogromnym aplauzem. 
Każdy poszczególny punkt programu entuajasty-* 
cznie był oklaskiwany. Huragany śmiechu rozle­
gały się wśród rozradowanej publiczności — 
dzięki świetnym wykonawcom wesołego progra­
mu. Dziś, w niedzielę o 3.30 popoŁ (ceny zniżone) 
i o 8.30 wiecz. powtórzenie pełnego programu pt 
„Wszystko tańczy", złożonego z. 12 pierwszorzędlJ 
nycb szlagierów. Jutro, w poniedziałek, ostatni 
występ „Araratu1*. Bilety dziś wcześniej do naby­
cia od 10 rano przy kasie teatru.

— Z TEARU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj w  
niedzielę po południu, po cenach zniżonych, po rasS 
ostatni w sezonie Gabrjeli Zapolskiej „Tamten**  ̂
Wieczorem powtórzenie wczorajszej premjery ko- 
medji Dregely‘ego „Pamna Liii i jej dwaj mężo­
wie1* z p. Łozińską w głównej roli.

POPIS UCZNIÓW KON SERW AT ORJUM odbę­
dzie się we wtorek dnia 25 o godz, 8 wiecz. w sali 
Starego Teatru. Bilety do nabycia w kasie Sta­
rego Teatru.

GKETA GARBO POD WODĄ. Grata Garbo pra 
cuje obecnie nad nowym swym filmem, w  którym 
jedna scena odbywa się pod wodą. Greta ze swym 
partnerem musi zagrać tę scenę pod wodą Reży­
ser Robertson umieścił kamerę na dolnej strooie 
łódki, by dokonać w Jen sposób zdjęć.

NOWA SZTUKA GALSWORTHY EGO, Gafewor 
thy napisał nową sztukę p. t. „Wygnańcy". Trs" 
ścią są wydirzenia, jakie mają miejsce w angiel­
skich kopalniach, Stary właściciel dóbr sprzedał 
swoje posiadłości nowobogackiemu, który przepro 
Wadza racjonalizację, zamykając niektóre slard 
kopalnie i wyrzucając górników na bruk. Docho­
dzi do konfliktów między robotnikami a nowym 
właścicielem, dawny właściciel ujmuje się za ro­
botnikami, a gdy jego starania żadnego nie odno­
szą rezultatu, emigruje do Ameryki.

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH 
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI

Niedziela 3.30 pop. 1 8.30 wiecz,: „Wszystko tań­
czy" (występ „Araratu"),

TEATR IM. JUŁJUSZA SŁOWACKIEGO
Niedziela popoł.: „Tamten** (ceny zniżone).
Poniediz.: „Proces Mary Dugan" (przędst. popuJ 

larne — ceny zniżone).
 o -

REPERTUAR KINOTEATRÓW
BAGATELA: „Szampan** (Pałals de Luxe).
CORSO: „Panaka**. (W głównej roli Harry

Peel).
NOWOŚCI: „Miasto cudów1* (D. Fairbanks),
SZTUKA: „Mężczyźni przed ślubem".
UCIECHA: „Nowoczesny Casanova‘‘.
WARSZAWA: „Nie ożenię się", Zagadka sre* 

brnego dolara**. »
WANDA: „Niewolnica księcia Borysa".

NADESŁANE KSIĄŻKJ.

STEFAN S. KOMORNICKI! Muzeum książąt Czar 
toryskich w Krakowie. — Wybór c*'meiszycł zaby­
tków sztuki, od starożytności po wiek XIX. — Kra­
ków 1929 Nakl. Druk;;mi Narodowej.

ZOFJA AMEISENOWA: Blbija hebrajska XIV-so 
wieku w Krakowie 1 jej dekoracja awarska. — Kra­
ków 1929.
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Li mlkhd.‘da rachumk >w i sprawozdanie Zakładu 
Peite-yjłnsgo dila Fuiiikoicmar:us.zj' we Lwowie za rok 
1‘yJS zapinały już opracowane iii będą przedłożone Wal 
mewa ZyiiOkuaidzeiBiu Delegatów, ktÓŁ© się odbędzie 
w ilniiK 129 czerwca 1929.
’ Sf>ra.rozdam© wykazuje, że ilość osób ■ubezpieczo­
nych w Zakładzie. wzrosła w roku 1928 do Ijczby 
87.087, czyi w porówna.,i!iu z rokiem 1927 (2o.028) 
"przyrost wtymoss 11.059 osób (42‘49%J. — W cyfrze 
26.028 z r. 1927 .mieściła się liczba 2.929 ubezpieczo­
nych Pracowników Umysłowych Śląska Cieszyń­
skiego, ikitórizy z biniem 1 stj czma 1928 przeszli do u- 
bezipfecueoia w Z. U. P. U. w Królewskiej Huciie, na- 
łpjnias* Zakład lwowski objął ubezpieczenie praco- 
Wiuiilk&wi umysłowych województwa Wołyńskiego, 
aorydhozas mieubezpieczonych. Na ogólny wzrost li- 
iczijy ubezpieczonych wpłynęło przedewszystkiem 
prześle z Funduszu Beiziruhucia ubezpieczenie na wy 
ipadefc braku pracy, zwiększenie inspekcji warszta­
tów pra-y ze staony Zakładu, draż odpowiedzialność 
pracodawców z art. 112 ust. 3 za szkody w razie ni.e- 
łagtoszenda pracowników no ubezpieczenia.
*■ Świadczenia erneryialne pobierało w roku 1928 o- 
sóto 2.617, w r. 1927 osób 2.142 (suma wypłaconych 
rent i odpraw w ciągu r-oku wynosiła 2,228.573*90 zł.), 
w  noku 1927 zł. 881.229*60). — W porównaniu z w y­
miarem świadczeń w myśl dawnej ustawy pensyjnej 
'dekret podwyższył bardzo znacznie te świadczenia, 
00 przeciętnie o 100%, przy równoczesnem obniże­
niu składek ubezpieczonych o 83*30% dawniejszych 
składek emery-tałnych.
' Wypłatę świadczeń z pc wodiu braku pracy rozpo ■ 
ozął Zakład dopiero <jd czerwca 1928. Do tego czasu 
.uskuteczniał tę wypłatę Fundusz Bezrobocia. — 
Swiadlczenia na wypadek hraku pracy oJjfcjmiują za­
siłki z powodu braku pracy, opłatę składek do Kasy 
Chorycn za u be; pieczenie bezrobotnych na wypadek 
choroby i koszty piodróży w razie objęcia przez pra­
cownika zatrudnienia poza miejscem jego zamiesz­
kania. Prz jciętiiii© w jednym miesiącu korzystało 
ze świadczeń 322 osób. W ciągu ostatnich siedmiu 
miesięcy 1928 ro.ku Zakład wypłacił tytułem zas.ił ■ 
hów ma wypadek braku piacy zł. .221.837*20, składek

Sprostowanie
Na podstawie1 rozporządzenia prasowego Pana 

P; ezydeula Rzeczypospolitej z 10. V. 1927 r. D. U. 
R. P. Nr. 45: pozycja 398, pkt. 30—33 prosi nas p. 
Komendant Wojewódzki Policji Państwowej przy 
Województwie Lwowskiem o umieszczenie nastę­
pującego sprostowania, pozostającego w związku 
z. artykułem pt. „Samowola organów Policji Pań- 
stwowej**, ogłoszonym w tamt. piśmie z dnia 17. 
III. br. w Nr. 75. str. 14.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że nie­
prawdą jest, jakoby Komendant Posterunku P. P. 
w Leżajsku st. przód Bałemba niesłusznie „za­
trzymał1 w dniu 5. II. br. Izaaka Feldmana z Ku­
tna pow. Biłgoraj, by starca 5u-letniego ciągnął 
Iza brodę tak silnie „że jej omal nie wyrwał**, — 
prawdą jest, że ukarał furmana Feldmana, Dymi­
tra Krupę doraźną karą 1 zł. za pozostawienie 
koni bez dozom, ze dnia krytycznego za inda gował 
Feldmana, z powodu niezgłoszenia na posterunku 
w Leżajsku jakości i ilości przywiezionej mąki, 
co winien był uczynić w myśl zarządzenia Staro­
stwa.

Nadnikniam, że zarządzenie Starostwa zakazy­
wało dowożenia pewnych, sort mąki — w świe-

do Kasy Chorych zł 22.293*37, kosztów podróży zł. 
200*30.

Po.za świadczeniami ustawowemi Zakład wypłacił 
dobrowolnych zapomóg dla osób, -pozostających bez 
pracy i znajdujących się w oiężKiem potożemm ma- 
terjalnem, Gu-az osób, pobierających świadczenia etne 
rytaloe zł. 39.378 08.

Na cele lecznictwa profilaktycznego z art. bl de­
kretu Zakład wydatkował łączną sumę zł. 127.687*93, 
bądź to w formie oopłait za utrzymanie unezyieczo- 
nych w swoich pgnisjojiatach, bądź w formie pokry­
wania kosztów utrzymania i leczenia członków w in 
nych sanatoriach i uzdrowisk ich

Wynikiem dotychczasowej akcji Zakładu w zakre­
sie pieczy niąszfcaniGwej na rzecz ubezp!e« zonsnch 
jest wybudowani© 2 domów we Lwowie, 2 domów 
w Krakowie, 2 doimów w Białej i jednego w Bielsku, 
łącznym kosztem 9,564.679*13 zl. — Ogólna ilość nie 
szkań 1—2—3 i 4-pofcojowych. o łącznej ilości 1176 
wbiikacyi podstawowych. — Pozatem Zakład uzyskał 
do swej dyspozycji i przydzielił swym członkom u- 
bezpieczonym 21 mieszkań w donnach, wybuoowa- 
nych przez Ominę krakowską, za udziejoną jej po­
życzkę. — Doliczając tu jeszcze kredyt budioiwilany, 
uuziiejeny przez Bank Gospodarstwa Krajowego Spół 
dzielni pracowników umysłowych „Własna Sur ce­
cha “ we Lwowie, suma obróconycn przez Zakład 
funduszów na akcję miiesz:kaniowiO-budunviLaną dla u- 
bezpieczomych wyniesie zł. 13,238.621, czyli 28% ca­
łego majątkiu Zakładu. — Pozatem umieszczał Za­
kład swoje fundusz© w innych wartościach i loka­
tach z bezpieczeństwem pupiliamnem, ścisłe zgodni© z 
przepisami rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 
15 lutego 1928, Dz. U. R. P. Nr. 17.

Walne Zgromadzeni© Delegatów zajmie się też 
sprawą potrzeby nowelizacji, obowiązującej od 1 
stycznia 1928 nowej ustawy pjnsyjnei, która mimo 
raosrół bardzo korzystnych pusta.nowień dla ubez­
pieczonych — zawiera niektóre przepisy, powodu­
jące w zostosowaniu prakt3rczntm utrudnienia w  
wymiarze świadczeń (bezrobocie), bądź nierówności 
(wjTniar świadczeń emerytalnych).

tle czego st. przód. Bałemba wystąpił zgodnie z 
obowiązującemi przepisami Feldman nie został 
ani aresztowany, ani doprowadzony. Na podsta­
wie negatywnych dochodzeń udzieliłem st. przód. 
Btilembie zezwolenia na ściganie Izaaka Feldma­
na o obrazę czći.

Komendant 'Wojewódzka P. P.
Abezyński, podinspektor wir.

Jpaństw oiienie  cmentarzy 
w Moskwie

Jest rzeczą niewątpliwą, że obecnym władcom 
Kreml imu nie zbywa na najbardziej oryginalnych po­
mysłach. Ostatnio naprzykład rada kumisarzy ludo­
wych ogłosiła dekret o upaństwowieniu » szysrkicb 
cmentarzy moskiewskich, oraz istniejących na nich 
pomników. Cmentarze zamienione zostaną na parki i 
ogrody odpoczj nkowe d'a ludności robot®iczei. Kto 
wie jednak, czy „ludność robotnicza** czerw-onej Mo­
skwy zam.i as t odpoczynku nie bedzie szukać na cm en 
tarzach wartościowych przedrnotów, diokomywując 
na własną rękę ekshumacji upaństwowionych" 
zwłok, w pi.er *'szyini rzędzie przedwojennych, cho­
wanych zazwyczaj z ulubionemi klejnotami.

HENRYK FALK.

Miłość kobiety
Działo się to. w roku 1889. Albert Got bier miał wów 

czas dwadzieścia lat i przygotowywał się do swego 
pierwszego, prawniczego egzaminu,

Do uiuiwersytetiu jechał codziennie rano omniihnsem 
ze stacji Saiinlt Laizare — Saiilrt Michel, gdyż mie- 
sztkał ze swym ojcem, skromnym urzędnikiem, na uli 
cy de Rome. Albert był pracowitym, młodym czło­
wiekiem, tirochę maiizyciiedcm. Od trzech tygodni ob­
serwował już z zachwytem młodą dziewczynę, któ- 
la wchodziła każdego ranka pized operą do tego sa 
mero omiiubusui Była wysoka, szczupła w talią peł 
na w biuście — jediran słowem ideałem ówczesnej 
kobiety.

Muoła Sliuzuy kapturek — kapelusik na swych pa 
dmących włosach. Gdy szukała cłmtecżL w kiesze 
uli swej sukni, uchylały się koronki halki nad czar 
neml bawetelamemt wońc/“ ch=m. jej zgrabne różki 
uwydatt ary się w wysokich aż po kolana bucikach.

Pewmtwo pięknego poranka oćmieJtł si< Ałbcrt u­

kłonić jej, i p dziwo-! oma oddała mn ukłon z uśmie 
chem. Następnego ranka wykorzystał Albert pierw­
szą okazję twfizyta tóntrołoraL ażeby zacząć z nią 
rozitr.owę.

Parę rriaut poi em oizjnawiałi Już żywo i wyłącz 
nie o sobie... Ona nazywała się AdeJa i byłą sprze­
dawczynią w magazynie gorsetów. Mieszkała ze 
swoią matka, ale nuiata dużo swobody, mogła rozpo 
nządeać wiuczorami według swej woli, pod warun­
kiem, że punktualure o północy będzie w dorou z po 
wrroiem.

Gdy przy ul. bhalet schodziła z omnibusu, Albert 
wyznaczył jej reiidez-yocs, a następnego wreczo-ru 
pntukuiralmie o godzinie siórnde* czekał na nią na rogu 
Rivał[ i bulwaru Sebastopol.

W parę. minut później Adeda ukazała się. Przyszła 
wprost ze sklepu. Opowiadała mu dowdpae o tęgich 
klijantkach, Które chciały mieć kun*.czole talję we. 
stalkl. Na zaproszeuiie Alberta bez namyśla zgodziła

się pójść z nim na kolację do Cafe Yącheu©, Po ko- 
lacli posdl do „Scali", gdzie występ, wał znany śpie 
wak Pauw.s. Domóżkâ  którą odwiózł Albert Adelę co 
do*!™!, wid zdała ich pierwszy pocałunek.

Student zaltocńa’ się bez pamięci w gors eciarce. 
Ałe jego sto franków, które dostawał miesięcznie od 
ojca na w&e drobne wydaitki. nie mogły wystarczyć 
dła nich obydwu. Zaciągał więc długói, zaniedb: wał 
stuajas i żył tyjiiao ona Adarn. Początkowo dztrwczy- 
iia wizruszoma była jego cfjaiinoścsą i oddaniem, ale 
wkrótce przyzwy-zaiła się. A tiąrwrt pieniądze Alt er 
ta już jej nie wystarczały k.. w tajemnicy przed nim 
(bała się jego zazdrości) — ctmzymywała „rentę** 
od jakiegoś „sześćdziesięciolatka".

jej strach był uzasadniony. .Pewnego razu, gdy 
siedziała ze swym starym przylacieltain w separatew 
Cafe Rlche. Alfred, przeczuwając coś złego, śledził ją 
i wpadł do pokojiiL

— Ty! ty, do której się modliłem — kizyczał gło 
sem pełnym nczpaczy i gnilewu, — ty która byłaś dla 
mnie calem życiem — jiesteś zwykłą dziewką! Nie 
pozostaje mi nic innego, jak tylko śmierć!

Chwycił za nóż, leżący na stole f dhci'ał go wbić 
sobie w -pSersdi Staremu jeromoścwż itupio się jed­
nak w porę zaipofoiiec temu, Chwycił go za lamię 1 
wyrwał nóż. Adela ijmczasem z płaczem wymknęła 
się z pokoju Gdy poiaostali samS Albert usradł w fo 
tielu, głowę ukrył w dłoniach i szlochał.

Stary pan przemówił do niego głocenj pełnym ła­
godności:

— Młody człowieku, jesn pan gWuero. Jicąc ode 
hrać sobie życie. I dHa- kogo? Dla miikoga, dła dziew-* 
czyny? Czyż tok-’ dziewczyna meże coś znaczyć w 
żyaiu mężcz-yznij ?

— Dziewczyna ? — Dzaowka. — jeknąt Albert. —♦ 
Dla mńile jest ona oobietą, która, kcobam. Dlaczego 
pan mi ją zabiał? S wojenni brudu em. pueuięózm;—

— Pan rua rację, — odparł srary. - -  Mojemł brud 
meml pieniędzmi. To właśnie ukazuje nam moralność 
naszej Adki. Wierzaj mj, przyjac^nu, nie wairto dla 
żadni©} kuiOiieły tracić życia!

— Jak pan może taK mówić? Pan nie ty ł chyba 
nigdy młodym i nigdy zakochanym?

— Może i byfami Ale to ma t̂ Jc TOdfc znaczienlel 
Prz3"siegam; że .nie paimętaT już wLale o tern!

— Suraszny jest ten pizerażJfwy cynizm ponal
— Nie. to ityłko życie, przsijaciełu! A teraz n-p jt 

my się szampana...

W roki 19Z9 Maksym miał dwadzfcśeł W;. Przyu 
gotowy wał suię.do pierwszego pr< v i—zi go ngyamta 
nu. Codziennie jechał dc uniwersytetu podzuemną 
kolebka z płucu des Teunes. Już tozy dkd z rzędu spu 
tykał tom młodą blondynkę, która mu się Hańto po­
dobała. Czwartego dnia pnznmówS do nie]« po para 
minutach wiedział iuż, że się nazywa Nonc.i i że byj 
la modelką w aużyf i magozyrtó mód. M,tf tkała ze 
swe matką, miała dużo swobody, tyHco pod Waran- 
Idieim, że ohodzuć będziie zawszę z Jednym pametn

Tego wieczora spotkali się pc prący, obiad zjedH 
w barze, poczem spędzili! Wtesoło wieczór w jednym 
z lokali na Montparnasse.

Studunt zakochał sfię bez. pamięci, w Namu. Ale 
tysiąc fronl óvr, b.óae dostawał od rodz:ców, nie wy 
s*arczały iiiu.

Zaciągał i K  "aniedbał studią t-żył t3’lko dla Na- 
nou. Początkowo była or.a wzruszoną jego oddaniem 
się, potem lednak przywykła do sego i w "aóermicy, 
gdyż bała się zazdrości Maksyma. — miała rentę od 
bogatego staruszka.

Pewnego w leczoną, gdy jadła kolację ze swym sta 
rym przyjacielem, Maksym wpadł do pokoju 1 krzy 
czał głosem pełnym rozpaczy i gniewu:

— Ty! ty, do któie  ̂ się modliłem, król a byłaś ca 
łam mem życiem, — jestu ś iy'jko kokorą!! Tc sit: aszne! 
Nie pozostaje ml nic hinego, ]sk tylko śmierć!

Wyciągu d z kieszeni rewolwer i skierował w stro 
nę NonoiUk Stars* pan zdołał jednak wyrwać mu broń. 
Nanou uc-iiekła z pokoju- przerażona...

Stary pan pociągnął Mek-ssiną na kinapę.
— Ależ przyjaoida czy pan zwar‘owiał? Cóż ma 

czy dziewkozyna w życiu mężczytzny?
— Pan nie był chyba nigdy miudyra i nigdy nie ko 

chał?
— A może i tak, — odiuarf stary pan. — Ale ti ma 

tak małe znaczou,:©... Nie przypominam sob*e... Jeśli 
pan będzie miał kiedyś znowoiż fafele zmariwienie, 
proszę, oto mój adires .przyjdź pan do mnie. pomówi 
my, dam panu wiele dobrych rad.,. A teraz dowodzę 
nio, przyjacielu.

Maksym bezwiedni- wziął kartę wjzytoyą tego 
pana 1 przeczytał:

„Albert Gorbier...**
• m a "

Talk było, tak jest i tak będEK, Historia się wte- 
oznie powtarza—

 0 -



Str. 12 i ,'JłOWY B ŻffiNN lK". poniedziałek 24. VI. 1929

Dział szachowy „Nowego Dziennika'
p o d  redakcja M. Chwojnika

ZADANIU NR. 15® 
ułożył E Boro*, i

Białe: KgS, DM, Wd8. Wt*. U 7 ,  Lb7, Sf7, Se5,
Pd'3 (9 tlą).
■ Czarne*. Kd i K3, Wa< WcS, 1x6 Ld6 Se7, Sf4, 
Pa5, c7, tfi. W) *4, h3 (14 f*.),

a b c d e f g h
8l

I
m

■

H (Li
ni
a V  c d e  1 

Mat -w i  poauałęcajuh. j f

ZADANIE NR. 151 
dlożył E. Soedberg.

Białe: KU, De8, W!c5, Lh2, Sa6, Sg5 (7 Łg.). 
Czarne: Kd6, Wgd, Wg7, Lhfi, Lhl, Pa3, c7, f4 

(8 Hfc),

b c d e

a b c d e 

Mat w 2 (posunięciach.

Podajemy Jeszcze jćdwa plefciM i>a>rtję liiedawno 
zmarłego wielkiego mistrza szachowego R, Retiego, 
graną na turnieju międzynarodowym w Moskwie 
1925 T.

Genewski. R«tl ( + )
Bi.nc: Czarne:

1. tó--e4 Sg8—f6
2. e»—e5 Sifi—d'5
3. Sg-—f3 d"—dó
4. d-—d4 Lc8—g4
5. Lii— &2 Sb8—c6
6. efiXd6 DdsśXd6
7. SbicJ 0- 0—0

8. Sc3Xd5
9. Lot—e3 

10. d-tXe5 ?
11.. g.’ Xi3

Na 11 •— Le2Xf3 następuje 
De5-|-

11.........
12. LeJ—d2
13. c2- ~c3
14. 0-0
15. Lei—c4
16. b2—bl
17. Lc4—c2 

Na 17. :>Xe czarne grają 17. WXd2,
17..............
18. f3—f4
19. Kgi—hl
20. K h l-g l
21. Lw—h5
22. b4—b5
23. Lb5—g4 -J- 

Biale się oddały.

Dd6XUI 
e7—eo l 

1*4X131

Nr^lCT

12. ua5-|- Ld2, 13.

Dd5—a5-H 
Da5Xe«
Lf8—c5 

' Wh8—e8 
Dd5—15 
Sc6-  tó t

Lc5-łK  
D łs-go-R l 
Dg6—c6-jó i 

We8—©6 l j 1 
Wd8X d2 I ”  
We6—®6 -H 
Se5X«4 I

ODPOWIEDZI REDAKCJL
J. Q. L.* Zdania mistrzów co do tej kcfoówW są 

podzielone Obrona jednak ie&t ml zmierale trudna.' 
Praktycznie nałoży tę końcówkę uważać za wygra­
ną dla strony silniejsze}.

Ol) REDAKCJI.
Z powoau wyjazdu p. Chwojnika, ukazywanie się 

działu szachowego ulega chwilowej przerwię*

A
P R E P A R A TY  KOSMETYCZNE 

Ś W I A T O W E J  SŁAWY
HELENY PESSL

WledeA, Budapeszt, Brafilslawa

Krem mleczny (Milchcreme)

Yibrol (przeciw wągrom, pryszczom 
i nieczysL cery)

Comp!. Wosk
(przeciw czerwoności i połysk, nosa)

Wody toaletowe
(do pielęgnowania cery)

Herbatol (przeciw łupieżowi i w y­
padaniu włosów  

Do nabycia w  aptekach l droguerjach.
Gen. Repr.t „Dosirc" Kraków, Skrytka 210.

Fortepiany
pianina fisharmcnje olbrzymi wybór 
o<f cen najniższych. Spłaty bardzo dogodne

n a j w i ę k s z y  s k ł a d  f o r t e p i a n ó w

HELENA SMOLARSKA
Kraków. Szewska 9.

Ważne d la letników
po cenach zniżonych

artykuły kosmetyczne, perfumeryjne i galanteryjne 
sprzedaje

Wilhelm Rickel, Kraków, Krakowska 14.

ST" W IELK A O K A Z JA !
Nadszedł transport POŃCZOCH JEDWABNYCH, 

które przez kilka dni będą sprzedawane po okazyj­
nych cenach i proszę Szanowne Panie o korzystanie 
z tej okazji. Jedwabne (Waschseide) Zi. 4‘25. Jedwa­
bne (Bembetg—Adler) 7 Zł. Poleca 1638x
wachsmann, Kraków, Krakowska 7

Poszukuję od zaraz STENOTYPISTKI
(Izr.), ze znajomością języka polskiego 1 niemieckie­
go, piszącej biegle na maszynie, jakoteź rutynowanej 
fakturzystki z ładnem pismem. — Oferty z podaniem 
wairunków i odpisami świadectw proszę skierować 
do Adm. „Nowego Dziennika" pod „Przedsiębiorstwo 
tekstylno". 989g

„Marka światowej stawy 
1 znana od lat 40 =

•»

Dla zdrowia d zieci!
przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA
to UUEMCZKE

ifaaienMltfiAW

Tysiące podziękowań!
pUt.go iądaó Mtaź, r a p u .  MfaPUPRUHATA

aM, aa « OKwu) *4łnS wyiyBowYs—

• ^  LW Ó W

Do wynajęcia 
większy objekt fabryczny

z halami betonowemu d biurem przy dworcu towairo- 
wym. Wiadomość w kanfcelarji Adwokata Dra Apte, 
Kraków, ul. Mikołajska 6. Tel. 2780. I650x

Powszechnie znane ze swej dobroci

masło deserowe
z Rybnej, 7 pasteryzowanej śmietany, znacznie 
potaniało, poleca

W O J C I E C H  OLSZOWSKI
Mały Rynek 2, róg ul. Szpitalnej. Ekspedycja 
szybka i uprzejma. 1513x

t o ZAKOPANE to
Pensjonat i Restauracja „Janina", róg Zamojskiego

po gruntownym remoncie otwarty od 10 czerwca. — 
Pokoje komfortowe i słoneczne, duża weranda. — 
Kuchnia pierwszorzędna, pod zarządem H. Ziegera. 
Ceny przystępne. — Polecając się nadal łaskawym 
względom. 1634x H. Zieger.

P A M I Ę T A J C I E ! !
PPZED WYJAZDEM NA LETNISKA ZAOPATRZYĆ 
SIĘ W  A R TY K U ŁY  KOSMETYCZNE V ELRMY

L I I  D  D  A  F  U  hurtowny skład
■ w# W  D  ^  W g mydeł i perfum

KRAKÓW , ul. KRAKOW SKA L. 7, (w  tleni)
PRZY ZAKUPUIE POWYŻEJ ZŁ.l- ODDAJE SIE BEZPŁATNIE PRZHJiWTT KEM.

Z A K O P A N E
h o t e l  T D 7 E F U  D f t 7  p e n s jo n a tTeltfoo Nr. 279 I  K A  Ł k F i  \Jmrn Telefot Nr. 279

E. L U S T t f l A  1432
położony, w ogrodzie zdała od kurzu ulicznego vlB-a- 
vis .S tam ary*. Pełny nowoczesny komfort, woda 
bieżąca ciepła i zimna w pokojach centralne ogrzewanie 
łazienki, obszerny taras, otwarte i oszklone werandy, 

wykwintna i obfita pensja rytualna

REKL&Mm ~
DŹWIGNIA HANDLU 

A AA A A A A A A A A A A A A A A
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KRONIKA

Wsebdo 
słońca 

3 m. 16

Czerwiec

23
Niedziela

15 Siwan 5689 I
Zachód 
słońca 

19 m. 59

Akcja wyborcza na XVI Kon­
gres sjonistyczny

'Z ramienia Egzekutywy organizacji sjonisty- 
cmej w  Krakowie zostaną odwiedzone następują 
ce miejscowości:

Baligród — Mandel, Sanok — Wiesenfeld, Ja 
sto — Wiesenfeld, Kro-sno — Wiesenfeld, Biecz — 
Dr- Bleeh, Bochnia — Dr Spiegel, Brzozów — 
Mandel, Brzesko — Mgr. Salpeter, Chrzanów — 
B. Banigwachs, Czudec — S. Tnnk, Dębica 
Frant, Dąbrowa — Dr Chomet, Dukla —  Roas- 
handler, Korczyna — Engel, Leżajsk — Dr Druks,
Nowy Sącz   Dr Schwarzbart, Wiśnicz — Goid-
berg, Rabka — Hochmann, Stróże — Dr Besen, 
(Rzeszów — Ohaim Neiger, Jarosław — Chaim 
Neiger, Wieliczka — Dr Stein, Szczakowa — Wul- 
kanówna.

O terminie przyjuzdu Komitety lokalne zostają 
uwiadomione listownie.

Dziś w niedzielę zostaną odwiedzone; Brzesko 
— Mgr. Salpeter, Chrzanów — Honigwachs, Wie­
liczka — Dr Stein, Szczakowa — Wułkaoówna.

Wykaz miejscowości, które zostaną nadto od­
wiedzone, podamy w  dniach najbliższych.

Początek roku szkolnego 
1929-30

P. Minister W. R. i O. P. wyznaczył początek 
roku szkolnego 1929/30 na dzień 3 września b r. 
(wtorek); w tym dniu odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo szkolne; normalne zajęcia szkolne roz­
poczną się dnia 4 września br,

Gmina m. Krakowa wobec pro­
jektu elektryfikacyjnego 

Harrimana
jOneKdaj odbyło się pod przewodnictwem p. wice 

prezydenta m. Ostrowskiego posiedzenie komisji dla 
zakładów przemysłowych, na którem dyr. Bieliński 
retorowal sprawę projektu uprawnienia dla firmy W. 
A. Harriiman i Ska na wytwarzanie, przesyłanie i roz 
dzielanie energji elektrycznej w celu zawodowego 
jej zbytu m. in. na obszarze województwa krakow­
skiego.

Nad referatem wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w toku której ustalono, jakie stanowisko — na korni 
sji, która się odbędzie dnia 8 lipca br. —  ma zająć 
sminą miasta Krakowa odnośnie do powyższego pro 
jektu i uchwalono odnośny wniosek.

Następnie zdał sprawozdanie p. wiceprezydentowi 
Ostrowski z pertraktacji z Urzędem Elektryfikacyj­
nym w  Warszawie w  sprawie nowego uprawnienia 
dla miasta Krakowa a gmin przyległych, które w  naj 
bliższym czasie m,a być gminie udzielone. W końcu 
załatwiono szereg spraw bieżących.

Nowy barak przeciwgruźliczy 
na Prądniku Białym

Gmina miasta Krakowa z dotacji przyznanej 
Drzez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych uru­
chomiła piąty barak Dockerowski dla chorych 
gruźliczych. Poświęcenia dokonał dnia 20 btn. 
kapelan zakładowy w obecności p. wojewody 
Dra Kwaśniewskiego, dyrektora wojewódzkie- 
so Urzędu Zdrowia Dra Wróblewskiego i sekre 
tarza Dra Tobiczyka. P. Wojewoda zwiedził 
cały zakład, tak część lekarską, dezynfekcyjną 
i gospodarczą. Objaśnień udzielał p. wiceprezy 
dent miasta. Dr Scneider z personalem lekar­
skim. Zaproszony przez p. wiceprezydenta udał 
się p. wojewoda na ul. Nadwiślańska, gdzie do­
kładnie zwiedził otwarty w r. z. miejski Dom no­
clegowy wraz z kąpielami i urządzeniami dezyn 
lekcyjnego na 300 osób, oraz do budynku byłego 
magistratu podgórskiego, gdzie gmina otwarła 
poradnię dla matki I dziecka. P. wiceprezydent 
Dr. Schneider w przemówieniu swojem prosi! 

wojewodę o dalszą Opiekę nad Instytucjami

miejskiemi tak sanitamemi jak i społecznemi, 
co p. wojewoda w odpowiedzi swej przyobie­
ca?.

Powołanie akademików
W roku bieżącym wcielenie akademików pobo­

rowych do szkół podchorążych nastąpi z dniem 28 
lipca. Rozsyłanie kart powołania akademikom, 
którym cofnięte zostały odroczenia, rozpocznie się 
15-go przyszłego miesiąca.

Ujednostajnienie typu termo­
metrów

Od dnia 1 stycznia 1&31 roku wolno będzie prze­
chowywać na sprzedaż i sprzedawać jedytnie ta­
kie termometry, które posiadają tylko skalę Cel­
sjusza. Przechowywanie na sprzedaż oraz sprze­
daż termometrów z imnemi skalami, nie wyłącza­
jąc termometrów z podwójną skalą (Celsjusza 1 
Reamura), będzie wzbronione. Przepis powyższy 
został ustanowiony rozporządzeniem Min. Prze­
mysłu i Handlu z dnia 22 marca b. r., ogłoszonem 
w D. U. R. P. Nr. 28 poz. 230 oraiz w „Monitorze 
Polskim" z dnia 4 majal929 r. Nr. 103. Wskazane 
zatem jest, ahy sprzedawcy termometrów, spro­
wadzanych z zagranicy względnie wyrabianych w ; 
kraju, jakoteż krajowi wytwórcy termometrów, w ; 
celu uniknięcia ewentualnych strat, które mogą f 
ponieść przy datszetn zaopatrywaniu się w ter- j 
mometry względnie wyrabianiu termometrów, któ 
re z dniem 1 stycznia 1931 r nie będą dozwolone 
do sprzedaży, mieli aa względzie powyższy ter­
min wejścia w życie wspomnianego rozporządze­
nia. (PAT).

 o—
— EMIL VANDERVELDE, znany działacz socjali­

styczny, b. minfistor belgijski, pnzybywa dziś tamo 
do Krakowa i wygłosi o godiz. 10.30 ramo w sal Stare 
go Teatru odczyt pt. „Zagadnieniie demokracji i dy 
ktaitury'. Odczyt odbędzie się na maniifestacyjnem 
zgromadzeniu, zwolanem przez krakowską PPS.

— LOKAL EKSPOZYTURY ZAKŁADU PENSYJ- 
NEGO z ul. AJ. Słowackiego 36, został przeniesiony 
na' ul. Pomorską I. 1, I. p. naprzeciw Panku Krako­
wskiego.

— 9 ZACHOROWAŃ N a  SZKARLATYNĄ zgło 
szono w ubiegłym tygodniu w miejskim urzędzie 
zdrowia w Krakowie. Pożarem zanotowano: 3 wy­
padki koklusizu, 2 tyfusu brzusznego, oraz po 1: 
mumpsu, róży i ospy wietrznej.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj przed>polud 
Biem interweniował lekarz pogotowia na Błoniach, 
gdzie 22-1,etni Władysław Buster, z zawodu kelner, 
postrzelił się w skroń. Stan samobójcy jest bezna­
dziejny. Powód zamachu niewiadomy.

— NIESNASK' RODZINNE ZAKOŃCZONE STRZE 
LAN1NĄ. Benedykt Czop (lat 41), kowal, zam, w Pro 
kocimiu maltretował od pewnego czasu swą żonę 1 
20-lehnią pasierbicę, które schroniły się do swego 
brata Józefa Winda,ka w Prokocimiu. W nocy z 20 
na 21 bm. Czop w stanie podpitym wszczynał kilka 
razy pod domem Wiindiaika awanturę a ó godz. 24-tej 
przyszedł uzbrojony w żelazny drążek i ze złości wy 
bił szyby ,i połamał ramy w oknach, grożąc Winda 
kowi zabiciem. Wiodak w obronie własnej strzelił 3 
razy z prawnie posiadanego rewolweru. wskutek 
czego przestrzelił Czopowi lewą nogę w gónnej czę 
ści podudzia. Rannego Czopa przewiozło pogotowie 
ratunkowe do szpitala św. Łazarza.

— DZIECIOBÓJCZYNI. Dnia 16 bm. popełniła dizie 
ciobójstwo na swem mieśluibnem dziecku Aniela Mleko 
(lat 25) z Woli Batorskiej, wyrobnica. Przeprowadzo 
ne docohdzewia wykazały, że dziecko przyszło na 
świat żywe i zostało pozbawione życia przez ndierze 
mie w głowę t-ępem narzędziem, na co wskazuje pę 
kmięcie czaszki w dwóch miejscach Sprawczymi ukry 
la zwłoki dziecka w zaroślach na brzegu Wisły, gdzie 
zostały znalezione i przewiezione do kostnicy amen 
tarnej w Niepołomicach celem dokonania oględzin.

— ZNOWU OFIARA WISŁY. Dnia 21 bm, o g. 
12-tej utonął w Wiśle podczas kąpieli między pla 
żą wojskową a klasztorem SS. Norł>erta,Lek Ro­
dziński Mieczysław (lat 28) z Lodzi, z zawodu fo­
tograf. Zwłok Rodzińskiego pomimo poszukiwań 
dotychczas nie odnaleziono.

Dnia 20 bm. o godz. 15-tej utonął w Wisłoce 
w czasie kąpieli Kazimierz Grzędzielski, lat 15, 
uczeń 7 kl. gimn. w Jaśle Zwłoki wydobyto z wo 
dy; przedsięwzięta natychmiastowa pomoc pozo­
stała bez wyniku.

— W SPRAWIE AWANTURY NA UL SZEWSKIEJ
w nocy 6 bm. policja po przeprowadzeniu dochodzeń 
podaje co następuje Na chodniku obok plant przy ul. 
Szewskiej stało dwóch pijanych osobników w t-owa 
rzystwie żony, która nie mogąc namówić męża do po 
wrotu do domu niespostrzeżenie odeszła. W chwilę 
potem zatrzymało się obok stojących na chodniku 
auto, do którego wsiadła z plant,kobieta, zaproszona

przez szofera. Jeden z pijanych w mniemaniu, z* 
wsiadającą kobietą jest jego żona, krzyknął ,to nio 
ja żona“ i usiłował wejść do auta, z czego między- 
szoferem i pasażerką, a owymi dwoma osobnikami 
powstała awantura, dio której wmieszał się przypad 
kowo tam się znajdujący kupiec Muchowicz Ta deus* 
w mniemaniu, że udziela pomocy pokrzywdzonemu 
mężowi. Przy powstałej stąd bójcę interweniowała 
policja.

— POŻAR W SKŁADZIE WĘGLA. W  piątek 
o godz. 10 zapaliła się w składzie węgla Blumen- 
felda przy ul Pawiej 12 smoła gotowana w kotle, 
a następnie od ognia zajął się dach jednej z szop 
tegoż skałdu. Straż pożarna ogień zlokalizowała. 
Szkoda narazie nieustalona.

— JESZCZE JEDEN NAIWNY. Kwaśniewski 
Antoni, rolnik, zam. przy ul. Mazowieckiej 1. 111, 
doniósł do policji, że dnia 21 bm. przystąpiło do 
niego w Rynku Głównym dwóch osobników 1 
sprzedali mu za kwotę 250 zł dwie obrączki i je­
den lańcuszfk jako złoto, które — jak się później 
okazało — nie przedstawiają żadnej wartości. Za 
oszustami wdrożono poszukiwania

— ROZBIŁ KOSZTOWNĄ SZYBĘ. Zamorski 
Stanisław, dozorca domu, »am. przy uil. Krakow­
skiej 26, aresztowany został przez V. kornisarjat 
policji za złośliwe uszkodzenie cudzej własności 
przez rozmyślne rozbicie szyby wystawowej war­
tości 1200 zł. w kawiarni „City".

— NA GORĄCYM UCZYNKU. Podborski Jan 
(lat 25), zam. przy ul. Piekarskiej 1. 14, bez zaję­
cia i Antoni Konarski (lat 28), zam. przy ul. So­
kolskiej 1. 9, aresztowani zos ali przez organa po­
licji na gorącym uczynku kradzieży mieszkanio­
wej w lokalu firmy „Nasza Bibljoteka" prizy uL 
Czystej. Cyganek Stanisław (1. 22), Pietrzyk Fran­
ciszek (lat 17), Pawlusiński Jan (lat 20) i Nowak! 
Józef (lat 22), wszyscy zaiu. przy uil. Królowej Ja­
dwigi 13, aresztowani zostali przez organa policji 
za kradzież artykułów spożywczych z wozów wie­
śniaków na targach.

— PRZE/Z OKNO. Bimbuin Cbaskel, zam. przy 
ul. Brzozowej 1. 16, zgłosił do policji, że w nocy 
z 21 na 23 bm. dostał się nieznany sprawca do 
jego mieszkania przez otwarte okno z ganku i 
skradł mu złoty łańcuszek, wartości około 400 zł. 
Sprawca w czasie -kradzieży został spłoszony I 
zbiegł.

— CZYJ KOŃ? Dnia 21 brr, o godz. 19.45 w czasie
burzy przytrzymano w 5 Baonie Sanitarnym w Kr* 
kowie w koszarach bastjoniu III. ul. Kamóemna koala 
niewiadomego pochodzenia, który prawdopodobnie 
zerwał się z uprzęży i wbiegł sam do koszar. Kod
jest do odebrania w koszarach.

JUZ po POSEZONOWYCH CENACH 

Płaszcze SSuBraciej*owskiê NA
Kraków, ul. Grodzka L. 5-7 (a Rynku na praw o) 

 o-----
W PIERWSZY DZIEŃ SZEWUOT odbyła sią 

w synagodze postępowej przy uł. Podbraezie kon­
firmacja (Bar-Micwe) Jona Horowitza, syna p. 
Dawida Horowitza. 1004g

 o——
— „PRZYSZŁOŚĆ- HEATID“ (Zielona \7, I. p.) 

Dziś w niedzielę o godz. 3.30 popoł. Zwyczajne 
Walne Zebranie Członków. Wraaie braku kom­
pletu Walne Zebranie odbędzie się pół godziny pó­
źniej bez względu na ilość członków obecnych.

— —o-----
— WAKACJE W SŁOŃCU I  RADOŚCU spę­

dzą dzieci w specjalnym do tego celu wybudowa­
nym pawilonie Instytutu WTychowamia Poaasżkoł- 
nego na Krzemionkach. — Wpisy odbywają się co­
dziennie z wyjątkiem świąt żydowskich od godz. 
8—10 przed południem w Dyrekcji przy ul. Ger­
trudy 12 a, II piętro, oraz od godz. 4—7 w Insty­
tucie na Krzemionkach. — Szczegóły na afiszach 
i w miejscu. 1501x Dyr. G. Spierer.

Sytuacja w rolnictwie
W maju br, a właściwie w końcu maja ukończo­

no całkowicie roboty okoio zasiewów. Dobra po­
goda wpłynęła dodatnio na polepszenie się zasie­
wów, które naogół są lepsze nawet, niż w maju 
r. ub. Stosunkowo najlepiej przedstawiają się za­
siewy w woj. centralnych, południowych oraz na 
Wołyniu, natomiast na Pomorzu pszenica ozima 
gdzieniegdzie z powodu mrozów wyginęła, co wy- 
magało ponownego przeorywania i miejscami do- 
siewania.

Zapasy ziemniaków u rolników są jeszcze dość 
zj aczne, jednak ceny ich, wskutek wielkiej poda­
ży, uległy pewnej zniżce. W obawie przed zepsu­
ciem daje się zauważyć wśród rolników tendencja 
do spasania ziemniaków przez bydło, jednakowoż 
silny brak gotówki stoi na przeszkodzie w naby­
ciu większej ilości opasów.
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DERENIOWE Crepa de chine, Georgette, d e s e n i£  ’ a ’ w ogromnym wyborze
Monsseline, Fulary n a i t a i ń t e j = DC1K J E D W A B I E i jS Ł  S *

Plesnre ieowabne

Na tev- by -się (fetla. . brać rtrwKica, trzeba-caie- 
l , aiisienahi sulkien, bluzek z spódniczkami, pia- 
Cz. w , kostjusr..'kompletów, nie mówiąc już o dro 
bćażBaęh. I W^zystadc to codzaje muszą być zhwmo 
nłzowame, ze sohą różnorodnie, przystosowane do 
pory i <Aol: cza ości, na która sa przezmacMine. Wy­
maga to gustiu, poc/uda styto no i, lasi out least, spo 
rej lloAd płe*., ędzy. Toaleta, jeśli ma być elegancka, 
musi być siharinionifzowaiia przez cieniowanie barw, 
lub przez umiejętne Ich przeciwstawienie.

Nic bedzSe dobrze uibrana osoba,- która kupuje ła­
dne, nawet same przez się, ale nie zastosowane do 
całości ubrania, 'drdiWązgf. Suknia, kapelusz, toreb 
ka. szal, rmijz„ być 0'bmyś'one z myślą o s.ukr.', do 
MóreJ.bvda noszonje.

Kto chce wybrnąć z tych kosztownych trudności, 
najlepiej zrobi, sprawiając neiuitralny płaszczyk je­
dwabny talb trebe-iijo-chiiiniowy, czarny, granatowy, 
fob ciemno brunatny. Są. to kolory, któ.e nadadzą 
się do każdej suito. Płaszczyk taki może być również

’(-s:) NapcY/tw przypuszczacie, że to jest ja­
kieś przedsiębiorstwo albo filmowe, albo samo­
chodowe, ale -mylicie się, bo „Opei, Dow Inter­
nationale” (międzynarodówka otwartych drzwi) 
jest mtedzymrydową organizacją kobiecą, któ­
ra domaga się zupełnego równouprawnienia ko 
biet i ma tę go odinzuca wszelkie ograniczenia pra 
cy kobiet, 'Stojące pod znakiem. ochrony kobiety, 
jak o mątiki, W  tych diracH odihył się pierwszy 
publiczny występ tej nowej międzynarodowej 
organizacji kobiet, w którym wzięło udział kil­
ka rfaśkie ■przedstawkaelek międzynarodowego 
iwiatfl kob'ecego. Obok Szwodlk: Ingeborgi Wa 
H pi mawiała Ai gielka Elżbieta Abbot a po 
Nfwncę Gustawie indyjska poetka Sa
tojlniiiaJdu.^Ghodiaf tufctj głównie o usunięcie 
fwzepisów żitićazoijących tiocnej pracy kobiet, al 
b*ł b k r ' " '^  w obronę Vob:eK-matki*, Tni-

Dąpieli słonecznej
me powinna Pani aobm otimuwbić.

=  P I E G I  =
usuwa n isaa -O dn i*

LŁSCHMTZERA
MAb% I I.YDŁO

wyBokowanośclow* preparaty oryginała* 
z .Mohieoapotfceke* w# Wrocławiu.

■W aptekach i drogeriach maść 8*16, mjdło 2*80 
Odzie niema, wprosi u firmy: Apt. Dranoz i Bka, Białko

z mory, tafty, lub wełniane: seoisćtty. Zasadą, którą 
kieralemy się, wybierając facou tych płaszczy, bę­
dzie tylko jedno: im lżejszy materiał, tem banlziej 
fantazyjny i tem faldzis-usizy krój, i odwrotnie z cięż 
szych materiałów mony proste.

Nasz model A) z etężkej mory jedwabnej, diosyć 
wąski, skrojony w ten sposób, że boczek, łączy się 
z pasikręm, tworząo równocześnie rodzaj baskiny na 
biodrach. Plisowane falbanki i  mory zastępują koł­
nierz i wj logi, zdobią .łój jukni i Tękawa.

Model 8) również sporządzony być może z mory i 
tafty. ...
■ MaUelC) z, przezroczystej .^eugretty, z 'żabotem i 
kołnierzykiem z lekkiego, futerka, zadowolić może 
najwykwintniejsze wymagania.

Śliczny i oryginalny, ale tylko diia bardzu młodych 
i smukłych pań, jest crepeóe chinowy płaszczyk D). 
Leldko klirszrwę faJ/ba.iiki, uwydatniają dobrze szla­
chetność miateirlału, który niiękko opada i ładnie 
światło załamuje.

cjatorfci teg** zw itku  wychodzą ze założenia, 
że ochrona pracy ma być jednakowa dla męż­
czyzny j kobiety, a w swój gorączce uzasadnia 
nla tej bardzo śmiałej tezy znana działaczka ko 
bieca p. Roisika Schwimmer sięga aż po lwicę, 
by wykazać, że w naturze, samica jest s;lniejisza 
od ‘ amca.

Nie ulega wątpliwości, że pewna doza siuszno 
ści jest w  argunnentacf „Opem Door Internat-io- 
nale” , bo np. niedopuszczenie kobiet do, pracy 
, ocnej w drukarniach równa się właściwie me 
dopuszczeniu kobiet do bardzo dobrze płatnej 
gałęzi" pracy. W  każdym razie jednakowoż ko­
miczne były ■« ywody tej mówczyni która pióru 
nowaja na męską niespra wiedliwość wykazując, 
że .nocna praca w drukarniach przyniosłaby ko 
biecie wyższą płacę, krótszą pracę, zwakiia- 
,teo ia równocześnie od trosk o śpiące dzieci i

Ł Q 7 R f iT O S < l

Co musi posiadać gwiazda?
Zieloni jedwabny kostńim ao tri ningu wtsz z da. 

powiedinćni aksamitnym szlafrokiem, obszytą futrem 
pytamę z czarnych jedwabnych koronek, kostium1 
aportowy, składający się: z granatowej spódtóezki J. 
swetra i niebieskiego jedwabnego szala, krótką ob­
cisły, haftowany kosbum taneczny, studencKł ko­
stium smoriowy, składający się z czerwonej spódnl*. 
czki, kremowej bluzki i czerwonego krawata,- soyfou 
nową suiKnię wieczorową koloiu moreli,. wraz z od- 

J powiedniem cape, ozdobiotum lisami również kolona 
\ motelą, niebieska, jedwabną toosżiuię nocną, kotnpłet' 
i bielizny z jedwabiu koloru moreli Wiaz z odipowied- 
j niem japońsięiem kiimcnem, jeszcze jeden bostjuni 
j spor owy, skłaoa!acy się z oronzowej spódniczk1 i 

zieloneso wsetra, oraz szary kostjum podróżny wraz 
z odpowiednim, szarym, futrzanym piaszczem i £11— 
cowym kapeluszom. Są to sukienki, które Clars Fo-w 
(szczęśliwa!) nosi-ć musi w swym najnowszym fibrne 
p. t. „Szalona hiisiorja“ (The Wild Pany).

 o-----

Walka o skarby .'utankhameca
W naukowy en i prawniczych kołach AmgłjJ 

wzbudza wielkie zainteresowanie proces j ad»o- 
bierców lorda Carhacona, sławnego odkrj wcy 
grobów w Lusorze, ó wydaude skuibow legen­
darnego króla egipskiego Tutankhamppą tSka.by 
te przedstawiają niezmierną wartość, abstrahując 
bowiem już od wartości dropicn kamieni, zło.ychl 
i  srebrnych przedmiotów, same skarby są właści­
wie relikwjami i dlatego muzealną przedstawiają 
wartość. Gdy lord Garnafor odnalazł grobowiec 
Tutankhamena, zawarł z rządem egipskim układ 
regulujący piawo własności odkrytych skarbów. 
Wedle i ego układu duplikaty tych relikwij stano­
wią własność lorda, podczas gdy „onginały” da 
leżeć mają do muzeum państwowego w Kairze. 
Zan im wykopaliska zośtaly wydobyte, zmarł, jak 
wiadomo, lord Carnayon z powodu ukąszenia mu­
chy. Spadkobiercy lorda zgłosili swe pretensje do 
wszystkich duplikatów, które wydobyto z grobów 
królewskich, a jest barififó wieka ilość. M. in na­
leżą do nich tron lutankhamenu oi az sarkofagi 
królewskie. Są pozatem jeszcze duplikaty drogo­
cennej broni, osadzone drogiemi kamieniami, jest 
złota tjara, ozdobiona djamentami. Wartość wszy- 
stifich tych przedmiotów oceniają na pół miljooa 
funtów. Rząd egipski odmówi1 wydania tych przed 
miotów, zasłaniając się rem, że zmarły zawarł u- 
mowę ze samym Gam aronem, z której to urnowy 
mogą korzystać jego spadkobiercy. Wreszcie wy 
sunął rząd, egipski argument, ze wszystkie wydc ■ 
byte z grobów królewskich przedmioty stanowią 
jedną całość, któraby straciła na swej wartości, 
gdyby wydane duplikaty Wyrok w tej cprawie 
w tych dniach zajiadnie.

dają; > j możność opiekowaniu się w dipiefi go 
mem! Śmieszność tych wywodów najwyraźniej 
zademonstrował jeden z nieliczinj ch cboahych 
męczyzn, wołając: A kiedy ia kobieta właści­
wie śpi?

Ale odrzućmy wszelkie żarty, bo sprawia jest 
fakt jucznie całkiem poważna. Jeśli bowiem oho 
dai o równoarorawiniienie kobiet, to pionierki 
emanćj paćji kobie„ei domagały się tego równo 
uprawnienie nie dlatego by kobieta była :aką sa 
mą istotą jak mężczyzna, tylko wychodzą s  za 
łożenia że chociaż fiizjolorcznle i psychołogi- 
cztiie kobieta zasadniczo różn, się od mężczy­
zny, jednakowoż ogólno-ludzkie walory mają tu 
taj mieć moc decydującą Cfcy fookcje irobiety. 
jako tnatki mają hyć złożone- na ołtarzu iipwe 
go fanatyzmu knUtcego?
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Muller i Streseroaun chorują
ik s td s e  Hilferdin^a o ciążarach powojennych Niemiec

D e r  l i n .  22. 6. PAT. Zapowiedziana na dziś 
wielka mowa Strosomanna o polityce zagrani- 
,vzmęj nie doszła do skutku, wokec niespodzie- 
war*ej aiiedyspozycj' rnińisfe .  Niedyspozycja mi 
.flistra jest wynikiem przemęczenia w czasie po 
dróży do MadryTO i wyraża się w  kurczu arte 
rji w nodze, który nie pozy ala mu wstać. Po 
‘■wczorajszych konferencjach musiano ministra 
wyprowadzić i  Reichstagu, gdyż rde mógł on o 
własnyon siłach opuścić gmachu. Lekarze twier 

jdzą, że niedyspozycja przejdzie w  ciągu 2 do 3 
'dnli l że prawdopodobnie w poniedziałek mini­
ster Stieseunamn pęMie mógł wygłosić swoje 
Przemówienie- W  chwili otwarcia . dzisiejszego 
,Posiedzenia pokazało się, że na ławach rządo­
wych brakło również kanceJrza, który od kilku 
!dmi cieiyi na kamieiniie żółciowe.

PrezydCiiit Reichstagu otwierając posiedzenie 
zawiadomił że minister Sresem ■ nm me mc ze 
przybyć z powodu choroby i prosi o usprawie- 
,diłiwienie go- Wobec tego zawiadomienia zain­
teresowanie jatde dizisik jsze posiedzenie budzito 
w  kołach polkycznyoh, znikło niemal zupełnie.

Referent komisji budżetowej zaproponował od 
raczenie obiad nad budżetem min. spraw *agr.

na poniedziałek. Konwent seniorów jednak u- 
ciiwalił dyspozycji nie zmieniać. Referent mu- 
siał zatem przedstawić swoje sprawozdanie, któ 
re nie wywołało wielkiego zainteresowania.

Dopiero gdy na trybunę wszedł minister finan 
sów Hilfcrding, uwaga Reichstagu zwróciła się 
na mównicę. Mówca ograniczył się tyiKo do 
krótkiego oświadczenia,' stwierdzając, że cięża­
ry- powojenne Niemiec wynoszą okoto 4 i pół 
miljarda marek. Jako główny cel niemieckiej po 
Utyki reparacyjnej suazał minister obniżenie 
ciężaru i odzyskanie pełnej suwerenności na te 
rytofjiim Niemiec. Przechodząc do ciężarów po 
lityki reparacyjnej, podniósł minister, że Niemcy 
znajdują s!ę obecnie w przededniu rozwiązania 
problematów, wynikających z rokowań pary­
skich Dalej minister powtórzył niemal dosło­
wnie uchwałę gabinetu Rzeszy w sprawie rapor 
tu rzeczoznawców oświadczając następnie, że o 
szczegółach planu nie można obconie mówić po 
niieważ w chwili obecnej Niemcy znajdują sle w 
przededniu koiterencji politycznej. Dopięto pet 
ny wynik tej konferencji da podstawy do decy 
zji którą poweźmie wówczas rząd Rzeszy i cia 
ła ustawodawcze.

Studenci amerykańscy potępiają
wykroczenia przeciwko studentem żyd. w Europie

N o w y  Jork.  22. 6. ŻAT. Odbyła się tu 
wielka konferencja zjednoczenia chrześoijań' 
sk.oh związków akademickich w Stanach Zjed­
noczonych przy udziale przedstawicieli umwer 
"i. betów w  stanach Nowy Jotk, Pensylwania, 

Maryland, Deiewaie i innych. Po' wysłuchaniu 
sprawozdania sekretarza wszechświatowego 
związku studentów chrześcijańskich p. Francisa 
Mneiera, konferencja uchwaliła m. in. rezolucję, 
potęp-ającą wystąpienia przeciwka studentom

żydowskim na różnych wyższych uczelniach 
europejskich.

Na uniweisytecie wiedeńskim 
spokój

W  i e d e ń, 12 6 PAT. Na uniwersytecie wie­
deńskim panował dzisiaj spokój. Zwyczajowy 
sobotni spacer stuuentów przed uniwersytetem 
miał przebieg spokojny.

Niebezpieczeństwo nowej wojny domowej
w Chinach —  zażegnane

W i e d e ń ,  22 ó PAT. Dzienniki donoszą z 
Londynu: Niebezpiecezństwo wojny między na 
cjonalistycznym rządem chińskiem a gen. Fen- 
gem zostało zażegnane. Obie strony oświadczy 
ły się za zawarciem pokoju. Formalnego za­
warcia pokoju należy oczekiwać w dniach naj­
bliższych. Według duniesień z Szanghaju

rząd nankiński oświadczy! gotowość wypłace­
nia marszłkowi Fengowi półtora miljona dola­
rów. jeżeli się zobowiąże opuścić kraj. Spodzie 
waj? się, że w ten sposób uda się uniknąć woj­
ny domowej. Feng zamieiza udać się najprzód 
do Moskwy, następnie do Berlina.

Sensacje amerykańskie
Ław a przysięgłych przcc wko 

prohibicji
F i l a d e l f i a  22. 6. PAT. Ława przysięgłych 

mająca zadecydować o winie kilku policjantów 
stanowych, oskarżonych o uprawianie tenoru 
wśród robotników i górników w  kopalniach wę 
gła na tle prohibicji wy dała op^ję. opoy iadają- 
cą się za zndesietrem ustawy prohibicyjnej. któ 
rą uważają Za niepopularne i nieżądene prawo, 
godzące w podstawy wolności osobistej obywa 
te,!: gwarantowanej przez konstytucję amery­
kańską.

Wielkie nadużycia „filale-
czne“

N ow  y  J c r k. 22. 6. PAT. Władze pocztowe 
w padły net ślad szajki oszustów, trudniących się 
odmawianiem zużytych znaci ków pocztowych. 
Dotychczasowy wyńik dochodzeń w j kazuje, iż 
sża'jka ta oszukała rząd federalny w  ubiegłym 
roku na sumę blisko 5 milionów dolarów Szaj 
ka działała w  porozumieniu z niżs/ymi rrzędni 
kami pocztowymi, którzy dostarczali jej znacz 
1 i wysokiej wartości od 1 do 30 dolarów używa 
w. do opłacania pizesyłek pakunkowych.

Śmiertelny pojedynek na noże 
kuchenne

Miedzy panią a służącą
C 1 e v e 1 a n d. 22. 6. PAT. Kłótnia o wynagro 

drenie między znaną i popularną w kołach to­
warzyskich panią Snyder. a jej służącą panną 
Szenan zakończyła się śmiertelnymi pojedyn­
kiem na noże kuchenne. P. Sny der ugodzona kil 
kakrotnie w  piersi i szyję zmarła w kilka minut 
po pojedynku. Służącą uwięziono pod zarzutem 
morderstwa pierwszego stopma.

Dla odmiany: ciekawe odkry­
cie naukowe

W i e d e ń .  22. 6. PAT. ,,Neue Freie Presse" 
donosr, że proi. Johnson i Andei son z uniwersy 
tetu Yale zdołali odosobnić z wydzielin zarazka 
suchot substancję chemiczną, która wstrzyknie 
ta w  organizm wywołuje w  tkankach zmiany 
chorobowe, zupełnie podobne do zmian wywoła 
nych zarazkami. Uczeni amerykańscy przypu­
szczają, że substancja ta jest couajmniej jedną z 
trucizn właściwych zarazków: suchot- Składa 
się ona przeważnie z połączeń tłuszczowych. 
W  ten sposób potwierdza się przypuszczenie, 
że przy infekcji odgrywa ważną rolę nietylko 
białko, lecz także i tłuszcze zarazka sucnot.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odifowitnie 
prenumeraty kia miesiąc lipiec br.

Dr. Drobner skazany na rok 
twierdzy

(Telefonem od naszego fcotesoonduniaJ

W a r s z a w a ,  22. 6. Sąd Okręgowy w Bydgo 
szczy skazał przywódcę Niezależnych Socjali­
stów Dra Diobnera z Krakowa na rok twierdzy, 
za irowę podburzającą na wieou przeawyTJor- 
czyrni w  Bydgoszczy-

Zmarł światowej sławy rent­
genolog żydowski

B e r I i n, 22 6 ŻAT. Zmarł tu przeżywszy lat 
66 światowej sławy rentgenolog Żyd prot. 
Maks Levy-Dorn, jeden z najwybitniefczych u u 
torytetów świata w dziedzinie rentgenologii kłi 
liicznej. Zmarły był prezesem berlińskiego to­
warzystwa rentgenologicznego, W  lutym br. 
wzniesiono mu za życia pomink w szpitalu Vir- 
chowa w Berlinie. W swoim czasie doiajnywu- 
jąc pewnymn doświadczeń w dziedzinie rentge­
nologii profesor Levy-Dom poparzył sobie rę­
ce Zmarły był jednym z współzałożycieli i pre 
zesem honorowego niemieckiego komitetu k r y  
jowego „Oze‘‘.

Sprawa monopolu zbożowego 
w Niemczech

B e r l i n .  22, 6. PAT. Jak donosi ,.Voss4scHo 
Ztg.'\ między sociabstajmi a tilęmiieckc-iiaiodoi 
wyml toczą się na nowe rokowaiBŁ w  sprawie 
monopolu zbożowego. Dziennik *wierd!z\ ze rc 
kowanra te dopraw adizłły do pow* żnege zbliżę 
nia m'ędizy naeionakctami i jocjalistamiL W  sprft 
w ie czasu trwania monopolu i w spiawie skła 
du rady zbożowej najwiękiszf trudności ma sta. 
nowić dotychczas kwestia cen monopolowych 
zboża.

Koniec wojny między państwem 
a kościołem w Meksyku

W i e d e ń ,  22 6 PAT. Dzienniki donoszą S 
Meksyku: Trwająca trzy lata wojna między, 
państwem a kościołem w Meksyku została 
finitywnie zlikwidowana. Urzędowo donoszą; 
że prezydent Porlez Gil i pełnomocnik papieża: 
podpisali umuwę. którą papież telegraficznie 
zatwierdził. Odprawianie nabożeństw rozpo» 
cznie się od dnia jutrzejszego.

Z GIEŁDY
Ckełda wrrszowska

Warszawa. 22. 6. PAT. Waluty: Franki francuskie 
34.88 ł pól, 34.97, 34.80, Dewiizy: Belgia 123.50, Ho 
Landja 357.28, Londyn 43.13 i pół, Nowy Joiik 8.88. Pa 
ryż 34.80, Szwajcaria 171.22, Wi“deń 125, Madka ule 
miecka w obr. nieoficjalnych 212.76.

Akcje: Bank Dy kontowy 126, Bank Handlowy 116, 
Bank Polski 164, Bank Zachodni 70, Bank Zw. Sp. Zar. 
78 i pół, Elektryczność 70 i pól, Siła i Swiatk 125 t 
pół, Firlej 46.50, 47, Nobel 19 i pól, Modirzeiów 23 t 
trzy czwarte, Ncrblin 120,

Pożyczki: 4 pro... poż. mwest. 104 i pól, 107 1 jedna 
czwarta, 5 proc, dolarowa 65 i pól, 64 i pól, 65 5 r oc. 
poż. konwersyjna 61, 5 proc. do Jarowa 91 i pół, 
8 proc. L. Z. Banku Oosp. Kraj. 94, 10 proc kolejowa 
102.50.

Ciełda pDznaćska
Giełda zbożowa poznańska z dnia 21. 6, Żyto 26 i

jedna czwarta do 27 i iedna czwarta, pszenica 43 do 
46, jęczmień przetn. 27 i pól do 28 i pól, owies 26 do 
27, mąka żytnia 40 i jedna czwarta mąka pszenna 
66 do 70, otręby żytnie 18 do 19 i pól, otręby pszenne 
20 i pól do 21 i pól. Ogólne usposobienie spokojne.

c feida wiedeńska
Wiedeń. 22. 6. PAT. Papiery wartościowe: Bank 

vereiin 22.10, Bodenkredit 100.4, Kreditanstak 53. Koni 
pas 15.3, Land er bank 27.8, Merkury 20.10 Północna 
1135. Austr. Kol. Państw. 34.50. Południowa 9 20 Ce 
ment 119 i trzy czwarte, Browary 113 I pól, Alpiny 
40.45, Krupp II, Skoda 357 i pól, Siersza 14, Zielenie 
wski 77.9, Faato 4.6, Karpaty 8.5.
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OoczćalN o'wke-I dr &
Powiat Pszczyna G. Śląsk

Najsilniejsze w  Polsce kąpiele zawierające 
Sezon od 15 maja do 30 wrześuia. 
kolejowa w miejscu. - Kuchnia r;

jod, brom i radium. 
Stacja 

tualoa.

— - —
h i  n u

IDEALNE p o d w o zia  a u t o e u s o w e

BROCKWAY
zwane w  Ameryce „H ig h w a y ifrp re s * "  (eb ip resa  szosowy) 

zdały chtubnie egzamin i na gruncie polskim

Luksusowe autobusy, kursujące po całym kraju, z miejsca 
zdobyły uznaniu fachowców i sympatie publiczności.

Informacji, dotycząc cch wszystkich typów (od 13/4 do 5 ton) 
udziela zastępstwo:

„MOTOR TRADERS", Warszawa, Ogród Saski przy 
PI. Zal. Br. 2. —  Telefon 137-13.

U W e u t  p e n i /  |
ZAWODOWA pielę grmr 
ka, z długoletnią prakty­
ka szpitalną,- przyjmie 
pridęgiiację na wyjazd.— 
Zgłoszenia U Leśnkram, 
Krakówsiku 39. 995g

t ZDOLNA ełła potmocni- 
eza do fasdęsmtóści arcue- 
gjkeńsktei sositanie na- 
żrchwśast przyjęta do 
Wlęłąsaeso przedsiębior-. 
■rwa. Zgłaszania do Adm 
*N. Dzienaika" pod „A- 
ŁsryLacfca" - ~  999z

|  ZD R O JO W ISK A  |

- JORDANÓW. Kolonia 
dlą dzieci sżkr’Tiycfi. — 
przyjmie dzieci »a lipiec 
i sierpień. Zgłoszenia:

" Fiedler i Leop'pi4 Kra- 
• ków — Dębniki, Zamkc. 

wa 14. ....  lf>48ek

■ POTRZEBNA młodsza
tu V do buichaJiterjii na 2 
godziny wieoziottwe. Żgło. 
nenia pod "-̂ Szybka: or­
ientacja” do Bfar* agło- 
•seń-£tatt>er% Rynek 8. _ 

r - f.~ Ió52eir r  Naukta1 |  
|  t w ychowanie H

SAMODZIELNĄ ekspe­
dientkę z dffltota obuwia - 
damskiego przyjmie' to- 
ma „A la- m *  de Paris",
Floriańska 3. 1657er

STENOGRAFJI poisko- 
naiemieckiei szybko, naj- 
doskonałej, — majnowsctą
metodą wyucza: Zofja 
Sehitogutówłia, Podiwze­
zie 2. 993gZDOLNA modmiarka i Uw 

czernica potrzebne do to 
my Jadwigi Cypes, Po­
selska 20. 1652x

Lokale

ODSTĄPIĘ 2 pokoje, ku 
chnia w Podgórzu, oraz 

' sktop. Wiadomość: Le­
gionów 10, sklep galan­
teryjny. 1627g

FIRMA E.HEK Ftarjań- 
«ka 43, poszukuj* rnodel- 
ki do działu konfekcji 
damskiej od zaraz. 1651x

PRAKTYKANTA do skle 
pn bławatoeeo poszukuje 
Schmeu, Szewska 15, w 
podworcn. 1640er

DO WYNAJĘCIA od w>ła 
ścioieia domu pojedyncze 
pokołe, ładne, bez kuch- 

' ni.- Wiadomość: Pawia 8, 
oficyny, I, piętno. 10Q2g

2 PIĘKNE pokoje w cen­
trum, ra/cm lub oddziel­
nie od 1 Lipca b. r. do wy 
najęcia. — Informacyj z 
grzeczności ' udziela Dr. 
Izydor Krengel. Grodz­
ka 32. 1618x

|  P o iB d p ou a k u | ą |

RUTYNOWANA stenoty 
pisska polsko- niemiecku 
poszukuje posady. Zgło­
szenia do Adm. „N; Dzień 
n»ka“ pod „Natychmiast" 

997

OSOBA inteligentna po­
szukuje posady do samo- 
daletoego zarządu do­
mem. ewentualnie prowa 
dzenia pensjonatu. Może 
teł Wyjechać. Wymaga­
nia skromne. Zgłoszenia 
pod ..Uczciwa" do Adm. 
„N. Dziennika". 996g

POKÓJ f.ronitnwy, słone 
czny, porząduiie umeblo­
wany, dla Diu.rowe! pan­
ny z lepszego domu, u 
samotnej wdowy, zaraz 
do wynajęcia Zgłosze­
nia do Adtn. „N. Dzien­
nika”  pod ^Pckój",

939bp.

ttOZne 1
POSZUKUJĘ 30.000 Zt.

na I. hipotekę na dobry 
diom Czynszowy. Zgłoszę 
rróa: Biuro ogłoszeń, Sion 
-*a 12, pod „30.000“.

lOOlg

. ULANÓW! Wykonalna 
pretensja, przgdw Lęibo 
wi Kauifrnamow! do sptzo 
dania. — Zgłoszenia: Dr, 
Singer, Lwów, ul. Biela­
wskiego 5. 993/

CHOROBY serca. Ba­
sedow, astma-- Sanato­
rium „Sahis“ Dra Kup­
czyka, Kraków, ul. Szuj. 
skiego. !243er

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książkę inwalidzką 
Nr. 1857, wydaną przez 
P. K. U. Bielsko na na­
zwisko Benjamin Ritter, 
uir. r. 1903, zamieszkały 
w Zabłocili pow. Żywiec 

lOOOg

stają się moje włosy przez napudro- 
w unie „Suchym Shampoonem z Czarną 

G ł ó w k ą —  To pisze panna Elza B. w  L. 
Podobnie piszą i inne panie : „Po napudro* 
waniu wyglądają moje włosy zupełnie tak, 
jak gdyby były przed chwilą wymyte"  —  

„Teraz mam zawsze piękne włosy". 
Czyi nie spróbuje pani choć raz?  

Oryginalna zielona puszka
kosztuje zł. 2.50. £

D o  gruntownego mycia głowy 
należy używać „Sham-  

poon z Czarną Główką

Suchy Shamboon
z; Czarną G łów k ą

Piękne włosy w 3  minutach.
Wszędzie do nab.eia, gdzie nicma-wprodt o nimy Aptekarz Drancz L tna, Lbelsico

P A M I Ę T A J C I E ,  2e

na ft Y i A Z D  LETK I
N A J L E P I E J  I NA K A Ż D Y  Ż Ą D A N Y  T E R M I N  

WYKONUJE WSZELKIE POWIERZONE JEJ ROBOTY

T C r 7 A “  PRALNIA, FARBIARNIA, PLISOWNIA 
, ,  1 Ę f j L H  KRAKÓW, ULICA, CZARNOWIEJSKA L. 72

LEŻAKI po II złotych
dostarcza: Skład Zaba- 
-wek, Kraków, Starowi­
ślna 21. 1351er

TROCHĘ HUMORU

W  MIESZKANIU POLICJANTA.

Żona: Wstań, Auguście, zdaje się, ie złodzieje 
ą w kuchni.
Policjant: Co mnie ta obchodzi? Ją dziś mam

i dzień wolny od służby.

BACZNOŚĆ! Sklepy z
wodą sodową! Sporzą­
dzajcie sobie wspaniale 
soki smaku cytrynowe­
go, pomarańczowego, po 
ziomkowego etc. zapo- 
iraocą ekstraktów owo­
cowych światowej sła­
wy Reicheła. Cary litr 
soku wynosi tylko Zl. 
l'f>5. Gen, Reprez. Ch. 
Kochen Kraków. Korde- 
olęiego 3/B. Wysyła się 
3 próbki po wipłaceniu 
Zl. 3 na konto P. K. O. 
407.159. 1632ar

N A P R A W A  DYWA
NÓW. Dywany perskie 
kilimy donaprawy przy: 
mufę _DyWau“ Tkalnia 
dywanów, kilimów: Kra 
ków—Podgórze. Kingi 0 
tramwaj 3. Poleca dy­
wany, kilimy. Ceny bez 
konkurencyjne  ̂ TeJel. 
Nr. I6C9. 2051uc

Reklama 
diwlgntą handul

MICHONSKI Antoni, Ne­
wsie Brzosteckie, rocz­
nik 1904, — unieważnia 
skradzioną książkę woj­
skową, wydaną przez P. 
K. U. Rzeszów. 1635x

I Sprzedaż 1
LIKWIDACYJNA wy­

żowe: Baruch Landau,
sprzedaż stołowizny, chu 
stek. Ceny znacznie zoi-
Stradom 17, 994g

I Matrymonialne 1
DLA MEJ ZNAJOMEJ,

przystojnej, inteligentnej, 
i eleganckiej panny, na 
samodzieJmem stanowi­
sku, mającej urządzone 
3-poko}owe rnieazkanip 1 
2.000 dolarów, poszukuję 
mężczyzny na odpowied 
niem stanowiska, o pra­
wym charakterze, dc lat 
45. Zgłoszenia .sod „Bia­
ły kruk" do Adtn. „Now. 
Dziennika", 978g

Wydawęa: Za Spółkę Wyd. -Nowy Dziennik"; Zygmunt Hoęhwald. — Redaktor nacziny: Dr Wilhelm BerkeJhammer.
Rcd.iiijoj  odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — 'Iowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldman*


